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Z . żył w  roku 19 4 5  
w akow ie  re d ak to r 
N' jrian E i le .

f czym k rzyaą  skłoty

rotesty społeczne mają
to do siebie, że zaw sze za­

skakują władzę. Władza jest 
p sekonana, że ponieważ je st 
wadzą, to wie. Umie. Panuje 
nad sytuacją, nad problemami.
I agle pojawia się ktoś, grupa 
ktosiów i ktosiek, którzy i które 
rr iwią swoim głosem , mówią 
in. e rzeczy, poruszają nowe 
sprawy, rzucają odmienne świa- 
tł I władza je st zdezorientow a­
ne. Oglądaliśmy to  przy a c t a .

P łne zaskoczenie, całkowita od­
porność. Do czasu. Potem przy­
szło opamiętanie, czyli wysłucha­
nia racji protestujących. Zmiana 
postawy.
Podobnie je st z protestam i 

wokół pacyfikowanych skłotów. 
Czy Elba zostanie, czy nie, zo­
baczymy. Ale trw ają rozmowy 
władz dzielnicy, trw ają rozmowy 
właściciela budynku ze skłotersa- 
it . Zmiana.
ł dobnie w  kwestii nowej prze- 

s t r  :eni zwanej Przychodnią. Za- 
Ctoło się fatalnie -  od interwencji 
policji na wezwanie urzędników 
Z G i-, skończyło się na zaprosze­
ni do rozmów przedstawicie­
li olektywu Przychodnia przez 
w '.eprezydenta W arszawy. Roz­
mowy się zaczęły. Tylko nabur- 
r szony burmistrz Śródm ieścia 
£ odział jak na mękach. On, jako 
zagorzały korwinista, lubi dziel- 
r ? bogatą, wylaszczoną, wy- 
t rniturowaną, wysushinowaną, 
e egancką i drogą. Nie lubi zbęd- 
r ch ubogich, 

spór o skłoty nie je st sporem 
tylko o miejsce dla alternatyw- 

r /ch działań i środowisk. To fun­
damentalny spór o kształt poli- 
fki, o realność decyzji miejskich, 

o wizję rozwoju takiego miasta 
jak Warszawa. To powrót pod­
stawowych pytań politycznych.
O sprawiedliwość. O wolność.
O wspólnotę. O kształt przyszło­
ści. Władze W arszawy wykonały 
gest otwarcia. Należy to docenić, 

^ważniejsze dla miasta pyta- 
a postawiły niepokorne środo­

wiska, niezauważalne, niewidzial­
ne. Nie pytają o własny interes, 

ytają o dobro wspólne, jakim 
iest miasto w  xxi w. Miasto to nie 

rma. Rozmawiajcie i zmieniajcie.
R O M A N  K U RK IEW ICZ

N I E  P I S Z E M Y  O T Y M . . .

... że córka zamordowanej
w niewyjaśnionych okolicznościach 
warszawskiej działaczki ruchu 
lokatorskiego Jolanty Brzeskiej 
została pozwana do spłaty długu 
mamy w obec właścicieli odzyska­
nej kamienicy, którzy szykano­
wali Brzeską. Sprawę odroczono. 
Pozywający nie raczyli się poja­
wić w  sądzie.

... że Zbigniewowi Siemiątkow­
skiemu, byłemu szefowi Agencji 
Wywiadu, politykowi s l d ,  posta­
wiono już 10 stycznia zarzuty zwią­
zane z istnieniem tajnego więzienia 
c i a  w Polsce, gdzie przetrzymywa­
no i torturowano podejrzewanych 
o terroryzm. Cała polska klasa poli­
tyczna idzie w  tej sprawie w  zapar­

te. A powinna iść siedzieć lub sobie 
po prostu odejść.

... co w  Parlamencie Europejskim
wygadywał Jarosław  Kaczyński 
o „zamachu" smoleńskim. Wszak 
zbliża się druga rocznica.

... że Marek Belka, prezes Naro­
dowego Banku Polskiego, w  w y­
wiadzie dla dziennika „Financial 
Times Deutschland" zaproponował 
Grecji wprowadzenie drugiej lo­
kalnej waluty. Bo pierwszy zrobił 
to Bartek Kózek w  „Przekroju".

... że jest nowa ustawa o wete­
ranach. I że ministerstwo przygo­
towuje odwrót naszych oddziałów 
z Afganistanu.

... że w  zeszłym tygodniu prze­
nieśliśmy Kanał Augustowski 
w  miejsce Kanału Ostródzko-Elblą- 
skiego, pisząc o radnych Ostródy, 
którzy dla „własnego" kanału ku­
pili za szerokie statki, które na do­
datek toną. Przepraszamy Kanał 
Augustowski.

... o nowym, senackim projek­
cie ustawy o prawie prasowym, 
w  myśl którego jedynymi treściami 
będą sprostowania do wszystkie­
go, co się ukaże, do momentu, kie­
dy będzie się ukazywać coś, co nie 
jest jeszcze sprostowaniem. Potem 
będą sprostowania do sprostowań 
sprostowań sprostowań. Trzeba 
wreszcie rozwiązać ten Senat.
Bo sprostow ać się tego nie da.

L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

O U JA W N IEN IU  TAJN YCH  W IĘ Z IE Ń  N A  M AZU RACH : 
Ż E  TAM  SĄ  M AM RY, W IED ZIELI W SZYSCY.

M A R E K  R A C Z K O W S K I
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8 Polski papież krytyk się nie boi. Czy w yw iad y Piotra 
Szum lew icza s ą  zbyt krytyczne w o b e c  Ja n a  P aw ła  II, żeby 
w zbudzić krytyczną d e b a tę ?  Czy ta k a  d eb a ta  je s t  w  ogóle 
m ożliw a? O tym  w  kolejnej Kłótni Przekroju

13  O zbawiennych skutkach słuchania Radia M aryja przekonuje 
Hubert Klimko-Dobrzaniecki

14  Kościół myśli o swoich członkach jako o czymś, co jest jego  
w łasnością i ma się słuchać. Czy sak ram en ty  to  nieusuw alne 
piętno za sta n a w ia  się  T adeusz B a rto ś

16  Ekskomunikujcie nas natychm iast! -  d o m agają  s ię  uczestnicy 
zbiorow ej ap ostazji. Chcą w y stą p ić  z Kościoła na w łasnych  
warunkach, bo nie czują s ię  petentam i. Relacja Andrzeja 
Ficow skiego

18  Kogo i przed czym tak  napraw dę chronią przepisy o ochronie 
uczuć religijnych zasta n aw ia  s ię  w  felietonie Marcin Orliński

19  Anna Grodzka w yjaśnia, dlaczego broni Telewizji Trwam
w  felietonie z drugiej stron y lustra

20 Czy coś łączy fanki Kasi Tusk z wielbicielkam i Kazi Szczuki?
Z  artykułem  W ojciecha O rlińskiego polem izują A leksan dra 
Bilew icz i Julia Kubisa

2 3  O bezszelestnych reformach rządu pisze Adam  O stolski
24  Co dalej ze skłotem Przychodnia, który działa od kilku dni, a już 

zdołał w y w o ła ć  zam ieszki uliczne i skłonić w ład ze W arszaw y
do podjęcia negocjacji? Z a sta n a w ia  s ię  K rzyszto f Pacew icz

26  Z  byłym  eu roparlam en tarzystą , sen ato rem  PO Józefem  
Piniorem, od lat próbującym w yjaśnić sp raw ę tajnych więzień  
CIA w  Polsce, rozm aw ia S te fa n  Zgliczyński

27  Zebek robi się podejrzanie miłły -  donosi w  sw oim  fe lietonie 
T om asz P iątek
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3 1  Po co zebrom paski? Na pytania odpow iad a Joa n n a Omorsk

K O N I E C  Z K U L T U R Ą  
3 2  Fragm enty „Nic do gad an ia" -  książki Gerarda Mannbca Fly ia 

poświęconej przemocy seksualnej w  irlandzkich szkołach 
i poprawczakach -  p rzed staw ia Jankow icz 

3 6  Polskie kino na obecność religii w e  współczesnym  świecie 
w ydaje się głuche -  diagnozuje Marmurek 

3 8  O proteście środowiska teatralnego pisze M rozek 
40  O projekcie „A fter the Factory" i nie tyko opow iada Jarków  c 
4 3  Hanna Gill-Piątek przeżyła dzień głupich poczuć. Felieton 
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R E C E N Z J E  
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Seb a ld a
4 6  Muzyka: Skolim owski podróżuje z Kapelą Z e Wsi W arszawa
4 7  Komiks: Tom czuk obnaża perw ersję  Kaczora Donalda 

po lekturze książki Ruska
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U P R Z E J M I E  I N F O R M U J E M

B I S K U P I  G A N I Ą  P O L A K O W  

Z A  M A T E R I A L I Z M

M O R D O W A N I  
U K R A I Ń S K I C H  
P S Ó W  T R W A !

j j  rzecia już w  tym roku demon-

o posiedzeniu Episkopatu Pol­
ski biskupi zwrócili się z ape­

lem do m ediów o obiektywne podej- 
j ście do opisywania Kościoła. A poza 

tym podzielili się swoim rozczaro­
waniem demokracją, kapitalizmem 
i Polakami. Akcenty autokrytyczne 
się nie pojawiły. Mówiono tak:

jego życia, była jednym z powo­
dów obecnego kryzysu gospodar­
ki i wartości".

» „Szczególnie niepokoi to, że cen­
tralną pozycję w  życiu gospodar­
czym w m iejsce człowieka zajął 
pieniądz. To właśnie olbrzymia żą­
dza posiadania pieniędzy, i to  ta ­
kich, których żaden człowiek nie 
je st w  stanie wydać w  ciągu swo-

•  „Kwestionowanie nauczania re- 
ligii w  szkole, brak tolerancji dla 
symboli religijnych w  miejscach 
publicznych, ciągłe ataki na krzyż 
w  szkole, szpitalu, a teraz w  Sej­
mie -  to tylko niektóre przykłady 
zaw oalowanej dyskryminacji ludzi 
wierzących pod hasłami świecko- 
ści państw a i jego instytucji".

ża i innych symboli religijnych są 
aktem profanacji i godzą w  uczu­
cia religijne ludzi wierzących 
oraz są  pogwałceniem ich prawa 
do wolności religijnej".

•  „Żyjemy w  wolnym, demokratycz­
nym społeczeństwie, nie boimy 
się rzetelnej krytyki. Dostrzegamy 
jednak, że pragnieniu dem asko­
wania niepokojących zjawisk to­
warzyszy nieraz pewien rodzaj sa­
tysfakcji z kompromitowania".

• „Publiczne bluźnierstwa, połączo­
ne z bezczeszczeniem Biblii, krzy-

» „Kościół nie liczy na żadną tary­
fę  ulgową".

Z J A Z D  K O O P E R A T Y W  W  W A R S Z A W I E

„Razem dokonamy 
przełomu!” - pod 
takim hasłem spotkają 
się członkowie 
i członkinie kooperatyw 
spożywczych

D O twarty Zjazd Kooperatyw
ISpożywczych odbędzie się 

w  W arszawie dniach 14 - 15  kwiet­
nia. Organizują go W arszawska 
i Łódzka Kooperatywa SpożywczA. 
To pierwsza taka inicjatywa w  Pol­
sce. Na zjeździe spotkają się człon­
kowie i członkinie spółdzielni spo­
żywczych z całej Polski, będą też 
goście z zagranicy.

Kooperatywy spożyw cze to od­
dolne zrzeszenia osób, które 
chcą kupować jedzenie (przede 
w szystkim  w arzyw a i owoce) bez­
pośrednio od rolników. S taw ia­
ją  na żywność lokalną, sezonow ą 
i ekologiczną, która dzięki pomi­
nięciu pośredników ma także przy­
stępną cenę. Istotna je s t  również 
dem okratyczna organizacja koope-

stracja w  obronie psów i kr 
tów  m asowo zabijanych na Ukra- 

j inie ruszyła spod am basady tego 
kraju 31 marca z inicjatywy fundacji 
Viva! i W arszawskiego Towarzy 
stw a Opieki nad Zwierzętami, ./m 
razem była to część ogólnoeurcoej- 
skiego protestu, w  którym wz • -o 
udział 16  państw. Na samej tyi o 
Ukrainie protestow ano aż w r- 
miastach.

Pretekstem  do m asowego 
uśmiercania psów  są  zbliżając się 
m istrzostwa Europy w  piłce nnż- 
nej Euro 2012. Ja k  donoszą ak’:ywi- 
ści ukraińskich organizacji prozwie- 
rzęcych, w brew  wcześniejszym 
zapewnieniom władz zwierząt.: są 
nadal zabijane na ogromną skalę. 
Szacuje się, że w  ciągu roku zginę­
ło ich ponad 9 tys.

Po gwałtownych protestach 
które odbyły się w  całej Europ ę, 
na Ukrainie wycofano z użycia mo­
bilne krematoria, w  których palo­
no zabite lub jedynie ogłuszone 
zwierzęta, i wprowadzono truci­
znę, powodującą powolną śmierć 
w  bólach. Spraw a nie dotyczy jedy­
nie bezpańskich zwierząt, bowiem 
zdarza się, że w  ręce hycli trafia­
ją  wolno biegające psy, które mają 
właścicieli. Zwłoki zwierząt trafia- I 
ją  do zbiorowych grobów, a zako­
pywanie psów  w  ziemi przewrot­
nie nazywane jest „mineralizacją 
gleby".

Protestujący w  sobotę pokazy­
wali zdjęcia zabitych czworono­
gów, zapalili znicze i uczcili ich pa­
mięć minutą ciszy. Oczekują, że 
polskie w ładze w  końcu zajmą sta­
nowisko w  tej sprawie.

TOM ASZ S '.ORA

ratyw  i wkład pracy wszystkich 
członków i członkiń, którzy zam ie­
niają się obowiązkami.

Kooperatywy nawiązują do długiej 
spółdzielczej tradycji, choć powsta­
ją  od niedawna. Pierwsza, warszaw­
ska, powstała ponad dwa lata temu. 
Następna była łódzka -  istnieje rok. 
Obecnie kooperatywy funkcjonują 
(lub zakładają się) w  innych miastach 
(Lublin, Gdańsk, Poznań, Szczecin 
i inne), a także w  różnych dzielnicach 
Warszawy.

Zjazd to okazja prezentacji koope­
ratyw i wym iany doświadczeń. Za­
planowano także wykład o historii 
spółdzielczości, World Cafe 
-  dyskusje przy stolikach i w arszta­
ty, dotyczące m.in. rolnictwa w spie­
ranego przez społeczność („com-

munity supported agriculture") 
działania w  grupach niehierarchicz- 
nych, wspólnej własności czy kulty­
wacji gleby w  rolnictwie ekologicz­
nym. Pierwszego dnia uczestnicy 
zjazdu będą mogli porozmawiać 
z działaczami i działaczkami Ko 
operatywy Kopenhaskiej Garten- 
Coop z Freiburga, L'epi Noir (,Czar­
ny kłos") z Lyonu oraz Kooperatywy 
z Pragi.
Zjazd odbędzie się w  studiu Cukry 
przy ul. Ogrodowej 3 1/35  w  Warsza­
wie. Aby wziąć w  nim udział, nale­
ży do 4  kwietnia wypełnić formularz 
zgłoszeniowy na stronie 
www.zjazdkooperatyw.tk.
Tam też znajduje się szczegółowy 
program zjazdu.

ALEKSANDRA BILEWIC
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Polski papież kry
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r o z m a w i a l i :

się nie boi
C y  książka „Ojciec nieświęty” to konstruktywna 
k ytyka Kościoła, czy walenie punkt po punkcie 
w centrum katolicyzmu?

Roman Kurkiewicz: Z  różnych perspektyw - 
tec ożki, ateisty, protestanta -  pisaliście o Ko­
ściele i Janie Pawle II. Co sądzicie o książce 
„0 ; :iec nieświęty. Krytyczne głosy o Janie 
Pawle II” pod redakcją Piotra Szumlewicza? 
Lui a W aw rzyńska-Furm an: M nie uderzyło, 
że . zumlewicz wybrał na rozmówców osoby 
skrajnie krytyczne wobec Kościoła i katoli­
cy:' mu. Nie m a w śród nich takiej, po której 
by ny się spodziewali, że pow ie coś pozy- 
tywnego.
Tomasz Piątek: Ale osób m ówiących coś po­
zy vnego jest w  m ediach od cholery i ciut,
cii. .

Ku iewicz: Podstawowe pytanie brzm i, czy 
w ilsce słyszehśm y głos krytyczny wobec 
Jai Pawła II  albo czy ju ż  go m ożem y usły­
szę Jak dotąd papież jest niekrytykowałny. 
Ma usz Luft: Jako przedstawicielowi katolic­
kie: ewicy zależy mi na tym, żeby idee wraż­
liwości społecznej, pom ocy ludziom, którzy 
są w jakiś sposób upośledzeni przez okolicz­
no i, łączyć z katolicyzmem i z przesłaniem 
hu lanistycznym.

P oczytałem  tę książkę i w idzę ją  jako to- 
tal; e, całkowite zaprzeczenie jakiegokolwiek 
<ha ogu. Trudno się spodziewać, że katolik j ą 
pr oczyta i  powie: rzeczywiście, ten nasz Ko- 
sc’ )ł jest taki zły, trzeba go reformować. Już 
na początku pojawia się przesłanie, że papież 
to osoba, która powinna zawisnąć na pierw­
szej gałęzi.
kurkiewicz: Jan Paweł II, nasz papież Polak... 
1 ft: Ja nie mam sentymentalnego podejścia 
do papieża. M nie ten pontyfikat jakoś om i­
nął, w moim życiu nie był znaczący. A le „Oj­
ciec nieświęty” to nie jest konstruktywna kry- 
ty ha, ręka wyciągnięta z prośbą o jakąś zmia­
nę. To jest walenie z zewnątrz punkt po punk­
cie w centrum katolicyzmu.
Jurkiewicz: Dlaczego akurat głos krytyków

na Pawła II, prawie nieobecny w  debacie 
Publicznej, m a spełniać w arunki konstruk­
tywnej krytyki?

Bilewicz: M oim  zdaniem  warto się zastano­
wić nad społecznymi konsekwencjami takiej 
książki jak „Ojciec nieświęty”. Myślę, że kry­
tyka papieża i Kościoła jest potrzebna, ale za­
pytajmy o cele środowiska lewicowego, które 
reprezentuj e Piotr Szumlewicz, a także wielu 
jego rozmówców.

Trudno sobie wyobrazić, że usłyszaw szy 
tak bezwzględną krytykę, w szyscy katolicy 
jak jeden mąż odejdą od Kościoła -  zwłaszcza 
w  krajach pozaeuropejskich, gdzie Kościół 
katolicki jest silniejszy. Pragmatyczniej było­
by spytać, jak lewica może sprawić, żeby Ko­
ściół katolicki przyczynił się do zm iany spo­
łeczeństwa na bardziej sprawiedliwe, egali­
tarne, demokratyczne.
Domosławski: Zgodnie z prawem wahadła mu­
siała się ukazać książka tak jednoznacznie kry­
tyczna - bo tej krytyki było tak bardzo mało. 
Ile tekstów krytycznych pojawiło się w  sfe­
rze publicznej za życia Jana Pawła II? Kryty­
ka była uciszana, nawet umiarkowaną atako­
wano jako radykalną.
Wawrzyńska-Furman: Ale dla kogo jest książ­
ka Szumlewicza? Ludzie z Kościoła po nią nie 
sięgną, ultrakatolicy powiedzą, że to jest śmieć. 
Sięgną po nią tylko ci, którzy mają krytyczne 
zdanie o papieżu - ale oni i tak to wiedzą. Trze­
ba otwierać sam Kościół na krytykę, wchodzić 
do niego z tą krytyką.
Bartos: Jak  ludzie chcą napisać, co uważają 
o Janie Pawle II, to niech się zwołują i sobie 
piszą. Jak nie chcą być dialogiczni, tylko kry­
tyczni, to niech będą.

W  Polsce narasta polaryzacja m iędzy laic­
ką a kościelną strefą życia, narastanie n ie­
chęci i wzajemnej krytyki trzeba odnotować. 
A  w  głównych m ediach wciąż funkcjonuje 
autocenzura.
Bilewicz: Z  tej książki dowiedziałam  się, że 
w  wielu krajach świata katolicy są bardzo kry­
tyczni wobec Jana Pawła II, że urządzają pro­
testy, demonstracje, także księża wypowiada­
ją się krytycznie.

Tadeusz Bartoś
filozof, teolog, publicysta, 
były dominikanin. Autor 
wydanej w 2008 r. książki 
„Jan Paw eł u. Analiza 
krytyczna"

Artur Domosławski
dziennikarz „Polityki", 
zajmuje się tem atyką ruchu 
alterglobalistycznego 
i Ameryki Łacińskiej, 
autor m.in. „Gorączki 
latynoamerykańskiej" 
i „Kapuściński non-fiction".
W 199 9  r. w ydał książkę 
„Chrystus bez karabinu.
0  pontyfikacie Jan a  Pawła i i "

Mateusz Luft
redaktor działu „Obywatel" 
w kwartalniku „Kontakt. 
Magazyn nieuziemiony" 
w ydaw anego przez Klub 
Inteligencji Katolickiej

Tomasz Piątek
pisarz, publicysta, felietonista 
„Przekroju", autor książki 
„Antypapież" (2011)

Luiza Wawrzyńska-Furman
doktorka teologii katolickiej, 
pedagożka, autorka książki 
„Judaizm a ekumenizm 
w świecie nauczania Jana 
Pawła n" (2009)

Roman Kurkiewicz
redaktor naczelny „Przekroju"

Aleksandra Bilewicz
socjolożka, redaktorka 
„Przekroju"
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■> W  Polsce nie m a katolickiego sprzeciwu 
wobec Jana Pawła II i jego spuścizny. 
Kurkiewicz: W szyscy księża, którzy się w Pol­
sce wypowiadali albo usiłowali wypowiadać 
krytycznie, są dziś poza Kościołem.
Bilewicz: M oże u nas jedynie ateiści są w  sta­
nie krytykować Jana Pawła II i książka Szum- 
lewicza jest tego przykładem.
Luft: Dla mnie ważne jest pytanie o możliwość 
debaty wewnątrz Kościoła. Są rzeczy niepod­
ważalne (boskość Chrystusa), ale są też obsza­
ry, w  których jesteśm y w  stanie się spierać.

Jan Paweł ii, Polska i kapitalizm
Kurkiewicz: Zastanówm y się, co Jan Paweł II 
zrobił Kościołowi, co zrobił Polsce i co Polska 
sobie zrobiła z niego. Co papież za Polskę zała­
twia dzisiaj, ten papież zmitologizowany, pa­
pież gipsowy?
Bilewicz: Po przeczytaniu książki nie do końca 
rozumiem, jaki był realny wpływ osoby papie­
ża na sytuację polityczno-społeczną w  Polsce. 
Z  jednej strony miał się przyczynić do zwrotu 
konserwatywnego w  polskim społeczeństwie, 
a z drugiej strony rozmówcy Szumlewicza su­
gerują, że polscy katolicy ignorują nauki pa­
pieskie w  sferze obyczajowej.
Piątek: Kiedy czci się bożka, to efekty są fasa­
dowe, bo bożek jest fasadą.
Kurkiewicz: Papież stworzył władze dzisiejsze­
go polskiego Kościoła, awansując tych, a nie 
innych ludzi. Funkcjonowanie przez 2 1  lat na 
skandalicznych zasadach wspólnej Kom isji 
Majątkowej pokazuje tę władzę, która się oka­
zała władzą nie symboliczną, ale rzeczywistą, 
wym ierną, policzalną.
Luft: W  sprawach finansowych Kościół powi­
nien jak najbardziej się sam oograniczyć, co 
oczywiście brzm i idealistycznie.

Ja bym nie zwalał odpowiedzialności za bez­
krytyczne uwielbienie papieża na samego Ka­
rola Wojtyłę, ale na klimat polityczny, który 
w  Polsce panował. Kult jednostki, do przesa­
dy rozwinięty, bezkrytyczny, ludowy, by ł od­
powiedzią na szok roku 1989.
Bartos: Entuzjazm  przejawiający się na piel­
grzymkach papieskich stał się symbolicznym 
spoiwem przemiany ustrojowej w Polsce. Nie­
stety ten entuzjazm  powodował, że Kościół 
dostawał od państwa praktycznie wszystko, 
czego sobie życzył. Ten mechanizm stworzył 
komisję majątkową i pozwolił M azowieckie­
mu wprowadzić religię do szkół. „Papież prosi” 
znaczyło: „papież poleca”. To przeszło na całą 
hierarchię kościelną: proboszcz prosi, to zna­
czy, że burm istrz dostał polecenie.
Bilewicz: Ciekawa jest perspektywa polskiej 
peryferyjności i jej kom pleksu jako źródła

Pod koniec lat 90., gdy kapitalizm pokazał 
swoje brzydkie zęby, papież w  adhortac; ch 
apostolskich w  U SA  i w  Am eryce Łacin . jej 
przemawiał językiem znacznie bardziej r dy- 
kalnym niż „Krytyka Polityczna” kiedykoi iek 
m ówiła o neoliberalizmie. Do końca nie wy­
rzucił ze swojego słownika takiego tern nu 
jak  „w yzysk”, który w  Polsce wyrzucon na 
śmietnik po 1989 r.

W ydaje m i się, że akurat lewica powi nna 
wziąć sobie do serca papieską krytykę ipi- 
talizmu i upatrywać w  nim - może nie so sz- 
nika, ale kogoś, kto dostrzegał i diagnoz wał 
niektóre problem y podobnie jak ona.
Luft: Papieska krytyka kapitalizmu nie (sta­
ła wystarczająco zauważona w  Polsce. J  dziś 
nie słyszę z ambony o kryzysie. Słyszę o abor­
cji, o invitro, nic o tym, co jest moim bież ącym 
problemem, jak stosunki pracy albo nie rów­
ności ekonomiczne.
Bartos: Niejednoznaczność papieskiej oceny 
kapitalizm u w ynikała z tego, że nad papie­
żem  „pracowała” grupa amerykańskich neo- 
konserwatystów, jak pisarz katolicki George 
Weigeł, była  am basador U SA  w  Watykanie 
M ary A n n  Glendon, pisarz i dyplomata Mi- 
chael Novak. To oni doprowadzili do tego, że 
w  19 9 1 r. w  „Centissimus A nnus” pojawia się 
pochwała zysku jako oznaki zdrowia. Ency­
kliki papieskie -  poza pierwszą - nie były sa­
m odzielnym  dziełem papieża.
Bilewicz: Z książki Szumlewicza wynika, pa­
pież był zagorzałym antykomunistą, a nieko­
niecznie antykapitalistą. Dziennikarka „P ! ły­
ki" Agnieszka Zakrzewicz opowiada na przy­
kład, że papież akceptował nadużycia fi ean-
sowe banków  watykańskich w  imię v alki 
z kom unizm em , prawdopodobnie finansu­
jąc m.in. „Solidarność” .
Piątek: W  imię walki z komunizmem w .pie- 
rał też dyktatorów, którzy mordowali dzi 
w  Am eryce Łacińskiej.
Domosławski: Mówienie takim językiem - om- 
pletnie skrzywia to, co on w  Ameryce ł acin- 
skiej naprawdę robił. Byłem  akurat jedną 
z pierwszych osób, może pierwszą, które Skry­
tykowała papieża w  Polsce za zdemontowanie 
teologii wyzwolenia. Nie powiedziałbym jed­
nak, że papież współpracował z dyktatorami- 
Piątek: W spierał, powiedziałem. 
Domosławski: Papież wykonał wiele gestów, 

które świadczyły, że ich nie wspierał. W Brazylii 
uczynił publiczny gest wsparcia dla prześlado­
wanego Heldera Camary, zwanego „biskupem 
slumsów”. Ale prawdą jest, że milczał w Argen­
tynie w  czasie rzezi tysięcy niewinnych. 
Piątek: K ied y  p rzyjechały do niego zakon 
nice prosić, żeb y  u ją ł się przynajm niej za

pom nikow ości Jana Pawła II. To jest Polak, 
któremu się udało.
Domosławski: Mnie ciekawi, dlaczego cały es­
tablishment polski (może z wyjątkiem  jakie­
goś odłam u SLD, choć to SLD wynegocjował 
po cichu konkordat) bił pokłony Janowi Paw­
łowi II. A  gdy papież wypowiedział się stanow­
czo przeciwko wojnie w  Iraku, to ten establish­
ment nabrał wody w  usta. Papieża traktowano 
jako złotego cielca i nie słuchano, co on mówi. 
Bilewicz: Czy papież był konsekwentnym kry­
tykiem kapitalizmu?
Dom osławski: Ten wątek w  m yśli papieża 
ulega ewolucji.
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Piątek: Był dobrym  marketerem, sprzedawał 
to, co w  danej chwili się dobrze sprzedawało. 
D om osław ski: Po p ierw szych encyklikach 
okrzyknięto go na świecie papieżem socjalistą. 
Jan Paweł II odwoływał się wtedy, na co zwró­
cił uwagę Karol M odzelewski, do wczesnego 
Marksa. Po 1989 r., gdy świat zachłysnął się ideą 
końca historii, demokracją liberalną i wolnym 
rynkiem, próbował ten kapitalizm rehabilito­
wać, z rozmaitymi zastrzeżeniami. Z  perspek­
tywy neoliberałów i tak te encykliki były socjal- 
demokratyczne, tak właśnie oceniał „Centissi­
m us A nnos” ich guru Milton Friedman.

dziećmi „desaparecidos” -  tych, którzy zo­
stali zrzuceni do oceanu - usłyszały: „Z aję­
łybyście się lepiej losem  sierot w  krajach ko­
rni mistycznych” .
Dr osławski: Ja  o tym nie słyszałem . W  tej 
ksl żce pojawia się zarzut, że papież wspie­
ra) inocheta. To narracja dalece uproszczo­
na hoć papież popełnił pewnego rodzaju nie- 
zn zność: pojawił się z nim na balkonie w pa­
łac 1 Lamonella. A le w  czasie tej samej w izy­
ty objął kobietę, której twarz została spalona 
przez żołdaków Pinocheta, a podczas m szy 
na tadionie wspom niał, co się w  tym  m iej­
sc: działo tuż po zamachu stanu. Tamta piel- 
gr mka zdaniem samych Chilijczyków raczej 
pr spieszyła ferment, który doprowadził do 
up dku dyktatury. Była katalizatorem manife­
stacji, ponieważ przełam ywała strach.
Powiedzieć, że papież wspierał dyktatorów, 

wydaje mi się grubym  nadużyciem , jest nie­
sprawiedliwe i nieprawdziwe. M ożna posta­
wić zarzut, że papież będąc w  pewnych spra­
wach absolutystą moralnym, w  sprawach po- 
lit d był relatywistą. Tylko że to jest zarzut, 
który można stawiać moraliście, ale nie poli- 
tyi owi. Papież był jednym  i drugim.

Piątek: Powiedziałeś ważną rzecz: że był po­
litykiem i moralistą, i że te role są nie do po­
godzenia.
Dom osławski: N ie, to są  różne ro le. On 
w ystępow ał w  jednej i w  drugiej, a one są 
trudne do pogodzenia. D la m nie te niuan­
se się liczą.
Piątek: Ale to pokazuje zaburzenie, jakie w y­
nika z samej funkcji papieża, błąd wewnętrz­
ny tkwiący w  istocie papiestwa, taki właśnie, 
że ktoś ma być autorytetem moralnym i rów­
nocześnie władcą.
Kurkiewicz: Tak rozum ując, m ożna byłoby 
papieżowi zarzucić, że kiedy przyjeżdżał do 
Polski w  latach 80., stawał obok generała Jaru­
zelskiego, ale równocześnie spotykał się z Le­
chem W ałęsą. Każdy z nich miał swoją grę. 
I każdy interpretował gesty papieża na swoją 
korzyść.
Bartos: Wałęsa chciał legitymizacji, Jaruzelski 
chciał legitymizacji. A  wiadomo, że jak się na­
wiąże osobisty kontakt z dyktatorem, to dyk­
tator złagodnieje.
Kurkiewicz: To się działo, ewidentnie.
Luft: I to wydaje mi się akurat godne pochwa­
lenia.

Papież feminista?
Kurkiewicz: B ad aczka gender K atarzyna 
N adana-Sokołow ska opow iada Szum łewi- 
czowi o nowym  fem inizm ie propagowanym 
przez papieża, który okazuje się reproduko­
wać stereotypy na temat kobiet. Porozmawiaj­
m y o tym  z perspektywy Polek. Wpły w poli­
tyczny Jana Pawła II na polski establishment 
polityczny sprawił, że mamy takie, a nie inne 
ustawodawstwo dotyczące praw reproduk­
cyjnych.
W awrzyńska-Furman: Ja  fem inizm  katolic­
ki widzę z perspektywy kobiety, która zrobi­
ła doktorat z teologii katolickiej. Dlaczego teraz 
się przekwalifikowałam, wykładam pedagogi­
kę? Bo bardzo kocham teologię, to coś wspa­
niałego, ale kobieta teolog w  Kościele katolic­
kim to jest pomyłka. Księża na zajęciach mó­
wili nam wprost: jesteście po to, żebyście ro­
dziły dzieci.
Bartoś: A le czy to jest ślad Jana Pawła II? 
Piątek: Jan Paweł II odszedł od ustaleń Sobo­
ru Watykańskiego i zlikwidował jakiekolwiek 
możliwości kapłaństwa kobiet w  Kościele ka­
tolickim. To jest właśnie jego ślad w  sprawie 
kobiet. ->

Stock Polska, dawny Polmos-Lublin, producent m. in. żołądkowej gorzkiej 
rozpoczynatprace nad rekonstrukcją Syreny Sport.

Poznajesz ten samochód? To Syrena Sport.
Zaprojektowana w Polsce w roku 1960. Podziwiana na całym świecie.

Okrzyknięta „najpiękniejszym autem zza żelaznej kurtyny”.
Nigdy nie weszła do produkcji, a jedyny prototyp 

zniszczono w niejasnych okolicznościach.

Rozpoczynamy budowę repliki Syreny Sport i poszukujemy wszelkich 
informacji, które pomogą ją odtworzyć. Jeśli kiedykolwiek zetknąłeś się 
z Syreną Sport na żywo lub posiadasz dokumenty, zdjęcia czy pamiątki 

z nią związane, napisz do nas!

Skupujemy stare zdjęcia, wycinki prasowe, 
dokumenty, plany oraz wszelkie inne pamiątki.

Czekamy także na Twoje wspomnienia.

Wszelkie pamiątki oraz informacje prosimy kierować na adres: 
powrotlegendy@zoIadkowagorzka.com

lub pocztą na: S to ck  Polska, ul. N u llo  2 ,0 0 -4 8 6  W arszawa  

z  dopiskiem  „Powrót Legendy”

Skontaktujemy się wyłącznie z wybranymi zgłoszeniami.

mailto:powrotlegendy@zoIadkowagorzka.com
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Bartos: Wiele gestów czyniono w  tym kierun­
ku, żeby znaleźć w  K ościele m iejsce dla ko­
biet, na przykład w  kurii biskupiej czy  kurii 
watykańskiej. A le  to jest w  ogóle nie do po­
m yślenia, bo środowisko duchow nych jest 
m ęskie.
Wawrzyńska-Furman: Kobieta w  Kościele to 
nie tyle problem  papieża, ile problem  m ęż­
czyzn, którzy bo ją się swojej m ęskości. Są 
przerażeni w łasnym  celibatem , który  sam 
w  sobie jest grzechem przeciwko naturze czło­
wieka. Dlatego kobiety są traktowane jako za­
grożenie dla księży.
Bartoś: Dopóki Kościół katolicki funkcjonuje 
jako kasta bezżennych mężczyzn, to tutaj nie 
m a m iejsca dla kobiet. Jan Paweł II nie doko­
nał w  tej sprawie zasadniczej zmiany. Kapłań­
stwo kobiet m usiałoby się wiązać ze zmianą 
całej struktury Kościoła, czyli pozbyciem  się 
m ęskiego centralizmu.
P iątek : Zgadzam  się w  stu procentach. 
W  m oim  Kościele, ewangelicko-reformowa­
nym , nie m a żadnych teologicznych prze­
szkód, żeby kobiety były pastorami. Przecież 
na podstawie świadectw kobiet napisana jest 
Ewangelia Łukasza.

Domosławski: Czy istnieją jakieś teologiczne 
przeszkody, które uniemożliwiają kapłaństwo 
kobiet w  Kościele katolickim? 
W awrzyńska-Furm an: Ściśle teologicznych 
przeszkód nie ma.
Bartoś: Argumenty przeciw są czysto kulturo­
we. M ówi się, że Jezus założył grupę męską, 
chociaż b y ły  w okół niego rów nież kobiety. 
Drugi argument jest taki, że m am y długą tra­
dycję, którą się w  Kościele zawsze uznawało. 
To też jest nieprzekonujące, bo wiele innych 
rzeczy się zmieniło, choćby liturgia łacińska.

Wobec pedofilii w Kościele
Piątek: Weźmy oficjalną wersję tego, czym był 
Kościół katolicki za Jana Pawła II, i przyłóżmy 
do tego, o czym  m ów i w  książce Agnieszka. 
Zakrzewicz: że uw ikłany w  aferę Banco Am- 
brosiano kardynał M arcinkus za pontyfikatu 
Jana Pawła II, był podejrzewany, że uprowa­
dził, zgwałcił i zamordował dziewczynę. I jak 
tu się dziwić, że jesteśm y krytyczni.
Bartoś: W  książce „Ś luby m ilczenia” dwóch 
dziennikarzy śledczych skrupulatnie analizuje 
tę kwestię. Nie znaleźli potwierdzenia, że pa­
pież o tamtej sprawie wiedział. A le o sprawie

oskarżanego o przestępstwa seksualne wie leń- 
skiego arcybiskupa Groera Jan Paweł II po wie- 
dział, że w  Kościele są takie komnaty, do któ­
rych się dopuszcza wszystkich, a są takie, do 
których się nie dopuszcza. Pośrednio tak me­
taforą sankcjonował ukrywanie przestępstw, 
załatwianie tych spraw we własnym gro- e. 
Luft: To naprawdę duży problem , z kt< ym 
Kościół próbuje sobie radzić. W  ostat aich 
dniach Benedykt podejmował ten temat Ko­
ścioły lokalne też starają się to robić, niestety 
nie wszystkie.
Kurkiewicz: Kościół katolicki w  Polsce b izie 
istniał jeszcze długo. Nawet jak się okaz : , ze 
tylko 30 proc. ludzi zgadza się go utrzymy wac 
z własnych podatków, to ciągle będzie 30 Proc- 
Polaków i Polek. Czy ta książka daje przest; zen 
do zmiany? Mam nadzieję, że r u s z a  kamień, 
który był dotąd nie do ruszenia. *

„Ojciec nieświęty. Krytyczne 
głosy i Janie Pawle u. Rozmowy 
Piotra Szumlewicza"
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G aw arit Radio Maryja!
itler, kiedy doszedł do władzy, po­
twierdził konkordatowy wpis o po- 

I  datku kościelnym . U waża się, że 
w t n sposób kupił sobie poparcie Kościoła nie- 
mkcko-austriackiego i Watykanu. Podatek ko­
ści lny funkcjonuje do dzisiaj w  Niemczech. 
W astrii też, ale nam, tu mieszkającym Pola- 
koi , Adolf może skoczyć! Bo ja popieram Pol­
ski anosikowy Kościół Emigracyjny w Krajach 
Ni nieckojęzycznych (w skrócie PJKE w KN).

Jeśli zbadać sprawę głębiej, to ten faszystow- 
sk podatek posłużył również do nam ierza­
ni, Żydów i ich eliminacji. Nie dziwię się więc, 
że nói rodacy pom ieszkujący w  Austrii de­
ki? ują w urzędzie meldunkowym i podatko­
wy a bezwyznaniowość, ajednocześniewnie- 
dz elę drepczą na m szę do polskiego kościo­
ła } rzy Rennweg. Kościół ten, utrzymywany 
ze - dadek wiernych, nie dostaje żadnych do- 
tar od metropolii wiedeńskiej. Ze  względu 
nr iepłacenie podatku kościelnego oczywi­
ści Czyli m am y tutaj następującą sytuację: 
po itekjest, ale go niem a, pod warunkiem że 
zn się polski. Język  polski ma siedem przy- 
pa ów, niemiecki zaś tylko cztery. Dla prze­
cie lego austriackiego katolika polszczyzna 
toc arna magia. Kum am  przeciętnego au- 
stri ckiego katolika. On woli zapłacić poda­
tek żeby zrozumieć, o czym  gadają u niego 
na iszy. Takim to sposobem  Kościół polski 
po: >staje miejscem etnicznie czystym.

B nedykt XV I zrozumiał, że II Sobór Waty- 
ka: ki był wielką wtopą. I dlatego teraz z cich- 
ca achęca do m szy odprawianej tyłem do pu- 
M; J i po łacinie. Benedykt jest Niemcem, spra­
wę podatku wyssał z mlekiem matki i gdyby się 
z - einą na powrót udało, to i Polak, i Austriak 
nr.dliliby się w tym  samym języku. Nie było­
by więc PJKE w  K N  i innych tworów m u po­
de onych wionie KK ogólnego. Polak nie miał­
by wyboru, musiałby bulić za kult regularnie 
i więcej.

0 się tyczy kultu w polskim Kościele, to ten 
ma miejsce. Kościół jest zapakowany na maksa, 
szczególnie podczas m szy dla dzieci. Jak sama 
eazwa wskazuje, m sza dla dzieci jest najbar- 
c /:iej popularną m szą dla dorosłych. Dzieci, 
Podczas mszy dla dzieci, sąw w yraźnej mniej­
szości. Dlaczego się tak dzieje? Nie wiem. To ra- 
C2ej sprawa dla psychoanalityka, choć podej­
rzewam, że chodzi tu o m ylną interpretację 
Pagmentu Pisma Świętego mówiącego, że

H U B E R T  K L I M K O - D O B R Z A N I E C K I

Autor felietonu 
jest pisarzem

każdy dzieckiem bożym jest... Słyszałem, że 
podczas takiej mszy dla dzieci dochodzi do od­
sprzedawania SMS-ów z ofertami pracy już 
dawno wziętymi. Stawka dla j elenia to 20 euro.

Obok kościoła są też polskie sklepy, w  któ­
rych m ożna kupić wszystko, co nam, Pola­
kom, miłe: browar, wódę, kiełbasy, słody­
cze, pierogi i prasę, w tym  „Przekrój” i ole­
wany przez polski katolicki główny nurt, 
ż y  do w s k o -k o m u n is ty  c z n o -b o n ie  cko- 
-szatański „Tygodnik Powszechny”. Więc żeby 
zdobyć te gazetki z piekła rodem, muszę poje­
chać do polskiego sektora Wiednia.

Ostatnio wychodząc ze sklepu, zostałem za­
czepiony przez pewnego pana, który na mohe- 
ra nie wyglądał, bo miał na głowie czapkę z nu­
trii, co wpisywało się raczej w poetykę przedry- 
dzykowską. Pan nagabywał mnie do złożenia 
podpisu pod protestem odnośnie decyzji Kra­
jowej Rady Radiofonii dotyczącej nieprzyzna- 
nia miejsca Telewizji Trwam na multipleksie. 
Myślałem, że pójdzie lekko. Nie poszło. Mam 
słabość do nutrii.

Nawet wiem, skąd ta słabość. To wszystko 
przez w ujka Ziutka. M iał kiedyś całkowicie 
oswojoną nutrię Maciusia, która nie tylko apor­
towała, ale i oddała życie za inne nutrie, męż­
nie wystawiając pierś na ostrze wideł nutriofo- 
ba ze wsi Korabniki.

N utria nalegał, żebym  się podpisał, 
bo ponoć o wolność i prawdę w tym  w szyst­
kim chodzi. Że jak nie będzie Trwam na mul­
tipleksie, to niczego nie będzie, że nas, Pola­
ków, nie będzie, i że jeśli nie jest mi obojętny 
przyszły los mego plemienia, to radzi mi się 
podpisać. Powiedziałem Nutrii, że nie mogę,

bo nie lubię telewizji jako takiej. Uważam te­
lewizję za najskuteczniejszego zabójcę czasu 
oraz empatii. Telewizji nie oglądam, jeśli już, 
to słucham radia. Nutrii zabłysły oczy oraz ob­
nażone siekacze. - A  czy pan wie, że ta usta­
wa godzi w Radio Maryj a? To ustawa dwupak, 
i przeciwko Trwam, i radiostacji. No i wpako­
wałem się na minę.

O ile los TV Trwam jest mi całkowicie obojęt­
ny, to Radia Maryja już nie! Śpieszę z wyjaśnie­
niami. Kilka lat temu wracałem samochodem 
ze Szczecina do Wiednia, jakieś 900 km. Ow­
szem, zatrzymywałem się kilkakrotnie. Ow­
szem, dawałem dzieciom się wybiegać. Ow­
szem, nie dawałem im słodyczy na podniesie­
nie poziom u cukru by, rozwalały samochód. 
One robiły to bez czekoladek, więc ta droga 
powrotna była drogą przez mękę. Kiedy opo­
wiedziałem całą sytuację koledze, on zimno 
i beznamiętnie powie­
dział m i:-N a drugi raz |fli 
włączimRadio Maryja. tił

Gdy jechałem znowu 
tą trasą i dzieci urywa­
ły  sobie głowy, koło 
Svitav w  Czechach 
udało m i się złapać 
z lekka zagłuszaną 
M aryję. Radio nada­
wało w  moim sam o­
chodzie tylko przez 
godzinę, to w ystar­
czyło, żeby dzieci za­
murowało na siedem godzin jazdy, które nam 
pozostały. W drodze powrotnej znowu zaczę­
ły, więc powiedziałem tylko: „Cicho, bo jąknie, 
to wam włączę Radio Maryja”. Dzieci podświa­
domie ponoć wyczuwają zle moce. Momental­
nie ucichły i były grzeczne aż do końca trasy.

Dlatego jestem nie tylko przeciw podatko­
wi kościelnemu, ale i przeciwko zamykaniu 
Radia Maryja. Więcej, jestem za petycją do rzą­
dów Czech i Austrii, żeby rozszerzyć pasmo 
nadawcze na wymienione kraje. Uważam, że 
Radio Maryja powinno być, nadawać w  kółko 
i kipieć jeszcze większym złem. Tylko ono po­
trafi tak skutecznie zastraszyć dzieci, a tym 
samym uczynić długie podróże z maluchami 
mniej uciążliwymi dla rodziców. Nutria jednak 
po m oim  wywodzie na temat dobrodziejstw 
pedagogicznych rozgłośni zbladł, schował listę 
do teczki i nie dał mi się podpisać. • P
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Kościół myśli o swoich członkach jako o czymś, co jest jego własnością 
i ma się słuchać. To jedna z przyczyn arogancji duchownych

T A D E U S Z  B A R T O S

|j M9 j teologii katolickiej od czasów staro- 
' "| żytności p rzyjęło  się, że chrzest,

I  I  ' bierzm owanie, a także kapłaństwo 
odciskają na duszy człowieka niezatarte zna­
m ię. Jak  b lizna, tatuaż czy inn y trw ały  
ślad fizyczny albo psychiczny. Nic nie pom o­
że wystąpienie z Kościoła, nawet starannie 
przeprow adzone zgodnie z proceduram i 
prawa kanonicznego wykreślenie z ewidencji 
parafialnej. W edle w yobrażeń chrześcijań­
skich znamię pozostaje.

W  każdej chwili, zw łaszcza na łożu  śm ier­
ci, apostata m oże powrócić na łono Kościoła, 
przyjąć sakrament, wyrazić skruchę i ocalić

duszę. Cały czas jest jakby „uśpionym ” człon­
kiem  Kościoła. Sakram entalne naznaczenie, 
niczym  stempel firmowy, sprawia, że instytu­
cja Kościoła nabywa wobec jednostki swoiste 
prawo własności. Na zawsze. W  tym i w przy­
szłym  życiu . Tym czasem  w rażliw ość, jaką 
E u ro p ejczycy  w yrob ili sobie w  ciągu ostat­
nich kilkuset lat, ku lm inująca w  doktrynie 
praw  człow ieka, za p ierw szy dogm at uzn a­
je zasadę, że człow iek jest w łasnością siebie, 
a nie społeczności. Dawne form y organiza­
cji - jak niewolnictwo, feudalizm, szerzej sys­
tem  patriarchałny -  uznali za nieuzasadnio­
ne panow anie jednych nad innym i.

F ilozofow ie, jak  M ich ael Foucault czy 
G iorgio A gam ben, tropią w  now ożytnych

instytucjach społecznych rozmaite „własno­
ściowe” zależności. Stworzony przez Foucaul- 
ta termin „biopolityka” wskazuje, że instytu­
cje w ładzy dążą do regulacji także biologicz­
nego życia społeczności, redukując je do uzy 
teczności politycznej i ekonomicznej, bo to 
sprzyja sterowałności.

Idea nieusuwalnego „charakteru sakramen­
talnego” prowadzi do instytucjonalnego wy­
prowadzenia na zewnątrz prawa własności 
do siebie samego. W  tym  sensie jest przy- 
kładem przem ocy symbolicznej. Stoi to wja- 
skrawej sprzeczności z w ażnym  w  naszych
czasach pojm owaniem  w olności jako pona 
wianego w ysiłku  odkrywania i opisywania 
w łasnej egzystencji w  now ych kategoriach,

1 4  P R Z E K R Ó J  2 K W I F T N I A  2 0 1 2

wyprowadzającego człowieka poza z góry 
zn ną, od początku do końca zdefiniowaną 
me tafizyczną całość (Richard Rorty).

Dziś lepiej dostrzegamy, że instytucja kościel­
na nyśli o swoich członkach jako o własności,
0 czymś, co jej się należy, co m a być posłusz­
ne a jak się nie słucha - przekracza granice 
sto mwności. To jedna z przyczyn widocznej 
ni, iedy arogancji hierarchii. Pobrzmiewa ona 
w tach i deklaracjach biskupich.

Ostatnie zwarcie w  sprawie in  vitro jest dó­
br su przykładem. Jakby hierarchowie nie po- 
tra (iii funkcjonować w  innej pozycji społecz­
ni aniżeli pełnoprawnych właścicieli swo­
ich wiernych. Choć jest tyle m ożliwości! Tę 
sa )ą ideę m ożna wypowiadać w  formie dys- 
kr nej, życzliwej sugestii, bez wywierania pre­
sji noże to być rodzaj doradztwa, otwartego 
na rgumentację strony przeciwnej, podziele­
ni;, się osobistym doświadczeniem, refleksją 
na tradycją, którą się reprezentuje. Nie musi 
by straszeniem, odgórnym pouczaniem, in- 
sy uacją, traktowaniem najwyższych władz 
pa stwowych jak niesfornych dzieci, używa­
ni n modlitwy jako broni do cłiłostania nie- 
si ordynowanych posłów.

Z rawo to bezprawie
Si ro instytucje kościelne u zurp u ją  sobie 
pr o do własności nad życiem ochrzczonych, 
nie powinno dziwić, że odchodzących z Ko­
ść ia czy opuszczających kapłaństwo uznaje 
sii :a zdrajców. Szczęśliwie Kościół nie dys- 
pc uje dziś m ożliwością siłowego egzekwo­
wał ia tego osobliwego prawa własności, nie 
ma uż więzień biskupich, kościelnych armii 
Z( bywczych zwanych eufemistycznie zako- 
na i  rycerskimi, inkwizycji, papieskich wojsk. 
A jednak także prawo pozbawione sankcji 

ka nej (lex imperfecta) może naruszać prawa 
czi ) wieka. Złe prawo - pisał Tomasz z Akwinu 
- me jest prawem, lecz bezprawiem  (mała lex 
nc i est lex sed corruptio legis). Deklarowane 
przez Kościół uznanie niezbywalnych ludz­
ki- h praw, co robił choćby Jan Paweł II, może 
o! azać się pustą formułą, zabiegiem retorycz­
nym, pełniącym funkcję maskującą. W  istocie 
■ w iem  samo prawo kościelne, którego au- 
{ -rem jest papież jako najw yższy prawodaw-
1 a w Kościele, jest w sprzeczności z prawami
‘ łowieka, a także z polską konstytucją stoją­
cą na straży tych praw i wolności.

Państwo polskie na podstawie umowy kon- 
'"datowej akceptuje prawo kanoniczne 

jako wewnętrzne prawo Kościoła katolickie­
go w Polsce. Jedynie niska w ostatnich czasach, 
jak stwierdzają eksperci, jakość orzecznic- 
" a Trybunału Konstytucyjnego (wynikająca

z dosyć przypadkowego, bo politycznego do­
boru jego członków) skłania do powstrzymy­
wania się przed złożeniem skargi w  tej sprawie.

Bez symbolicznej przemocy
Potrzeba katolikom poważniejszej krytycznej 
refleksji nad własnym  dogm atycznym  dzie­
dzictwem. Powstawało ono w  czasach, kiedy 
chrześcijaństwo i całe jego „instrumentarium” 
religijne były  tak form owane, b y  służyć nie 
tylko „zbawieniu dusz”, lecz także ich admi­
nistrowaniu w  duchu religii cesarskiej (a póź­
niej średniowiecznej odbudowy cywilizacji 
po upadku cesarstwa) oraz kontroli i dyscypli­
ny poprzez systematyczne utrzymywanie od­
powiednio porcjowanej dozy religijnej grozy. 
Było więc także biopolityką.

Zgodnie z tradycją teologiczną m am y w  sa­
kramentach kościelnych element ludzki i - jak 
wierzą katolicy- element boski. Pierwszyjest 
historyczny i przez to zmienny. Jako taki nie 
może być absolutyzowany. W  każdym pokole­
niu chrześcij an potrzeba wysiłku, by na nowo 
to, co jest boskim  przesłaniem , odkrywać 
i ujawniać, także w tym , co jest sakramental­
nym, a więc ludzkim i materialnym - znakiem.

Wedle najlepszej tradycji katolickiej element 
ludzki ulega ewolucji. Pisał o tym wybitny teo­
log Yves Congar, analizując, jak w  różnych 
epokach struktura organizacyjna Kościoła 
była emanacją struktury danego społeczeń­
stwa. To samo można powiedzieć o formie i ro­
zumieniu sakramentalnego rytu.

Chrześcijański Zachód przez wieki zdolny 
był do reform , nie absolutyzował historycz­
nej formy. Dziś pilnie potrzeba zmiany rozu­
m ienia trwałości znaków sakramentalnych, 
by na zawsze straciły one sens piętna właścicie­
la wypalającego na duszy swe niezatarte zna­
mię. Zadanie wydaje się niemożliwe, a prze­
cież konieczne. Trzeba bowiem od sakramen­
tów odsunąć wszelkie, choćby najm niejsze 
skojarzenie z symboliczną przemocą.

Retoryka posłuszeństwa
W ym aga to także odejścia od relig ijnej re­
toryki p osłu szeń stw a-n iep o słu szeń stw a 
jako głów nego kryterium  oceny postaw y 
religijnej w iernego; jako ideału  d uchow o­
ści, zgodnie z którym Chrystus jest wzorem, 
bo do końca, czyli do śmierci krzyżowej, był 
p osłuszn y Ojcu. N ie m a pow odu, b y  te h i­
storyczne sposoby rozum ienia chrześcijań­
stwa unieśm iertelniać. Prowadzi to jedynie 
do tw orzenia karykatur, k iedy to p rzych o­
dzą nowe pokolenia i zm ieniają się kulturo­
w y kontekst, gust, styl i wrażliwość, a także 
form acja intelektualna.

Dotyczy to nie tylko fundamentalnych idei 
teologicznych, lecz także zewnętrznego po­
czucia estetycznego. Renesans nie cierpiał 
scholastycznych  analiz, w iek  X X  w śród 
duchow nych nie znosił w ygalania tonsur, 
chadzania w  długich sutannach, nadm iaru 
m agicznych czynności do w ykonania, m o­
dlitw  na każdą okazję do w ypow iedzen ia 
itp. Podobnie rzecz m a się z liturgią  w  n ie­
zrozum iałych językach, n iezrozum iałych 
gestach, spektaklu, sprzecznej z Ewangelią 
i rozum ieniem  B oga sakralizacji duchow ­
nego, prezbiterium , tabernakulum , gdzie 
im  dalej od m iejsca centralnego, tym  ciem ­
niej, a najciem niej w kruch cie. Zakochane 
w ty m  świecie nieliczne grupki tradycjona­
listów, także w  Polsce, są wyjątkiem  potwier­
dzającym regułę w  myśl zasady, że każde eks­
tremum znajdzie swego amatora, zwłaszcza 
że najczęściej rzecz dotyczy nie tych, którzy 
w  tonsurach mają chodzić, lecz tych, którzy 
na wygolonych czy uprawiających osobliwe 
spektakle m ają patrzeć.

Przez swój konserwatyzm  Kościół katolic­
ki stał się ham ulcem , a nie pionierem  cywi­
lizacyjnego rozwoju, 
jak to niegdyś b yw a 1 

to. Zatraci! żyw otne  '
sity, ku rczow o trzy j K  ,  • 

majae sic starych form. 
w lęku przed zmienia- i 1

jącym się światem. Za- ta? ‘ '1&Z- ;v
czat absolutyzować to, gfei'
co m inęło b e z p o w -
rotnic, wbrew swojej M E;, ;
najlepszej reforma- |R y y d f  f | |  Ą
torskiej, kulturotwór- 
czej tradycji, która 
zaowocowała złotym
okresem  średniowiecznej cywilizacji, a póź­
niej także, po klęsce czarnej śmierci XTV stu­
lecia, niezwykłym blaskiem XV- i XVI-wiecz- 
nego renesansu.
Tym czasem  nie m a bardziej przerażającej 
p rzem ocy aniżeli absolutyzow anie tego, 
co skończone, czasowe, historyczne, skro­
jone li tylko na ludzką m iarę. Egzekutorzy 
tych fanatycznych rytuałów, jeśli by  tylko zna­
leźli dość siły i władzy, zawsze gotowi są po­
kazać, co znaczy dysponować tu i teraz bez­
pośrednim wglądem, rzekłbym wziernikiem, 
w  świat prawdy absolutnej. •

T a d e u s z  B a r t o s  jest filozofem, profesorem Akademii 
Humanistycznej im. Aleksandra Gieysztora. Opublikował 
m.in. „Wolność, równość, katolicyzm", „Jan Paweł II.
Analiza krytyczna", „W poszukiwaniu mistrzów życia", 
„Koniec prawdy absolutnej". Prowadzi blog „Z punktu 
widzenia": www.tadeuszbartos.blog.onet.pl.
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A N D R Z E J  F I C O W S K I

Chcą wystąpić 
z Kościoła 
na własnych 
warunkach, 
nie czują się 
petentami, 
więc nie 
odpowiadają im 
skomplikowane 
procedury 
apostazji. 
Wydawać 
by się mogło, 
że i Kościołowi 
powinno zależeć 
na autentycznej 
wierze 
katolików, 
a nie na 
statystykach 
chrztu

kam eralnej salce wrocławski go 
Hubu Falanster zebrało się kilka ie- 
siąt osób. Jeden z uczestników j ze- 

biera się w  papierowy ornat biskupi. Wyc /tu­
je nazwiska kilkunastu osób, które zdecyc wa­
ły się zbiorowo wystąpić z Kościoła.
-  Dotąd apostazje, o których słyszeliśn do­

konywały się wyłącznie indywidualnie, nie 
zbiorowo. A  odczuwaliśm y silną pot i ebę 
wspólnego protestu - tłumaczy Marcin Czer­
wiński, redaktor naczelny pisma „Rita Baum” 
i pomysłodawca akcji. -  To był niezależn' oby­
watelski gest, co wydaje m i się w  tej ake bar­
dzo wartościowe. Gdyby instytucja Kości aza- 
chowywała się wobec obywateli uczciwie akie 
gesty nie miałyby racji bytu. Ale katolick pra­
wodawstwo programowo utrudnia dobrowol­
ne wychodzenie z Kościoła -  mówi.

Tylko przy świadkach
Procedura apostazji dla osób, które chcą wy­
stąpić z Kościoła rzymsko-katolickiego i zostać 
usunięte z wykazu wiernych, powinna być pro­
sta. Ale w Polsce nie jest.

Zgodnie z ustaleniami Konferencji Episkopa­
tu Polski apostazji (którą określa się niekiedy 

„ekskomuniką na własne życzenie”) moż do­
konać tylko pełnoletnia osoba i tylko puk 'leż­
nie. Na początku należy znaleźć dwóch śv iad- 
ków (muszą to być osoby, które są pełno raw- 
nymi członkami Kościoła katolickiego), > za­
pewnia „publiczność” . Następnie wspr nie 
należy się udać do parafii w  miejscu zami zka- 
nia i złożyć na ręce proboszcza list z oświ; cze- 
niem woli wraz z odpisem aktu chrztu. Wska­
zane jest również podanie nazwisk i adr sów 
zamieszkania świadków. Świadkowie maszą 
mieć świadomość, że informacje o nich mogą 
być sprawdzane w  parafiach, w  których ktu- 
ałnie zamieszkują. Potem pozostaje ocze - wa- 
nie na wiadomość o przyjęciu przez kur ę in­
formacji o apostazji.

Procedura nie jest bardzo skomplikowana, 
ale długotrwała, a -  co najbardziej bulwersu­
jące - uznaniowa. Zdarza się bowiem, że pro­
boszczowie nie przyjmują oświadczenia o wy­
rzeczeniu się wiary. Środowiska wolnomyśH' 
cielskie krytykują również fakt, że Kościół nie 
usuwa informacji o chrzcie z ksiąg parafia! 
nych, a jedynie uzupełnia je adnotacją o apo­
stazji. Próbowały wpłynąć na Kościół, odwołu 
jąc się do Głównego Inspektora Ochrony Da

i e nas natychmiast!
ny<, i Osobowych, ten jednak uznał, że prakty­
ka zścielna nie łamie przepisów ustawy.

Dlatego w  ubiegłym  roku, nie stosując się 
do ościelnych procedur, osoby związane 
z w ocławsłdm środowiskiem kulturalnym wy- 
mó .iły posłuszeństwo Kościołowi podczas 
zbi rowej apostazji. Nie żądały przy tym wy­
bulenia swoich danych z parafialnych akt. Wy­
da; enie miało charakter symbolicznego aktu. 
-Gdy myśleliśmy nad opcją opuszczenia Ko­
ścioła, okazało się, że każdy z nas ma do dyspo- 
zyt 'wyłącznie indywidualną drogę wyznaczo­
ną rzez procedury kościelne. Udało nam się 
zrobić krok dalej, żeby nie podjąć tej gry - wy- 
jaś; a Czerwiński. Podobna inicjatywa miała też 
mit i sce wcześniej w  Warszawie, ale wrocławia­
nie 00 raz pierwszy w  kraju szerzej upublicz­
nił to wydarzenie. -  Nasza akcja ma na celu po- 
ka2 tnie ludziom, że można z wolnej stopy po­
de tiować tego typu decyzje. Ponieważ nie je- 
ste my traktowani podmiotowo przez Kościół, 
na:; a akcja ma również charakter publicznego 
protestu. To jest bardzo istotne, że jesteśmy po- 
lity . zni w głębszym sensie, w sposób obywatel­
ski dodaje Czerwiński.
R- >ert Prochowicz, redaktor portalu Aposta- 

zja ifo, przekonuje, że w  Polsce przynajmniej 
od oku toczy się wojna religijna. Wielu ludzi 
poc mło się dotkniętych tym, jak kler po kata­
strofie smoleńskiej przekroczył swoje społecz­
ne ompetencje. Kościół, chroniony konkorda- 
ter, i zawyżoną frekwencją parafialnych owie- 
czc :, czuł się bezkarny. -  Ważny jest również 
ta , aby oficjalnie podawany odsetek katoli- 
kó j w Polsce w końcu zbliżył się do poziomu 
bli szego prawdzie -  tłum aczy Prochowicz. 
- 1 atego tak istotne jest sprawne przeprowa­
dź nie apostazji przez Kościół. Ale sama forma 
oc vrócenia się od Kościoła nie jest najważ­
niejsza. Istotniejsze jest to, aby ludzie prze­
stali ukrywać się ze swoimi poglądami - dodaje.

G iszanie ze święconej wody
k ; podaje portal Wystap.pl, na świecie zbioro­
we apostazje przybierają różne formy. W  Ka­
nadzie w 2009 r. grupa 26 osób dokonała zbio- 
lowej apostazji na łamach gazety „Le Devoir”. 
[ A k ac ja  listu zatytułowanego „Prosimy nas 
^skomunikować” miała nakłonić hierarchię

o wydania zaświadczenia o apostazji. Sygna­
tariusze oświadczyli, że nie chcą dłużej należeć 
c o wspólnoty katolickiej po tym, jak ekskomu-

nikowano matkę dziewięcioletniej Brazylijkfi 
za doprowadzenie do aborcji córki, której ciąża 
była wynikiem gwałtu. Drugim powodem było 
wystąpienie papieża Benedykta XVI w Afryce 
przeciwko używaniu prezerwatyw jako środ­
ka zabezpieczającego przed zakażeniem HIV.

Czasem apostazja przyjmuje formę happe­
ningu, jak na przykład w  Stanach Zjednoczo­
nych w 2010 r., gdy w radosnej atmosferze osu­
szano wiernych z sakramentu chrztu przy po­
mocy suszarki do włosów.

Akcja wrocławska także wydaje się być efek­
tem szerszego społecznego procesu otwarcia 
na artystycznie wyrażaną krytykę Kościoła. 
Przykładem może być niedawna „Msza” Artu­
ra Żmijewskiego z warszawskiego Teatru Dra­
matycznego - teatralna inscenizacja liturgii ka­
tolickiej. -  Nie chcieliśmy, aby akcja miała cha­
rakter wyłącznie polityczny i oficjalny - pod­
kreśla Czerwiński. - Mimo że manifest porusza 
bardzo ważne dla nas kwestie, działanie aposta- 
zyjne połączyło się z performance’em - nasz 
kolega przebrał się w szaty biskupie -  i dzięki 
temu doszedł walor żartu. Przy tym wzmocnił 
działanie, bo także sztuka powinna być sceną 
nieocenzurowanej wypowiedzi. To, że nasz 
akt apostazji jest również gestem artystycz­
nym, wcale nie umniejsza jego rangi w naszych 
oczach, wręcz przeciwnie.

Rodzajem perform ance'u jest też książka 
Renaty Niemierowskiej, prezeski Stowarzy­
szenia Trenerów i Praktyków Relaksacji Prze­
strzeń, napisana w czasie, gdy pod Pałacem Pre­
zydenckim toczyła się wojna o krzyż. „13 kazań 
do biskupów polskich” można czytać jak an­
tologię grzechów polskiego Kościoła. Autorka 
w  kolejnych kazaniach pisze o źle pojmowa­
nej tradycji, krytykuje proklamację Matki Bo­
skiej na hetmankę Wojska Polskiego, zastana­
wia się, od czego zacząć usuwanie antysemity­
zmu z Kościoła, oraz bezpardonowo rozprawia 
się z politycznym wymiarem polskiego katoli­
cyzmu. Mimo że wszystkie listy zaczynają się 
od skierowanej do biskupów laickiej formuły 
grzecznościowej: „Wielce Szanowni Panowie”, 
Niemierowska przekonuje, że jej intencją nie 
jest drwina z „kościelnych urzędników”, tylko 
ukazanie wypaczeń nauki Jezusa. Proponuje 
czytelnikom inny sposób mówienia o polskiej 
religijności, gdyż - jak sama podkreśla -  K o­
ściół katolicki w  Polsce nie może mieć m ono­
polu na przeżycia duchowe obywateli:

-C hciałam  wyrazić sprzeciw wobec jedne­
go rozumienia duchowości. Zabrakło mi al­
ternatywy i miałam wrażenie, że biorę udział 
w jakimś chocholim tańcu, w którym nie chcę 
uczestniczyć - mówi autorka.

Na wiosnę na własnych zasadach
W klubie Falanster podczas zbiorowej apostazji 
latem 20 11 r. zjawiły się osoby z różnych środo­
wisk i o różnych poglądach.

Paweł Piotrowicz, 35-letni animator kultury 
z Wrocławia, potraktował to publiczne wystą­
pienie jako akt obywatelskiej niezgody na sta­
tus quo. -  Ten akt traktuję tak samo jak apel 
przeciwko wycinaniu Rospudy czy lasów ame­
rykańskiej dżungli. Dlaczego ciągle musimy się 
określać wobec takiego Kościoła? -  pyta. -  Ale 
najważniejsze jest nie podpisanie się na jakiejś 
liście, ale praktykowanie w życiu codziennym 
wartości, które są społecz­
nie ważne. Na przykład 
nie bać się zareagować, 
gdy ksiądz kłamie i agitu­
je wiernych - mówi. Być 
może dlatego Piotrowicz 
nie podejmował i nie za­
m ierza w  jakiejkolwiek 
innej formie podejmować 
aktu apostazji.

Piotr Nyczka, 32-letni 
doktorant fizyki z Uni­
wersytetu Wrocławskiego, o akcji dowiedział 
się pocztą pantoflową. - Zawsze przerażał 
mnie fakt, że Kościół zamyka ludzi w  swo­
jej procedurze. Dlatego zainteresowała mnie 
taka forma apostazji -  opowiada. -  Dodatkowo 
ucieszyło mnie to, że naraz tylu osobom ze­
chciało się chcieć -  opowiada młody naukowiec.

Nyczka zamierza dokonać aktu apostazji jesz­
cze raz, ale znów na własnych zasadach. Nie 
chce być petentem proszącym kler o łaskę. Ofi­
cjalnie wystąpić z Kościoła zamierza w  kwiet­
niu tego roku, kiedy w wielu miastach pod ko­
ściołami odbędą się demonstracje organizowa­
ne przez Stowarzyszenie Ateistyczne.

W  trakcie akcji zbiorowych wystąpień zo­
staną przekazane i podpisane własnoręcznie 
listy apostatów, następnie akty apostazji zosta­
ną wręczone lokalnym władzom kościelnym 
z żądaniem dokonania stosownych adnotacji 
w księgach parafialnych oraz usunięcia danych 
osobowych z rejestrów kościelnych. •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Religia?
B ez em ocji

Dak zauważył na łamach „Gazety W y­
borczej” Krzysztof Varga, zagroże­
niem  dla Kościoła katolickiego nie 
jest krzykliw y antyklerykalizm  spod znaku 

Nergala czy Palikota, ale racjonalny, wyw ażo­
ny ateizm. Trudno się nie zgodzić, że tylko ra­
cjonalna krytyka religii m a sens. Problem j ed- 
nak w  tym, że w  Polsce nie będzie ona 
m ożliwa dopóty, dopóki prawo będzie chro­
niło uczucia religijne.

Pojęcie uczuć religijnych wydaje się proble­
matyczne choćby dlatego, że Kodeks kam y 

nie chroni żadnych 
innych uczuć. Czy 
uczucia, które żywi­
m y do dzieł sztuki 
albo do idei politycz­
nych, nie są godne 
ochrony? Czy m iłość 
do drugiego człowie­
ka łub do zw ierzę­
cia mniej jest warta 
niż uczucie do księgi, 
nawet jeśli część spo­
łeczeństw a uznaje  
tę księgę za wyjątko­

wą? Czemu wreszcie ochronie nie podlegają 
uczucia związane z wartościami intelektual­
nymi, na przykład miłość do mądrości, która 
w  Grecji stała się przedm iotem  uwielbienia 
na długo przed pojawieniem  się opowieści
0 przem ianie w ody w  wino? W yróżnienie 
uczuć religijnych wydaje się niesprawiedliwe
1 w  praktyce wiąże się z dyskryminacj ą innych 
światopoglądów niż światopogląd katolicki.

Jak  w ybrnąć z tej sytuacji? Pewnym  roz­
wiązaniem  byłaby taka m odyfikacja ustawy, 
która rozszerzałaby poj ęcie uczuć religijnych 
na uczucia w  ogóle. W  trosce o zdrowie psy­
chiczne obywateli państwo m ogłoby zacząć 
chronić nie tylko uczucia wobec Biblii, ale 
także uczucia wobec filozoficznego dzieła 
Richarda Dawkinsa „Bóg urojony” czy wobec 
bajki M arii Konopnickiej „O krasnoludkach 
i sierotce M arysi” . Ktokolwiek ośm ieliłby się

M A R C I N  O R L I Ń S K I

Autor felietonu 
jest poetą i krytykiem literackim

znieważyć tezę Darwina o pochodzeniu ga­
tunków  lub zakpić z Koszałka-Opałka, m u­
siałby się liczyć z konsekwencjam i prawnym i. 
Czy takie rozwiązanie m iałoby jednak sens?

Uczucie wydaje się zjawiskiem trudnym  do 
zm ierzenia. To, co obraża jedną osobę, dru­
giej wcale obrażać nie m usi. Prawna ochrona 
czegoś tak subiektywnego i niemierzalnego 
jak stany psychiczne zakrawa więc na absurd. 
Jestem  pewien, że polskie sądy szybko zala­
łaby fala w niosków  przeciwko osobom  innej 
narodowości, innego wyznania, innego kolo­
ru skóry czy innej orientacji seksualnej. Nie 
m ówiąc o pozwach, jakie czytelnicy „Uwa­
żam  R ze” złożyliby przeciw  czytelnikom  

„Przekroju” i m iłośnicy Coca-Coli przeciw m i­
łośnikom  Pepsi i vice versa.

Tradycja karania za świętokradztwo czy 
bezbożność jest długa. Problem  jednak 
w tym , że nie żyjem y w  czasach starożytnych 
ani w  średniowieczu, ale w  cywilizowanym, 
dem okratycznym  świecie, który za swoje naj­
większe zdobycze uznaje m iędzy innym i in­
dywidualizm  i wolność słowa. Bo właśnie ta 
ostatnia wartość zdaje się stać w  konflikcie 
z poglądam i przewrażliw ionych katolików. 
Przewrażliwionych? Owszem. Jak  inaczej na­
zwać bowiem  osobę, która w  2001 r. złożyła 
w  warszawskiej prokuraturze zawiadom ie­
nie o popełnieniu przestępstwa w  związku 
z ekspozycją plakatu reklamowego przedsta­

wiającego Świętego M ikołaja i roznegli >wa- 
ną dziewczynę? Jak inaczej określić dzia i czy 
Ligi Polskich Rodzin, którzy obrazy uczuć 
religijnych dopatrywali się w  parze gejów 
na okładce czasopism a „M achina”, nawet 
(a m oże właśnie dlatego?) jeśli jeden z nich 
m iał na szyi krzyżyk?

Warto zauw ażyć, że środowiska kato­
lickie oburzają się nie wtedy lub nie tylko 
wtedy, kiedy faktycznie zostaje znieważo­
ny przedm iot czci lub m iejsce przeznaczo­
ne do publicznego wykonywania obrzędów, 
co - wydaje się -  było celem ustawodawcy. In­
strumentalizacja prawa przychodzi tym ła­
twiej, im  bardziej jego przedm iot jest ulot­
ny. Doprawdy stan polskiej religijności musi 
być w  opłakanym  stanie, jeśli wiernych ob­
raża nawet obecność nieszkodliwego i sym­
patycznego performera w  stroju motyla na 
procesji. Czyż bowiem  o wiele większą obra­
zą uczuć religijnych nie j est nawoływań do 
nienawiści na antenie Radia M aryja albo bul­
wersująca działalność kom isji majątkowej? 
Czyż większej zniewagi dla nauk Chry asa 
nie stanowi um ieszczenie fragmentu samo­
lotu z katastrofy smoleńskiej w  sukni Kątki 
Bożej na Jasnej Górze?

Problem  bow iem  nie w  uczuciach ale 
w  poglądach, które stoją na bakier z domi­
nującą ideologią. Pojęcie uczuć religijnych 
to tak naprawdę sposób, b y  zamknąć usta 
innowiercom . Szanuję ludzi, k tó r z y  w  orzą 
w  zm artwychwstanie ciała i do końca świata 
będę bronił ich prawa do tej wiary. Jednakże 
sam  powinienem  mieć m ożliwość nieskrę­
powanej krytyki takich poglądów. Powinie­
nem  mieć prawo uważać praktyki religijne 
za irracjonalne, a sym bole religijne trakto­
wać na rów ni z innym i wytworam i kultu­
ry. Jak  pokazuje bowiem  historia nowożyt­
nej Europy, tylko artystyczny i intelektualny

dialog pozw ala uzyskać dystans do danej 
idei i zweryfikować jej wartość dla jednost­
ki lub społeczeństwa. Tego d y s t a n s u  jeszcze

nam  brakuje.
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Kawaleria, rycerze,
konie i krzyżowcy

I biegłej jesien i uczestniczyłam  
wkam panii wyborczej wKrakowie. 
Po kolejnym trudnym dniu miałam 

zar dar wracać do domu -  kilka godzin podró­
ży; item -niem ieszkam wKrakowie. Ale spo­
tkał ie w  Teatrze N owym  zakończyło się 
zn, ,znie później, niż się spodziewałam. Pada- 
lan ze zmęczenia na nos. Postanowiłam prze- 
nocować w K rakow ie. W  necie trafiłam 
na głoszenie, które zachęcało do noclegu 
wp- nsjonaciku nad Rudawą, na obrzeżach 
mi. sta. Na zdjęciu przytulny pokoik i zachę­
caj ca mnie - społeczną działaczkę -  cena. 
Dz oniąc, kogoś w pensjonacie obudziłam. 
Ki- iy po pół godziny stanęłam przed drzwia­
mi 1 udynku, serdecznie uśmiechnięta kobie­
ta z. praszała mnie do wnętrza. Dostrzegłam 
wtv irzy sympatycznej właścicielki pensjona­
tu, zostałam rozpoznana. Moja twarz poja­
wia się już od pewnego czasu w  krakowskich 
me iach i na plakatach wyborczych. Kiedy 
po : eszłam do lady małej recepcji, zobaczy­
łam duży krzyż i portret papieża. Cholera 
-pi nyślałam. Ruch Palikota był już wyraźnie 
po: rzegany powszechnie jako antyklerykal- 
ny. i a sama, kilka dni wcześniej, zorganizowa­
ła! pikietę przed budynkiem  krakowskiej 
ku d bezpośrednio pod tzw. oknem papie­
ski. n. - o  której życzy sobie pani śniadanie? 

-p ianie właścicielki wyrwało mnie z nieco 
on.eśmielonego zamyślenia.
» o nieźle! Jak  nic naplują mi tu do kawy” 

'przem knęło m i przez głowę. A le szyb­
ko uspokoiłam się. „No co ty!” -  przebiegło 
ni: przez głowę. Przecież znam dziesiątki ka­
tolików, rozumnych ludzi. Pocieszałam się 
też nadzieją na biznesow y profesjonalizm  
właścicielki. Ojej! Co to za głupie lęki? Bredzę.

niadaniowa kawa była świetna, a jedzonko 
2 domowymi wyrobami wspaniałe.

Potem już stale wracałam do tego pensjona­
tu, kiedy miałam nocować wKrakow ie. Pani 
Grażyna okazała się tak sym patyczna jak 
Pierwsze wrażenie, jakie we m nie wywoła- 
a, kiedy otworzyła m i po raz pierwszy drzwi.

A N N A  G R O D Z K A

Autorka felietonu 
jest posłanką Ruchu Palikota

skiego i jego Frondy, Cejrowskiego czy nawet 
profesora Pawła Bortkiewicza z W ydziału 
Teologicznego Uniwersytetu im. Adam a Mic­
kiewicza w  Poznaniu? Dlaczego ludzie ci za­
kuli głowy w pancerze, złapali topór bądź 
lancę - i  tną? Rozpędzili się na koniu i biją 
na oślep. Tak, jakby nie mieli w  sobie wie­
dzy o człowieku, krztyny humanistycznej 
filozofii i cywilizacji, szacunku do tożsamo­
ści drugiego człowieka czy jego odmienno­
ści. Jak  oszołomieni krzyżowcy, bez miłości 
i bez - tak sądzę, bo nie mogę m yśleć inaczej 

-w iary  w  Boga. Co bardziej ich rozwściecza? 
Czy ludzie tacy jak ja,

Jej m ąż Wowa -aktor ikawalerzysta - p o ­
kazywał nam potem zdjęcia ze swej podró­
ży, jaką odbył kiedyś, wiatach 80., na koniu, 
w  m undurze kawalerzysty, na groby pol­
skich żołnierzy poległych w  ataku na Monte 
Cassino. K iedy otwierałam swoje biuro po­
selskie, oboje byli moimi gośćmi. Pan Wowa 
przyszedł w  mundurze majora kawalerzysty 

- z  różą w  ręku.
Przeglądam  w  Internecie nad esłany 

mi przez znajomych artykuł. Czytam : „Nie­
normalność każą nazywać normalnością. Jak 
powiemy o nienormalności, że to nienormal­
ność, to nas do sądu ciągną! (...) M ężczyzna, 
który w w ieku 56 lat zaczął robić się kobietą. 
Przecież to jest straszne! Wchodzi do Sejmu 
m ężczyzna, który stał się kobietą, transwe­
stytą. Jan ie  jestem przeciwko człowiekowi, 
ale widzimy, jakie wartości on niesie. Wcho­
dzą ludzie, jak ktoś nazwał, sodomici. Ludzie, 
to już jest bardzo poważna sprawa!” -  przyta­
cza słowa Rydzyka Gazeta.pl.

Nie wierzę w  Boga. Słowami Jeremiego Przy­
bory m ogłabym powiedzieć nawet „jestem 
głęboko niewierząca”, ale nadal sobie myślę, 
że religia katolicka nie przetrwałaby dwóch ty­
sięcy lat, gdyby nie była emanacją wiary czło­
wieka w  miłość. Religia nie może przecież 
żywić się nienawiścią! Co się stało, że serca 
niektórych żołnierzy Pana Boga goreją nie­
nawiścią? Skąd zajadłość Rydzyka, Terlikow-

którym los (lub może 
zdaniem kogoś inne­
go Bóg) dał ciało inne 
niż duszę? A m o że  
jednak świadomość, 
że -  jak twierdzi du­
ch ow n y R yd zyk : 
,,To bardzo p ow aż­
na sprawa” . Poważ­
n iejsza niż trans- 
sek su a liśc i i geje. 
Sprawa zagrożenia 
utraty choćby części
dochodów Kościoła, jakie -  licząc wmiliar- 
dach -  sponsoruje demokratyczne państwo.

Niedawno wypowiedziałam się w  mediach, 
całkowicie zgodnie z przekonaniem , że 
chciałabym, aby Telewizja Trwam, jeśli speł­
nia wym ogi formalne, była nadawana na tzw. 
multipleksie pierwszym. Jeśli są ludzie, któ­
rzy tego pragną... Nie przeszkadza mi całko­
wita odmienność poglądów jej współwłaści­
ciela Pana Rydzyka ani jego zwolenników 
od moich. Uważam bowiem, że każdy powi­
nien mieć prawo do ich wyrażania. Jednak­
że pod pewnymi warunkami: bez łamania 
prawa, bez m owy nienawiści. Tak. Potrzeba 
nam wolności, ale wolności bez nienawiści. 
Ikażda odmienność, nawet taka, jaka dotyka 
naszych rycerzy Kościoła, wymaga tolerancji. 
Przynajmniej do momentu, w  którym nie na­
rusza się godności innych ludzi. •
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Prekariuszki wszystkich 
zawodów łączcie się

Jak przekonać biurową klasę średnią do lewicowych postulatów? 
Najpierw skończmy z wszechobecnym  wychwalaniem konsumpcji, 

która staje się ważniejsza od praw pracowniczych
A L E K S A N D R A  B I L E W I C Z ,  J U L I A  K U B I S A

owa lewica popełnia 
h isto ryczn y  b łąd  - 
p rzynajm nie j zd a­

niem  dziennikarza „G azety 
W yborczej" W ojciecha Orliń­
skiego, który w  tekście „Sm u­
tek w alkow eru, czyli K asia  
T u sk  ja k  o jc iec  R y d z y k ”
(„D uży form at” z 22 marca) 
zarzuca k ard y n a ln e  zan ie­
dbanie całej ideow ej form a­
cji oraz M arcie Karaś i Ilonie 
W itkow skiej, autorkom  tek­
stu „Kasia Tusk kupuje więc 
żyje” („Przekrój” z 12 marca).

Otóż, jak twierdzi Wojciech 
O rliński, lew icy brak zainte­
resow an ia  b iu row ą n iższą  
k lasą  śred n ią  zatru dn ion ą 
na śm ieciow ych  um ow ach.
Co gorsza, klasę tę oddaje 
lew ica „w alkow erem ” w  ra­
m iona K asi Tusk jako repre­
zentantki liberaln ego esta­
b lish m e n tu  i d o b ro tliw e j 
w  gruncie rzeczy  dorad czy­
ni, k tóra p od po w ie , k tó ry  
m arkow y ciuch wybrać, aby 
przetrwać na niepewnym  sta­
now isku asystentki klienta.

Zawsze nie dość dobrze

Jeszcze kilka lat tem u nowej 
m łodej lewicy zarzucano, że 
n ie  in teresu je  się rzeczyw i­
stym i p rob lem am i k lasy  p racu jącej. G d y 
dziś powstają kolejne opracowania dotyczą­
ce pracy w  specjalnych strefach ekonom icz­
nych, problem ów m ieszkaniowych oraz po­
garszających się warunków pracy w  sektorze

opieki -  okazu je  się to ju ż  kom pletnie n ie­
istotne. W ydana przez K rytykę Polityczną 
książeczka dla dzieci o biedzie, na  podsta­
w ie której w  szkołach w  całej Polsce prow a­
d zone są zajęcia , a k to ra  u cz y  dzieci, jak

się opam iętać w  konsump­
cyjnym  szale i pielęgnować 
społeczną wrażliwość pod­
sum owana jest w  innym tek­
ście W ojciecha Orlińskiego 
(„K siążk i” z grudnia 2011) 
jako  rodzaj pięknodueho- 
stwa. N aw et M anifa, która 
w  ubiegłym  roku sprzeciwia­
ła się um owom  śmieciowym 
jako szkodliwym  dla kobiet, 
najwyraźniej sprzeciwiała się 
w  stopniu niedostatecznym.

In n ym i słowy, co się nie 
zrobi, to i tak źle, bo niewy­
starczająco. Zaw sze będą 
dzieci w  Som alii, wyklucze­
n i bud ow lań cy, niepełno­
spraw ni na w si, sam ot d oj­
cow ie, którym i się jeszcze 
nikt nie zajął, co jest skan­
dalicznym niedopatrzeniem. 
M łoda lewica będzie w pocie 
czoła w ypracow yw ać stano­
w iska i opracowania o kolej­
nych  problem ach  społecz­
nych , a felietonista ws łże 
palcem, gdzie są braki, gdzie 
posprzątać i odkurzyć oraz 
gdzie jeszcze zostały zacieki.

Wiele twarzy prekariatu
N ie m n ie j p rzyw o łan y  
przez Orlińskiego prekariat 
jako zjaw isko wart jest ana­

lizy. Która - dodajm y - m a m iejsce od dłuz- 
szego czasu. Powstają kolejne publikacje 
(np. raport Izabeli Desperak i Judyty Śmiałek 
z 2010  r.) oraz badania (polskie i między^8 
rodowe), a czasopism o naukowe „Praktyka

Teo etyczna” tłum aczy w łaśnie „Prekariat” 
Guva Standinga, który  p ierw szy  opisał to
zjawisko.
Kwestia przekonania rosnącej grupy (szer­

sze. niż u lubiona przez O rlińskiego biuro­
wa klasa średnia) pracow ników  pozbawio- 
nych stabilności i praw socjalnych do lewico­
w y c h  postulatów jak  najbardziej nas obcho­
dź’ Warto o tym  rozm awiać, ale kluczowe 
jest właściwe zdefiniowanie problem u.
Wojciech O rliński przeciw staw ia zblazo­

waną doktorantkę w  wyciągniętym  swetrze, 
cz ■ i ającą Żiżka i zapatrzoną w  Szczukę - sa­
ni tnej matce pracującej w  biurze na stano­
wi ku, na którym  m usi być zaw sze ładna 
i u . miechnięta. O pozycja m iędzy nim i jest 
jed; iak pozorna -  „uduchowiona” absolwent­
ka .jfrykanistyki, tak jak  m arząca o urlopie 
w ;ipcie „pragm atyczna” absolwentka za- 
rza dzania, najczęściej jadą na tym  samym  
wózku. Ich  zarobki są p od ob n ie  niskie, 
a przyszłość n iep ew na. Po studiach  obie 
ni- mogą wstąpić do związku zawodowego, 
ki. ;ić m ieszkania, liczyć na prawo do waka­
cji, zwolnienia czy  u rlo p u  m acierzyńskie­
go, To prawda, że doktorantka w  swetrze

posiada coś, czego nie m a asystentka w  cali 
center -  kapitał kulturowy, który pozwala ję­
zykowo, estetycznie i pod względem  stylu 
życia odróżnić się od doradczyni klienta oraz 
być m oże -  zd iagnozow ać sytuację n iesta­
bilności, która jest jej udziałem . Natomiast 
w  przypadku asystentki w  krytycznej ana­
lizie w łasnej sytuacji przeszkadza kultura 
konsum pcji, której em anacją jest blog Kasi 
Tusk M akelifeeasier.

Prekariat jest niezwykle zróżnicowany w e­
w nętrznie -  ludzie, którym  brak stabilne­
go zatrudnienia, różnią się w ysokością do­
chodu, pochodzeniem  społecznym , stylem 
życia. W ykonują odm ienne zawody -  od ka­
sjerki w  superm arkecie, przez pracownicę 
biura, do koordynatorki projektu w  organi­
zacji pozarządowej. Należące do prekariatu 
osoby m ają różne cele, m arzenia i aspiracje, 
dlatego trudno im zauważyć wspólne cechy 
swojego położenia i jego strukturalne przy­
czyny. A  potem wspólnie zawalczyć o zm ia­
nę niekorzystnej sytuacji.

G u y Standing dostrzegł w  europejskim  
ruchu Oburzonych i w  protestach arabskiej 
wiosny ruch coraz bardziej uświadomionego

prekariatu. Nawet jednak tam, gdzie protesty 
były liczne, zebrany m tłum om  trudno było 
w yartykułować w spólne postulaty. Na spo­
tkaniach polskiego nikłego ruchu O burzo­
nych większość czasu była poświęcona kon­
trowersjom związanym ze sposobem  podej­
mowania decyzji tak, żeby wszystkie opinie 
były uwzględnione, co jednak paraliżowało 
dyskusję. Nawet kiedy świadomość zaczyna 
kiełkować, nowa klasa, dziecko elastyczne­
go kapitalizm u, jest w  sposób idealny (dla 
konserw acji systemu) indyw idualistyczna, 
pozbaw iona w spólnych , stabilnych punk­
tów odniesienia, a więc i w spólnego głosu.

Lepiej konsumować, niż mieć prawa

W  Polsce O burzeni nie w ypełn ili u lic i p la­
ców. Z  radia, telew izji i gazet w ciąż słyszą, 
że są zbyt mało elastyczni i przedsiębiorczy. 
Że winni są sami sobie, bo dokonali wyboru 
złego kierunku studiów, a w  czasie studiów 
niedostatecznie rozwijali się zawodowo. Że 
edukacja powinna dostosować się do rynku 
pracy, a ten pow inien stać się (jeszcze) bar­
dziej elastyczny. Co więcej, słyszą, że zwięk­
szanie konsum pcji jest nie tylko cnotą, ->
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-> ale rzeczą absolutnie niezbędną do tego, 
żeb y  kraj się rozw ijał, a lud zie  żyli dostat­
nio. W  tym  sensie  „K asia  T usk” to tylko 
w ierzch o łek  gó ry  lodow ej, jak ą jest p rze­
m ysł reklamowy, utrzym ujący się z genero­
w ania coraz to now ych potrzeb. Przem ysł, 
który potrafi sprawić, że osoba zarabiająca 
2 tys. zł m iesięcznie kupuje m arkowy ciuch 
za 200 zł. Kupuje jednak nie z miłości do wy­
m yślnych stylizacji, tylko dlatego, że kultu­
ra konsumpcyjna wiąże się z modelem pracy, 
w  którym coraz istotniejszą rolę odgrywa wy­
gląd. „Firm a to ja, bo to ja  firmę reprezentu­
ję” -  tak ma m yśleć pracownica nawet najniż­
szego szczebla, choć w  zam ian firm a oferu­
je jej jedynie um ow ę śm ieciową.

P rzez to em o cjon aln e  zaan gażo w an ie , 
w spom agane przez m echanizm y zarządza­
nia zasobam i lud zkim i, które w  dość w y­
m yślny sposób przyw iązują ludzi do m iejsc 
pracy, ale nie pozwalają na dojrzenie w spól­
noty doświadczeń, trudno prekaryjność na­
zwać po im ieniu.

Ż y jem y w  kraju, w  którym  zdarza się, że 
ludzie w  im ię zaspokajania rosnących kon­
sum pcyjnych potrzeb nie dbają o ubezp ie­
czenie zdrow otne i em erytalne, rezygnu ją  
z um ów  o pracę i zgadzają się na śm ieciowe 
umowy, żeby zarabiać więcej i żeby tylko nie 
oddawać „z łem u fisku so w i”, który w szyst­
ko zm arnotrawi. Dlatego tak potrzebna jest 
zm iana m entalności w iększości inteligencji, 
a zwłaszcza dziennikarzy (także z m acierzy­
stej redakcji W ojciecha Orlińskiego), którzy 
z gorliwością w iększą niż rządzący politycy 
codziennie powtarzają anachroniczne i kon­
serw ujące stan rzeczy opinie.

D zięki takiem u dyskursow i m edialnem u 
podstawowe pracownicze upraw nienia, jak 
wyżej płatne nadgodziny, określony wym iar 
czasu pracy, płatne zw olnienie chorobow e, 
w ty m  zw oln ien ie  n a  ch oru jące  dziecko, 
u rlo p  ro d zic ielsk i, u rlo p  w yp o czyn k o w y 
czy  praw o do zrzeszan ia  się w  zw iązk i za­
w odow e, prezentow ane są jako „p rzyw ile ­
je ” stanowiące zasadniczą przeszkodę w  roz­
woju firmy. Sprzyja tem u bardzo ograniczo­
na św iadom ość w łasnych praw, którą m ają 
m łode o so b y  na ryn ku  pracy. O ile w  szko­
łach średnich uczone są konkurencyjnego 
m odelu  przedsięb iorczości, to n ie dostają 
w iedzy z zakresu prawa pracy.

Piękno, elastyczność, samotność
Z ja w isk a  k u ltu ry  p o p u larn e j, tak ie  ja k  
b log K asi Tusk, polegający na odw zorow a­
niu  b ieżących  trendów  k on su m p cyjn ych  
(bo przecież nie na twórczej zabawie modą),

w zm acniają  ten m odel. N u d a za biurkiem  
versu s  p rzesiad yw an ie  w  kaw iarn i z lap ­
topem , brak  zobow iązań  i w ie lość  zleceń, 
które m ożna wykonywać zgodnie z własnym 
elastycznym  grafikiem , a nie sztam powym  
917. Etat jest sztyw niacki, elastyczność jest 
zgodna z duchem  czasów, gdzie trzeba czę­
sto zm ieniać pracę, żeb y  zdobyw ać coraz 
to now e d ośw iadczen ia. Tak jak  n ie  chce-

% % Firma to ja,
*  J  bo to ja firmę 

reprezentuję 
-  tak ma myśleć 
pracownica nawet 
najniższego szczebla

m y się w iązać d ługim i um ow am i z opera­
toram i sieci kom órkow ych, tak nie chcem y 
wiązać się z pracodawcą. M odel pracy wiąże 
się ściśle z m odelem  stylu życia, praca i czas 
w olny przenikają się -  m ożna zarabiać przy­
zwoite p ien iądze, prow adząc blog, na któ­
rym  p rezen tu je  się w łasne n icn ierobienie 
przeplatające się z kupow aniem .

Z  prom ow anego w zorca opartego na ela­
stycznym  d o p aso w yw an iu  się do świata

i kreow aniu  siebie  p op rzez zdobywanie 
kolejnych, zawsze interesujących dośw-ad- 
czeń (jako zleceniobiorca, bo już nie pra ow- 
nik) wypada to, co j est j ego ukrytym sed; em. 
Stan elastyczności to w  pewnym sensie tan 
wiecznej niedojrzałości -  zawsze jest t Iko 

„tu  i teraz” (kolejne z lecenie czy pro kt), 
co u n iem ożliw ia  p lanow anie sobie ż cia. 
Dodajmy, że w brew  popkulturowym  rze- 
kazom  w ynagrodzenia elastycznych zlece­
niobiorców  wcale nie są wysokie.

Zarzut wobec błoga Makelif eeasier i sto ącej 
za nim kultury konsumpcji jest taki, że v ma- 
zuje podstawowe doświadczenie preka latu 

-  czyli właśnie niepewność - które jest 1 dzia­
łem osób pracujących na krótkotermino vych 
um ow ach i n iem ających oparcia w  żadnej 
zbiorowości. Przekaz, który m ożna podsu­
m ow ać jako: „Jest w  porządku, p o p  ostu 
źle ci, że nie m asz jeszcze niebieskiej bluz­
ki. Jeśli nauczysz się, jak  idealnie wy] osto- 
wać włosy, będzie O K” . Ten dość grotesko­
w y przykład  pokazuje usypiającą mc kul­
tury konsum pcji, która społeczny problem 
sprow adza do indyw idualnych rozwi zań. 
Je śli zaś okaże się, że jednostkow e rozwią­
zania nie działają, bo nowa bluzka czy kupio­
ny na raty iPhone nie przyniosły ulgi zna­
czy to, że z jednostką jest coś nie w  porząd­
ku. N ie m a się przeciw ko kom u buntować. 
Bo jak  w skazać wroga w  neoliberalnym  po­
rządku, w  którym  każdy jest kowalem Ma­
snego losu i sam odpowiada za swoje porażki?

Trudniej jest zauważyć podobieństwa pro­
blem ów  w ynikających  z tej niestabilr iści, 
jeśli w  prasie doświadczenia biurowej lasy 
średniej przeciw stawiane są sytuacji robot­
nic. A  przecież zasadniczym problemer pre­
kariatu jest to, że każdy w nim czuje się sam. 
Rolą nowej m łodej lew icy jest ten sta rze­
czy odwrócić.

To praw da, że m łoda lew ica bywa f ńtar- 
na, p rzesiad u je  w  w arszaw skich  kluboka­
wiarniach i czasem  posługuje się języ em, 
który trudny jest do przyjęcia dla nie1! lteli- 
genckich środowisk. Szkoda jednak, że Or­
liń sk i sw ojej in te ligencji i  błyskotliwości 
używ a do tego, aby podkopyw ać jej działa­
n ia i podw ażać krytykę bezm yślnego Kon­
sumpcjonizmu lansowanego między innymi 
przez „K asię Tusk” . Lepiej zastanówmy się> 
jak tworzyć wspólną strategię dla p r e k a r i a t u  

w Polsce, aby walczyć z niepewnością, która 
dotyka i tych  z tabletem  na kanapie (tak' 
rację ma Orliński, w  kapitalizmie nie m o ż n a  

wyglądać na przegranego), i tych w cali cen 
ter, dla których M akelifeeasier czyni życie 

„harder” .

N A P R Z Ó D !

Mój prywatny
ranking m inistrów

A D A M  O S T O L S K I

Autor felietonu 
jest socjologiem

odobno rząd Donalda TUska do nie­
dawna nic a nic nie reform ował. 
Gdyby ocenę dokonań koalicji PO 

- P 1. budować w  oparciu o jej medialny obraz, 
midibyśmy cztery lata względnego marazmu 
i n. gle - ni stąd ni zowąd - pom ysł na reformę 
en rytałną. Jeśli jednak przyjrzym y się temu, 
jak vyglądają po tych kilku latach różne dzie- 
dz iy życia, widać głębokie i zapewne nieod- 
wi alne zmiany. W  obszarze edukacji, ochro­
ny -drowia, transportu, nauki, podatków czy 
pc tyki społecznej nie żyjem y już w tym  
sa ym kraju co poprzednio. Dawno nie było 
rządu, który w  ciągu kilku lat tak gruntownie 
odroieniłby Polskę. A  na pewno żaden nie robił 
tego tak bezszelestnie.

C o ważne, zmiany wprowadzone przez po- 
pr ednirząd Donalda Tuska ukazują swoje ob- 
li< ze stopniowo. I dopiero teraz widać ich rze- 

_ czywisty kierunek. W brew opinii większości 
i  komentatorów pierwsza kadencja Platformy 
| nie była ani bezładnym dryfem, ani serią prag- 
s matycznychdostosowań. Tuskkonsekwentnie, 
|  choć bez fanfar, realizował swoją wizję Polski, 
s ^ lega ona na zerwaniu charakterystycznej dla 
a nowoczesnego państwa więzi między jednost- 
i  ką a instytucją.

j  nowoczesnym europejskim państwie rząd 
jj Jest odpowiedzialny za koordynację poszcze- 
ć §ólnych dziedzin życia, a jednostki odnaj- 
; swoje miejsce w  porządku społecznym 

za pośrednictwem szeregu instytucji: eduka­

cji, ochrony zdrowia, opieki społecznej, kultu­
ry itp. Nad wszystkim króluje fikcja równości. 
Fikcj a złudna -  bo system nie funkcjonowałby 
bez odtwarzania nierówności społecznych. Ale 
zarazem fikcj a ożywcza - bo bez iluzji równości 
ludzie nie uznawaliby tego systemu za własny.

To dobry moment, żeby przyjrzeć się sukce­
som poszczególnych ministrów w  realizacji 
tego zadania. Sądząc po pozorach, palmę pierw­
szeństwa trzeba by przyznać Ministerstwu Li­
kwidacji Skarbu Państwa. Ministrowi udało się 
sprywatyzować większość publicznych przed­
siębiorstw tak skutecznie, że wkrótce będzie 
można zlikwidować samo ministerstwo. Ale 
zadanie miał łatwiejsze niż inni, więc włącze­
nie go do konkursu byłoby nie fair.

Z  innych powodów m usim y zrezygnować 
z oceny dokonań Ministerstwa Likwidacji In­
frastruktury. Z  jednej strony doceniam, że 
udało się zamknąć kolejne kilometry linii kole- 
jowych. Tempo ich wyłączania z ruchu wpraw- 
dziespadło, aletrzebanato spojrzeć w dłuższej 
perspektywie. Każda złotówka zaoszczędzo­
na dziś na remontach torów już teraz przekła­
da się na wydłużenie czasu potrzebnego na po­
dróż koleją, a wprzyszłości daje gwarancję za­
mykania kolejnych linii. Bądźmy więc cierpli­
wi i pogódźmy się z myślą, że z oceną dokonań 
ministerstwa musimy poczekać.

Na ringu zostają cztery ministerstwa, od­
powiedzialne za kulturę, zdrowie, edukację 
i naukę. Przykro to mówić, ale Ministerstwo 
Likwidacji Kultury wypadło miernie. Bogda­
nowi Zdrojewskiemu nie udało się zlikwidować 
bibliotek w małych miejscowościach, mimo że 
się starał, a zadanie wydawało się banalne. Jesz­
cze bardziej spektakularną klęskę poniósł przy 
próbie likwidacji dostępu do kultury w Interne­
cie. Nic dziwnego, że Tusk kazał mu repetować.

Trzecie miejsce przypada Barbarze Kudryc- 
kiej, odpowiedzialnej za Ministerstwo Likwida- 
cjiNaukii Szkolnictwa Wyższego. Pani minister 
ma na tym polu realne sukcesy - już dziś zaję­
cie się w  życiu pracą naukową wymaga jakiejś 
m ieszanki heroizm u i skłonności do autode- 
strukcji. Trzeba po prostu umieć robić coś z ni­
czego. Także wykładanie na uczelniach udało

się skutecznie ograniczyć, zajmując wykładow­
com czas wypełnianiem coraz dłuższychi coraz 
bardziej bezsensownych formularzy. Mimo 
wszystko jednak nauka w  Polsce wciąż istnie­
je, istniejąteż uniwersytety. To zrozumiałe, że 
Tusk pozostawił Kudrycką na następną kaden­
cję, żeby poprawiła niedociągnięcia.

Drugie miejsce muszę po namyśle przyznać 
Ministerstwu Likwidacji Edukacji Narodowej. 
Katarzyna Hall dokończyła dzieła swych po­
przedników. Kilkanaście lat temu rozmonto­
wano system szkół zawodowych, uznając, że 
wszyscy powinni mieć edukację ogólną. Dziś 
rozmontowuje się edukację ogólną, żeby lepiej 
dostosować absolwentów i absolwentki szkół 
średnich do potrzeb rynku pracy. Pracodawcy 
będą mieli zapewniony dopływ odpowiednio 
sformatowanej siły roboczej, zaś ci, którzy będą 
chcieli lepiej zadbać o swoje dzieci, zawsze będą 
mogli posłać je do szkół prywatnych lub kato­
lickich. To opcja dla nielicznych, ale przecież 
właśnie o to chodzi.

Grand prix bezdyskusyjnie przypada M ini­
sterstwu Likwidacji Zdrowia. Ewa Kopacz miała 
wprawdzie wpadkę, jaką była ustawa o prawach 
pacjenta, ale na szczęście późniejsze ustawy 
pozbawiły większość z tych praw realnej tre­
ści. Miarą sukcesu minister likwidacji zdrowia 
może być fakt, że nawet urzędnicy w  minister­
stwie nie rozumieją meandrów ustaw, które 
przeprowadziła przez Sejm. Awans na stano­
wisko marszałka Sejmu zasłużony!

Czym  się zapiszą ministrowie obecnego 
rządu? Warto przyglądać się np. Ministerstwu 
Likwidacji Środowiska, którego zadaniem bę­
dzie dbanie, by środowisko za bardzo nie prze­
szkadzało w  eksploatacji łupków. Oraz fatal­
nie dotychczas zaniedbanemu Ministerstwu 
Likwidacji Pracy i Polityki Społecznej. W łady­
sław Kosiniak-Kamysz już pokazał swoje za­
angażowanie, proponuj ąc pozbawienie części 
bezrobotnych prawa do ubezpieczenia zdro­
wotnego. Jakoministerm usi dbać o likwidację 
polityki społecznej, ale będąc prywatnie leka­
rzem, troszczy się również o likwidację zdro­
wia. Radzę śledzić uważnie jego losy, bo wróżę 
m uw tym rządziew ielkąprzyszłość. •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Burzliwe narodziny
Przy cno dni

K R Z Y S Z T O F  P A C E W I C Z

a samym końcu demonstracji w  obro­
nie skłotu Elba, która odbyła się 
23 marca, spiker ogłasza przez gło­

śnik: „W  Warszawie jest wiele stojących bez­
użytecznie pustostanów. Od jutra przejmuje­
m y jeden z nich!''.

Sobota - otwarcie
W  sobotę odbywa się oficjalne otwarcie skło­
tu Przychodnia, w  samym centrum Warszawy. 
Budynek mieścił w  sobie kiedyś przychodnię 
chorób płuc i gruźlicy, stąd nazwa.

-  Od dwóch lat budynek stał pusty  i n isz­
czał. W eszliśm y tu już ponad miesiąc temu, 
jed nak  w ydarzen ia w  E lb ie  p rzysp ieszy ły  
oficjalne otw arcie -  m ów i na konferencji 
prasowej Michał, przedstawiciel skłotersów 
z Przychodni.

W brew  m edialnym  doniesieniom  ekipa 
z Przychodni nie jest ekipą z Elby, chociaż po­
zostają ze sobą w  bliskim kontakcie. Jeszcze 
bliżej im, przynajmniej geograficznie, do Sy­
reny - skłotu na ulicy Wilczej, który mieści się 
tuż przy Przychodni. Oba tereny stykają się po­

dwórkami i podczas otwarcia m ieszkańcy Sy­
reny przechodzą na teren Przychodni po dra­
binie przystawionej do płotu.

Na otwarcie przychodzi kilkadziesiąt osób 
-  głównie młodych ludzi, trochę mediów, tro­
chę sąsiadów Przychodni. Goście pomagają, 
w nosząc m eble do środka czy m alując płot 
na kolorowo, ale też grają w  piłkarzyłd, pieką 
wegetariańskie szaszłyki.

Podczas konferencji prasowej M aja, przed­
stawicielka kolektywu Przychodnia, odczytuje 
manifest: „Czas wziąć sprawy w swoje ręce i od­
zyskać miasto dla nas, dla ludzi, którzy je two­
rzą! To my, zwykli mieszkańcy i zwykłe miesz­
kanki, stanowimy tkankę Warszawy, a nie sze­
fowie m iędzynarodowych korporacji i makle­
rzy giełdowi” .

Niedziela -  obiad
W  niedzielę skłotersi z Przychodni wspoma­
gani przez ekipę z Syreny zapraszają wszyst­
kich na darm owy wegański obiad na podwór­
ku. Przychodzi około stu osób, jedzą m.in. ryż 
z warzywam i i pastą z brokułów. W  m iędzy­
czasie trwają prace w  budynku - sprzątanie, 
meblowanie, m alowanie murali na ścianach.

Po obiedzie skłotersi pokazują gościom d ku- 
ment w  reżyserii Magdy Malinowskiej „Bu > żu- 
azj a wraca do centrum”, opowiadaj ący o v Ice 
o prawa lokatorskie. Po filmie - dyskusja 

Jacek, jeden z organizatorów  proje .cji: 
-  Chcieliśm y pokazać, że problem  b ku 
m ieszkań i przestrzeni kulturalno-spo cz- 
nej wynika ze złej polityki mieszkaniowe; ha­
sta. Działa ono jak firma - zgadza się tyli na 
takie inwestycje, które przynoszą wym ne 
materialne zyski. To nie jest tak, że my ■ po­
wiadamy się za nierentownymi przedsięwzię­
ciami - priorytetem powinny być jednak inwe­
stycje, które służą ludziom, a nie te speki isu- 
lam e albo mające na celu podniesienie rangi 
miasta w  oczach inwestorów.

Poniedziałek -  zamieszki
W  poniedziałek rano skłotersi zaczynają pi‘ze' 
prowadzać większe remonty - kłaść nową paP? 
na dachu, uszczelniać rynny... Nagle przed 
bramą do Przychodni pojawiają się policjan­
ci, próbują wejść do środka. Około 20 osób 
barykaduje się w  budynku, część wchodzi 
na dach. Całość zaczyna przypominać próbę 
ewikcji E lby -  pod bramą Przychodni zbiera

Skłot Przychodnia oficjalnie działa dopiero kilka dni, 
ale w tym czasie zdołał już wywołać zamieszki uliczne i skłonić 

władze Warszawy do podjęcia negocjacji. Co będzie dalej?

ją s;ę zwolennicy skłotu. Policjanci próbują 
od rchnąć dem onstrantów od ogrodzenia. 
Są damscy i brutalni, jeden z nich popycha­
jąc demonstranta, grozi, że da m u „z kopa”.

Pt kilkunastu minutach policjantom udaje 
się ięutworzyć „strefę buforową” wokół Przy- 
ch dni. Co chwilę prowokują kolejne prze- 
p\ ranki, próbując odpychać demonstran- 
tóv jeszcze dalej od budynku. Na szczęście 
na tiiejscu są kam ery tele- 
wi yjne, co zdaje się działać 
na unkcjonariuszy uspoka­
jaj co. Pojawiają się też Kry- 
sti 1 Legierski oraz obserwa- 
toi :i z Helsińskiej Fundacji 
Pr: w Człowieka.

Z e skłotersami zabarykado- 
ws :ymi w środku rozmawiają 
pi dstawiciele Zakładu Go- 
sp darowania N ieruchom o­
ść mi, nie dochodzi do po­
ro umienia. W  m iędzycza­
sie demonstranci przerzucają 
im prowiant ponad kordonem 
pr iicji.

Gdy emocje sięgają zenitu, 
na niejscu pojawia się zniena- 
w eony przez ruch skłoterski 
bu • nistrz dzielnicy Śródmie­
ść: Wojciech Bartelski, ten 
sa: ; który po próbie obrony 
Ba u Prasowego zasłynął wy- 
po v iedzią, że bary m leczne 
nie pasują do centrum  m ia­
sta bo są „tanie i przaśne” , 
a ' Śródm ieściu pow inno 
by „nieco drożej, ale nowo- 
cz nie” . Bartelski inform u­
je ze skłotersi zajm ują b u ­
dy :ek nielegalnie, ale -  żeby 
ni zaogniać sytuacji-zapra- 
sz ich we wtorek na negocja- 
cj Po kilkudziesięciu m inu­
ta n policja się wycofuje, spi­
su ąc kilku skłotersów. Dwie 
osoby zostają zatrzymane. Na Przychodni po­
jawia się ogromny banner „Occupy Warsaw”.

-orek-negocjacje
brew obawom skłotersów bezkom prom i­

sowy burmistrz Bartelski, współzałożyciel 
skrajnie konserwatywnego, wolnorynkowe­
go stowarzyszenia KoLiber, nie odzywa się ani 
słowem. Negocjacje prowadzi ugodowo na­
stawiony wiceprezydent W arszawy W łodzi­
mierz Paszyński.

Skłotersi domagają się nie tylko możliwości 
Pozostania w Przychodni, ale też m.in. powo­

łania „lokatorskiego okrągłego stołu”, który 
miałby wypracować systemowe rozwiązanie 
problem ów lokatorskich w  Warszawie, oraz 
uchwalenia ustawy reprywatyzacyjnej.

Paszyński odpowiada, że takie działania nie 
leżąw  jego kompetencjach. Informuje skłoter­
sów, że budynek Przychodni zostanie w  ciągu 
kilku m iesięcy sprywatyzowany, oferuje jed­
nak, że miasto udostępni na ich działalność

inną nieruchomość, „nie gorszą, a być może 
nawet i lepszą niż Przychodnia, za przysłowio­
wą złotówkę” .

Zaskoczeni taką ofertą skłotersi oznajmiają, 
że m uszą omówić to z resztą kolektywu. Za­
praszają wiceprezydenta na kolejne spotkanie, 
tym razem do Przychodni. Paszyński gwaran­
tuje, że do czasu zakończenia rozmów policja 
nie będzie wchodziła na teren skłotu.

Środa - co dalej?
W środę kolektyw Przychodni spotyka się, 

by uzgodnić stanowisko. Następne spotkanie

z wiceprezydentem zostaje umówione na po­
niedziałek 2 kwietnia.

-  Propozycja m iasta okazała się bardziej 
przychylna, niż się spodziew aliśm y-tłum a­
czy nam  Ania, członkini kolektywu. -  M ia­
sto zrozum iało, że nie chodzi o kilku dzi­
kich lokatorów, którzy piją, palą i wywołu­
ją pożary. W  ram ach ruchu skłoterskiego 
ścierają się jednak różne postaw y - niektó­

rzy nie chcą zaakceptować 
żadnych warunków, jakie 
stawia miasto. Zakładanie 
stowarzyszenia raczej nie 
w chodzi w  grę, m usi mieć 
przewodniczącego, zarząd, 
odpowiedzialność prawną. 
A  co z naszą niehierarchicz- 
ną strukturą? Paszyński po­
wiedział, że najemcą może 
być też osoba fizyczna, ale 
kto się podejm ie takiej od­
pow iedzialności? Zresztą 
nam nie chodzi tylko o Przy­
chodnię -  w  Warszawie kil­
kadziesiąt tysięcy pustosta­
nów  stoi n ieużyw anych , 
z drugiej strony wielu war­
szawiaków m ieszka w  w a­
runkach urągających ludz­
k iej god n ości, brak u je  
m iejsc na kulturę. M y je ­
steśm y m łodzi i kolorowi, 
w ięc w ładze chcą z nam i 
rozmawiać, ale co z tysiąca­
mi starszych ludzi, którym 
miasto nie ma nic do zapro­
ponowania? Z  drugiej stro­
ny już sam fakt, że p oszli­
śmy na negocjacje, pokazu­
je, że jesteśmy otwarci, chce­
my rozmawiać. Zależy nam, 
b y  móc działać bez strachu 
o to, że w  każdej chwili mo­
żem y spodziewać się najaz­
du policji.

- Platforma po sprawie ACTA  poczuła, że 
traci kontakt z młodymi wyborcami. Czy m y­
ślisz, że to dlatego miasto nagle zmieniło ton, 
próbując pokazać, że PO jest m łodym  przy­
chylna? - pytam Annę.

- Możliwe, tym  bardziej że osoby z Ruchu 
Palikota włączyły się w  obronę skłotów i PO 
nie chce być gorsza, zwłaszcza że do niedaw­
na to głównie młodzi głosowali na Platformę. 
Mnie do tej pory wydawało się, że tu nie cho­
dzi o w izerunek partii politycznych, tylko 
o rozwiązywanie problemów miasta, ale może 
jestem naiwna. • R
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Polska zbrodnia stanu
Z byłym  europarlam entarzystą , senatorem  PO J ó z e f e m  p i n i o r e m , od lat próbujący n 

wyjaśnić sprawę tajnych w ięzień CIA w Polsce, rozm awia Stefan Zgliczyński

W  jakich okolicznościach można torturować 

ludzi?

- W  żadnych.
A  zatrzymywać, aresztować i latami przetrzymy­

wać bez sądu?

- W  żadnych. To jest zabawne, dramatyczne 
i smutne, że w  Polsce trzeba tłumaczyć rzeczy 
podstawowe, np. co to jest „habeus corpus”, 
podstawa, jeszcze średniowieczna, tego, co dziś 
nazywamy rządami prawa. Czyli, mówiąc krót­
ko, że każde zatrzymanie musi mieć podstawę 
prawną. Dotyczy to wszelkich sytuacji -  zarów­
no w  czasie pokoju, j ak i wojny. Inaczej popeł­
niamy przestępstwo, zbrodnię wojenną - za­
równo na gruncie prawa polskiego, jak i mię­
dzynarodowego.

Jestem zszokowany tą debatą na temat wię­
zień C IA  w  Polsce. To, co na ten temat wypi­
sują niektórzy dziennikarze, np. Igor Jankę 
z „Rzeczpospolitej”, to jest regres cywilizacyj­
ny. To już nie jest nawet kryzys prawicy pol­
skiej, to jest zapaść kulturowa i cywilizacyjna. 
To usankcjonowanie barbarzyństwa.
Dlaczego przez całe lata, po ujawnieniu przez 

„Washington Post" w  2005 r. informacji o istnie­

niu tajnych więzień c i a  w  Europie Wschodniej, 

byłeś praktycznie jedynym polskim parlamenta­

rzystą i politykiem, który głośno mówił o potrze­

bie wyjaśnienia całej sprawy? Nic przez te lata 

się nie zmieniło?

- Coś się jednak zmieniło. Rząd PO, a konkret­
nie jego minister sprawiedliwości, który był 
jeszcze wówczas prokuratorem generalnym,

podjął latem 2008 r. decyzję o rozpoczęciu 
śledztwa. Tak, że w  porównaniu z czasem rzą­
dów SLD i PiS, kiedy zaprzeczano w ogóle moż­
liwości istnienia takich więzień, dzisiejsza sy­
tuacja oznacza jednak pewien postęp. Jeszcze 
przed świętami będę wnioskował o zaproszenie 
do Senatu prokuratora generalnego Andrzeja 
Seremeta, aby poinformował nas o stanie śledz­
twa. Albo to zrozumie i zmieni swoje postępo­
wanie, albo będzie musiał odejść. Ta sprawa jest 
bowiem  fundamentalna dla naszego ustroju
- albo będziemy mieć rządy prawa, albo będzie 
przyzwolenie na zakładanie przez tajne służby 
prywatnych więzień, w  których będzie się tor­
turować prywatnych więźniów.
Ale poza Januszem Palikotem nikt zdaje się tego 

nie rozumieć. Dla Millera i Kaczyńskiego to jedy­

nie przykrywka dla odwrócenia uwagi od reformy 

emerytalnej i rzekomych kłamstw wokół katastro­

fy smoleńskiej.

- Na ten stan obojętności i lekceważenia tej spra­
wy maj ą wpływ dwie kwestie. Pierwsza to walec 
kapitalizmu, który przetoczył się po Polsce 
po 1989 r., doprowadzając do degrengolady in­
telektualnej całego społeczeństwa - ludzie albo 
stąd wyjeżdżają, albo nie mają pracy, albo pra­
cują na śmieciowych umowach, drżąc każdego 
dnia przed jej utratą. Zaś środowiska intelektu­
alne, kulturowe, które -  zdawałoby się -  powin­
no to obchodzić, zajmują się wszystkim, ale nie 
tym. Kiedy sprawę więzień CIA podj ąłem po raz 
pierwszy jesienią 2005 r., byłem przekonany, 
że stanie się czymś konstytutywnym dla mło­

dej, nowej lewicy. Że aktywiści lewicowi, p w- 
nicy, intelektualiści uznają tę sprawę za sz m- 
darową. Tymczasem poza środowiskiem ,Le 
Monde diplomatiąue” żadne inne, nie w >o- 
minając już o SLD, się tym nie zainteresm ało. 
Poza tym to zdziecinnienie Polaków polecają­
ce na ślepej wierze w  to, że wszystko, co robią 
Amerykanie, jest dobre i słuszne. Ta wiara v so­
jusz z USA jest tak absurdalna, że Polska goto­
wa jest wziąć na siebie rolę żandarma Amt ryki, 
odwalając za nią brudną robotę, m.in. polegają­
cą na udostępnianiu jej miejsc do torturor nia 
więźniów. I jeszcze jesteśmy z tego zadowi mi. 
Jakie prawo zostało w  Polsce złamane istnieniem 

tajnych więzień c i a ?

-  Poprzez funkcjonowanie na polskim te yto- 
ńum tajnych ośrodków śledczych CIA złarr ano 
dwa fundamentalne prawa kształtujące ustrój 
konstytucyjny Polski. Po pierwsze, prawa czło­
wieka -  nie ma takiego prawa, zgodnie z któ­
rym organizacja wywiadowcza może sobie wię­
zić na terytorium Polski kogokolwiek. Po dr :gie
- tortury. Czyli fundamentalne naruszenie pr aw 
człowieka, wolności obywatelskich i pods aw 
ustrojowych naszego państwa. To jest moim 
zdaniem zakwestionowanie dwóch dekad pol­
skiej demokracji. To jest przecież d o k ł a d n i : to, 
z czego wycofali się stalinowcy pod koniec lat 
50. -  zakazano więzienia bez wyroku i to iur. 
Destalinizacja, przypomnę, polegała przede 
wszystkim na reformie wymiaru sprawied! wo- 
ści. No i oczywiście naruszenie suwerenności 
Rzeczypospolitej, co jest również jawnym zła­
maniem konstytucji. Ci, którzy dali Ameryka­
nom  zgodę na istnienie w  Polsce ich więzień, 
zrzekli się suwerenności nad częścią kraju ikt 
im do tego nie dał prawa. To niepojęte!
Czy i tym razem, jak kilka lat temu, politycy za­

miotą to pod dywan?
- M oim  zdaniem  to już nie jest możliwe. 
Za  dużo o tym powiedziano i napisano. Nie 
wyobrażam sobie, aby zrobiono z Siemiątkow­
skiego kozła ofiarnego - on przecież nie zrobił 

tego na własną rękę. W edług moich informa­
cji ośrodki C IA  powstały w  Polsce na podsta­
wie decyzji ówczesnego premiera Leszka Mil 
lera. Jeśli śledztwo potwierdzi moje informa 
cje, to Miller powinien stanąć przed Trybuna 
łem Stanu.

C I A R N Y  P I Ą T E K

Kiej kutas

T O M A S Z  P I Ą T E K
Autor felietonu 
jest pisarzem

d pewnego czasu papuga Zebek od­
nosi się do mnie mile, ale jakoś tak 
dziwnie mile, właściwie mille. Coraz 

mi ej im illej. W zbudziło to m oją podejrzli­
wo A  potem Zebek (może nawet już Zeb- 
beki zaczął sobie oddziobywać (odgryzać 
dzi bem) swoje ptasie stopy. I oddziobał: zo- 
sta. mu tylko kikuty, z których sterczały 
ko i nóg. Kości początkowo były białe, ale 
Ze ek natychmiast się na nie zesikał. Począt- 
ko o myślałem, że zrobił to z bólu, ale potem 
domyśliłem się, że Zebek chce zażółcić m o­
rzem kikuty kości, żeby wyglądały na stare. 
I w edy zrozumiałem w  pełni, co się w  ptasim 
móżdżku dzieje:

! trożnie, mój Zebku 
bo mylisz się tu ty 
Nie Stare Kikuty 
Lecz Stare Kiejkuty
Zebek uległ (popełniając przy tym  tę drob­

ną, nieistotną pomyłkę lingwistyczną) wpły­
wowi pewnego Starego Kiejkutasa, który 
uśmiecha się mille, a nawet Miller. Kiejkutas 
Miller pragnie zostać przywódcą całej pol- 
skiej lewicy i w  związku z tym  atakuje, czyli 
si? broni, bo w  jego wypadku to na jedno wy-

Yaniller
chodzi. Razem z Zebkiem obserwujemy jego 
medialne i polityczne wyczyny. M iller przy­
wódca lewicy j eździ po Polsce i zabiera Pałiko- 
towi działaczy terenowych (tak po prostu: 
przyjeżdża i zabiera). Arównocześnie ubole­
wa nad ciężkim losem pracodawców obciążo­
nych wysokim i kosztami pracy, M iller przy­
w ódca lewicy. Ten człowiek, tak jak 
dwadzieścia pięć lat temu był fanatycznym 
komunistą (w drugim obiegu pisano o nim: 
„cham partyjny, Leszek M iller”), tak teraz jest 
fanatycznym prawicowym republikaninem. 
Przypom nijmy jego najmillsze pomysły: po­
datek liniowy, niewprowadzone w  końcu 
(na szczęście) powszechne prawo do posiada­
nia broni i wreszcie tortur-więzienia C IA  
w  Polsce, czyli właśnie Stare Kiejkuty. Stare 
Kiejkuty przypomniano Millerowi, ponieważ 
jego współpracownik, były szef Agencji Wy­
wiadu, Zbigniew  Siem iątkowski, został 
oskarżony przez prokuraturę o to, że pozwo­
lił na tortur-więzienia. Poproszony przez 
dziennikarzy o komentarz Miller uśmiechnął 
się mille, a nawet millitamie, oskarżył oskar­
życieli o narażanie naszych żołnierzy w  Afga­
nistanie na zemstę talibów, następnie stwier­
dził, że żadnych więzień C IA  w  Polsce nie 
było, potem oznajmił, że może były, ale wie 
o tym tylko Siemiątkowski, a on, uśmiechnię­
ty miłły Miller, nie wie nic.

Nie wie więc nasz Miller miSy
Nic o podtapianiu mułły
Nieświadomy biedny małty
Na wartości bardzo czully
Do tego ostatniego komunikatu Miller dodał 

jeszcze, pewnie dla niepoznaki, że Palikot 
to oszust.

Papugi żyją długo, dłużej niż ludzie (to wła­
ściwie skandal i należałoby coś z tym  zrobić: 
papugi powinny być wkładane do rąk swoim 
umierającym właścicielom , aby ci w  chwili 
śmierci mogli je udusić -  to m usi być bardzo

szczególne doznanie, coś tak sobie zabić 
równocześnie samemu umierając) i dlatego 
Zebek pamięta zespół popowy M illi Vanilli. 
W  dawnych czasach, kiedy M iller był jeszcze 
kom unistycznym  chamem partyjnym , był 
sobie taki zespół, który najpierw odnosił suk­
cesy, a potem w  atmosferze skandalu odebra­
no m u nagrodę Grammy, ponieważ okazało 
się, że występujący w  teledyskach frontmani 
nie śpiewaj ą, śpiewa za nich ktoś inny. W tedy 
jeszcze uważano takie rzeczy za oszustwo, 
to były takie śmieszne czasy. No, ale potem 
czasy się zmieniły i wszystko stało się jasne: 
frontmani nazywają się przecież frontmani, 
a nie singmani, bo są po to, żeby stać z przo­
du sceny i robić dobre wrażenie, gdy śpiewa 
ktoś inny. I M iller już nie jest chamem partyj­
nym, M iller jest M iller Vaniller, on stoi 
z przodu sceny i robi dobre wrażenie, pod­
czas gdy ktoś inny, przyw iązany do ławki 
i podtapiany wodą, śpiewa.

- A  m oże ty byś mi zaśpiewał, Zebku? 
- zwróciłem się do papugi. -  Albo powiedział 
coś miłego, ale normalnie miłego, nie miłłego? 
Litera H ma w  środku poprzeczną kreseczkę: 
czy zastanawiasz się nad tym, jak by się ją w y­
mawiało, gdyby tych kreseczek było dwie? Czy 
nie uważasz, że adres strony internetowej 
WujaSama powinien się zaczynać nie odw u 
wu wu, ale od wuj wuj wuj?

-  Fuj fuj fuj -  usłyszałem  w  odpowiedzi. 
A  po chwili zdałem sobie sprawę ztego, że 
to nie było F. To było H, tyle że z podwójną po­
przeczną kreseczką. Musiałem doprecyzować 
i zapytałem: Zebku, czy mówisz do mnie? Czy 
chcesz powiedzieć, że jestem podwójnie po­
przecznym kutasem? Kiejkutasem?

Podczas odwiertu -odpow iedział Zebek 
- w  syberyjskiej wiecznej zmarzlinie wykopa­
no prehistoryczne zlodowaciałe zwłoki, które 
przez cały czas wydzielały kryształki m rożo­
nej spermy. Jakże to było piękne! •
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G łód  zabija
O czym myśli wygłodzony człowiek?
Jak zmienia się jego zachowanie? Jak mu pomć ? 
Na te pytania starał się odpowiedzieć Wielki 
Eksperyment Głodowy. Wnioski dotyczą jedna 
nie tylko jednostek, ale i całych społeczeństw

T O M A S Z  B O R E J Z A

I ' I oktor A n cel Keys przeprow adził 
■  ■ J l  jeden z najciekawszych eksperymen- 
S M i  tów w  historii nauki -  przez rok gło­
dził i uw ażnie obserw ow ał 36 ochotników. 
Praca Keysa była jednym z ostatnich wielkich 
eksperymentów, w  których ludzi zamieniono 

-  bardzo dosłownie -  w  laboratoryjne szczury. 
Dziś w zględy etyczne nie pozwalają na prze­
prowadzanie podobnych badań. Trudno też 
sobie w yobrazić, że u d ałoby się znaleźć 

„ochotników” skłonnych do bycia obiektami 
badawczym i przez tak długi czas. Choć spo­
sób przeprowadzenia badań jest dziś nieak- 
ceptowalny, to wyniki, uzyskane przez Keysa 
w  czasie The Great Starvation Experim ent 
(TGSE, W ielki Eksperym ent Głodowy) i opu­
blikowane w  1950 r. w  m onum entalnej „Bio­
logu ludzkiego głodu” m ogą nam dziś pomóc 
zrozumieć ważne społeczne mechanizmy.

„Porcja K"
W 1943 r., gdy rozpoczęto pracę nad TGSE, 
Ancel Keys był już uznanym naukowcem. Jed­
nak pierw szy raz zetknął się z działalnością 
naukową jeszcze jako dziecko - ze względu 
na swoje bardzo w ysokie IQ  został w yselek­
cjonowany jako jedno z 1400 dzieci, których 
życiowe postępy obserwował słynny eugenik 
Lewis Terman.
Keys sławę w  świecie nauki zawdzięczał bada­
niom nad fizjologią człowieka na dużych w y­
sokościach. Zn an y był też w  kręgu naukow ­
ców dzięki swojem u tem peram entowi. Gdy 
w  czasie  b ad ań  p row ad zon ych  w  górach 
Chile doszło  do kłótn i o „szefow an ie" w y­
prawie, Keys wpraw ną bokserską kom bina­
cją rozwiał w szelkie w ątpliwości dotyczące 
jego roli w przedsięwzięciu. Zresztą ze sporą 
korzyścią dla siebie, poniew aż p ionierskie 
w yniki tych prac zapew niły m u m ożliw ość 
opublikowania aż 17  artykułów  naukowych 
w  znanych m agazynach oraz zainteresow a­
ły Departam ent Wojny.

U rzędnicy z tego ostatniego, w  sobie tylko 
znany sposób, połączyli prace w  górach Chile 
ze spadochroniarzami i na początku wojny zle­
cili fizjologowi z M innesoty opracowanie su­
chego prowiantu dla jednostek desantowych. 
Ten po otrzym aniu zadania udał się do lokal­
nych delikatesów, gdzie wraz ze sprzedawcą 
wybrał podstawowe produkty, które m iały się 
znaleźć w  tzw. Porcji K . Po serii testów prowa­
dzonych w śród żołnierzy dopracowano ze­
staw. W ynik końcowy był tak udany, że Geor- 
ge Patton zażyczył sobie ich dla pancemiaków.

Sukces zapew nił fizjologowi uznanie w  krę­
gach w ojskow ych i dostęp do zasobów ame­
rykańskiej armii.

Służba zastępcza w laboratorium
Keys zamierzał z nich skorzystać, by  zapewnić 
dalszy rozwój własnej kariery. Uznał, że jed­
nym z najważniejszych wyzwań, przed który­
m i stanie pow ojenny świat, będzie poradze­
nie sobie z klęską głodu. B y m u sprostać, po­
trzebna była jednak wiedza, którą dało się jego 
zdaniem zdobyć, jedynie prowadząc badania 
w  pełni kontrolowanych warunkach. Do po­
m ysłu sfinansowania eksperym entu przeko­
nał K ościo ły  głoszące bezw arunkow y pacy­
fizm, a więc m.in. kwakrów i menonitów (od­
wołując się do ich altruizmu) oraz wojsko (stra­
sząc je „czerwoną zarazą”).

Ochotników do wzięcia udziału w  ekspery­
m encie także znalazł u  sponsorów. Tak zwa­
nych obdżektorów, którzy odm awiali czyn­
nego udziału w  wojnie, było wówczas w  USA 
kilka tysięcy. Dom inowali wśród nich przed­
stawiciele „pacyfistycznych” wyznań, których 
wojsko przydzielało do różnych mniej lub bar­
dziej pożytecznych zadań. Sami obdżektorzy 
czuli zazwyczaj, że taka praca nie jest niczym 
pożytecznym , i szukali innych m ożliwości, 
w ielu postarało się np. o pracę w  szpitalach 
dla psychicznie chorych. Tę potrzebę wyko­
rzystał Keys, szukając „obiektów” do przepro­
wadzenia swojego badania.

Do obozów, w  których skoszarowano m ęż­
czyzn odmawiających służby na froncie, roze­
słał zaproszenia. Podkreślił w  nich humanitar­
ny wymiar całego przedsięwzięcia. Zgłosiło się 
ponad 200  ochotników. Zespół Keysa odwie­
dził każdego z tych mężczyzn. Kryteriami w y­
boru były mieszczenie się w  normie, fizycznej

i psychicznej, ale także ich umiejętność spół- 
pracy oraz orientacja na zachowania ltru- 
istyczne”. Ostatecznie wybrano 36, któr y za­
mieszkali w  Minneapolis w  laboratorium izjo- 
logii m ieszczącym  się na parterze unii ersy- 
tecłdego stadionu futbolowego.

Kontrola, głód, rehabilitacja
Sam eksperym ent został podzielony na rzy 
fazy. Zaczęto od trzech m iesięcy okresu on- 
trolnego, w  czasie którego dokładnie pr ba­
dano uczestników. Sprawdzano m.in. ic wy­
dolność, zawartość tłuszczu w  organizm li­
czebność i żywotność plemników. Okreś ino 
też -  na 3210 -  dzienną liczbę spożywanych 
kalorii, która pozwalała na utrzymanie agi 
na stałym poziomie.

D ru gim  etapem  b yła  faza  w ygłod; nia. 
Ta trwała aż sześć miesięcy. Ustalono w; ość 
kaloryczną p osiłków  na połow ę tej z Kre­
su  kontrolnego. Zam iast trzech p ełr war­
tościow ych posiłków  uczestn icy otr, my­
wali dwa zawierające w sumie niewiele p nad 
1,5 tys. kalorii, a i to było modyfikowana gdy 
chudli za wolno. Jedn ocześnie bez of ani- 
czeń m ogli korzystać z wody, czarnej awy, 
gum y do żucia i papierosów . A le  mie tez 
obow iązki. K ażd y  z nich m usiał prac wac 
przez 15  godzin tygodniowo i odbywać dłu­
gie spacery. Zdecydow ana większość brała 
też ud zia ł w  zajęciach przygotowujących 

do pracy hum anitarnej.
W  ostatniej części eksperym entu, nazwa­

nej fazą rehabilitacji, skupiono się na meto 
dach pozwalających na powrót do spraw no 

ści. Uczestników podzielono na cztery gmph 
w  których serwowano posiłki większe o 40° 
1600 kalorii dziennie od tych z fazy wygł°dze 
nia. Jednocześnie testowano w p ł y w  różnycl

Sl1 plementó wwitami nowych i proteinowych 
na dochodzenie do pełnej sprawności.

Najważniejszym elementem, który miał od- 
n 'żniać warunki w  eksperym encie od głodu 
w warunkach natu ralnych , b y ło  przede 
wszystkim kontrolowanie innych zmiennych 
1 możliwość dokładnego opisu stanu uczest­
ników, którzy nie byli poddani stresowi ani 
wyniszczającej pracy fizycznej oraz chętnie 
współpracowali z naukowcam i. Dbano też,

by nie pojawiły się niedobory witamin zwią­
zane z kiepską dietą. Poza tym, że nie doja­
dali, żyli niem al zupełnie normalnie.

Świerszczyk z książki kucharskiej
W  okresie sześciomiesięcznego wygłodzenia 
waga uczestników spadła średnio o niemal 
25 proc., a wzrost o jedną trzecią centymetra. 
Drastycznie spadła ich sprawność fizyczna. 
W ydolność u  niektórych zm niejszyła się aż

o 91 proc. Co ciekawe, średnia temperatura ciała 
mężczyzn obniżyła się do poniżej 36 stopni Cel­
sjusza, a ich tętno spadło średnio o 20  uderzeń 
na minutę. Serca uczestników zmniejszyły się 
średnio o 17  proc. Garściami wypadały im włosy. 
Pojawiła się głodowa opuchlizna.

Eksperym ent potwierdził, iż wygłodzenie 
poprawia słuch. Innym  istotnym odkryciem 
było to, że m ężczyźni -  podobnie jak  cho­
rzy na anoreksję -n ie  potrafili właściwie ■>
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■> ocenić własnego wyglądu. Cały czas my­
śleli, że jest norm alny, a jednocześn ie za­
częli postrzegać osoby wokół jako otyłe.

Równolegle pogarszał się ich stan psychicz­
ny. Pierwszą „ofiarą” głodu był popęd seksu­
alny, który niem al całkowicie zniknął u więk­
szości z nich. Rolę „d ziew czyn  z p lakatu” 
wkrótce zaczęły pełnić zdjęcia z książek ku­
charskich, które m ężczyźni zaczęli kolekcjo­
nować i traktować z w ielką nabożnością. Te 
fotografie nabrały dla nich w  zasadzie cha­
rakteru pornografii.

Jeszcze  w cześniej po jaw iły  się koszm ary. 
Często powracającym  m otywem  tych  snów 
był kanibalizm . Z  ich pow odu -  p o  trzech 
m iesiącach  -  odpadł p ierw szy  z u czestn i­
ków, który zaczął oszukiwać podczas wyjść 
i opychać się wszystkim , co tylko m ógł zdo­
być. Przestał chudnąć, przyznał się do oszu­
stwa i został usunięty z TGSE. Keys w prow a­
dził wówczas system kontrolowanego wycho­
dzenia -  żaden z uczestników nie m ógł sam 
opuścić laboratorium .

Waga altruizmu
Ochotnicy, którzy przyszli do Keysa, b y  zmie­
niać świat, zaczęli tracić zainteresow anie 
wszystkim, co działo się na zewnątrz. Ich per­
spektywa ograniczała się do kolejnego posił­
ku. W  dzienniczkach ważniejszą pozycją był 
w ynik ważenia, niż Dzień Zwycięstwa. Zna­
czące było też coraz mniejsze zainteresowanie 
zajęciami przygotowującym i do pracy hum a­
nitarnej. Pojawiła się wszechogarniająca apa­
tia. Z  jednym  wszakże wyjątkiem. G dy przed­
miotem zajęć było jedzenie, sala b y ła  pełna, 
a liczba zadawanych pytań zadziwiała wykła­
dowców. Jedzenie stało się głównym i w  zasa­
dzie jedynym  tem atem  rozm ów  prow adzo­
nych przez uczestników.

U czestnicy zaczęli się zachow yw ać coraz 
dziw niej. Pewnego razu  jed en  z n ich , p o d ­
czas w izyty w  pobliskim  lokalu, do którego 
przychodzili, by  wypić kawę i popatrzeć, jak 
ludzie jedzą, zauważył, że klientka zam ówi­
ła jedno z dań, które szczególnie lub ili oglą­
dać -  kotlety w ieprzow e. Z  ciekaw ością ob­
serwował posiłek, jednak gdy zobaczył, że 
kobieta nie zjadła wszystkiego, a na dodatek 
zostawiła na talerzu jeszcze sporą część de­
seru, wybiegł za nią i zrobił jej na u licy dziką 
awanturę.

Pojawiła się też agresja. Zapalnym  m om en­
tem było zwłaszcza oczekiwanie na posiłek. 
W  kolejce złożonej z samych pacyfistów do­
chodziło do bójek  i awantur. Z aczę li oszu­
kiwać. M iędzy innym i jeden z uczestników  
przyznał się do jedzenia śmieci i wszystkiego,

co był w  stanie znaleźć na ulicy oraz połknąć 
na tyle sprawnie, b y  towarzyszący m u kolega 
nic nie zauważył.

Kolejne drastyczne pogorszenie stanu psy- 
cłucznego uczestn ików  zauw ażono na p o­
czątku fazy  „kontro low anej” rehabilitacji. 
Jeden z uczestników  (figurujący w  raporcie 
jako O biekt 20) postanow ił się sam ookale- 
czyć, b y  zakończyć swój udział w  ekspery­
m encie. M ężczyzna za pom ocą toporka od­
rąbał sobie trzy środkowe palce lewej ręki. Jed­
nak, gdy poinform owany o wszystkim  Keys 
dotarł do szpitala, błagał go o m ożliwość po­
zostania w  T G SE .

32 uczestników , którzy dotrwali do ostat­
niego dnia głodówki, oczekiwało, że będzie 
to równoznaczne z powrotem do normalnych 
posiłków. Tak jednak nie było. Zostali podzie­
leni na cztery grupy, którym nadal wydzielano 
pożywienie, jednocześnie niektórym podając 
suplementy witaminowe oraz proteinowe. Za­
obserwowano wówczas nieskuteczność tych 
ostatnich oraz ścisłą korelację pom iędzy licz­
bą otrzym ywanych kalorii a tem pem  docho­
dzenia „do siebie” . To zresztą skłoniło Keysa 
do zm iany pierwotnych założeń i podniesie­
nia wartości posiłków.

Głód bez buntu
Lepsze jedzenie szybko zaczęło przekładać 
się na poprawę stanu uczestników. Jednym  
z pierwszych przejawów zmian była petycja, 
którą wystosowali, domagając się likwidacji 
systemu wzajemnej kontroli. Początkowo im 
odmówiono i zaakceptowali taką odpowiedź. 
Jed n ak  po pew nym  czasie pow rócili do żą­
dania, grożąc buntem . -  G ło d n i ludzie

bezm yślnie słuchają rozkazów  -  komento­
wał Josef Brożek, pochodzący z Czech ws pół­
pracownik Keysa, który przed wojną pr ,,co- 
wał jako psycholog w  fabryce Baty w  Zlinie.

-  Jednak gdy tylko ich właściwie nakarmis: za­
czynają domagać się prawa do samostano .ne­
nia -  dodawał. Keys uległ żądaniu badar rch.

Oprócz w iedzy istotnej dla lekarzy oraz pra­
cowników organizacji humanitarnych, k  órą 
wyniesiono z eksperym entu, TGSE pok zal, 
że sam niedostatek pożywienia, nawet gd nie 
tow arzyszą m u dodatkow y stres lub z. gro­
żenie utratą życia, wywiera niszczący w :yw 
na ludzką zdolność współpracy.

R ów nież wtedy, gd y dotyczy dorosych 
i n ieźle w ykształconych ludzi -  bo ta imi 
byli uczestnicy eksperym entu -  szybko nisz­
czy zdolność samodzielnego myślenia. Zabi­
ja też zainteresowanie wszystkim, co ni jest 
jedzeniem.

Potwierdzenie jego słów  da się zaobserwo­
wać w  zasadzie wszędzie tam, gdzie głć był 
narzędziem  inżynierii społecznej. Wyniki, 
które uzyskał Keys, pozwalają wytłumaczyć 
bierność społeczności skazanych na wynisz­
czenie, dla których bunt m ógłby być jedyną 
szansą na przetrwanie. Degradujący wpływ 
niedożyw ienia pow oduje apatię jednostek, 
a przez to i całych grup, stając się skutecznym 
narzędziem dla tych, którzy chcą złamać spo­
łeczny opór. Przykładów nie brak. Tak było 
choćby w  okresie wielkiego głodu na l. kra- 
inie, w  obozach koncentracyjnych i gettach 
III Rzeszy. Tak jest i w  Korei Północnej

Socjologowie zajm ujący się społecznymi 
przem ianam i od dawna wskazują, że li Izie 
nie są skłonni do buntu, kiedy ich pods iwo- 
we potrzeby nie są zaspokajane. Dopie > za­
spokojenie ich pozwala na wyjście z b mo­
ści i podjęcie starań o spełnienie innych po­
trzeb, takich jak  sam ostanowienie czy pra- 
wiedliwość społeczna.

W nioski nie tracą swojej aktualności i dziś.
-  Prawdziwej dem okracji nie m ogą zbudo­
wać głodni ludzie -  powtarzał dr Ancel Keys- 
To obala przekonanie, że pom agać można 
tylko tym, którzy potrafią stworzyć sprawne 

instytucje państwowe. Jest dokładnie odwrot­
nie. N ie da się zbudow ać sprawnego samo­
rządu, opartego na głodnych ludziach. Dzia­
łająca demokracja wym aga, by byli oni syci-

I dotyczy to nie tylko p o g r ą ż o n y c h  w bie
dzie krajów  Południa, ale też tych państw 
rozw in iętych  (jak Polska), w  których p° 
stawową troską i w yzw aniem  dla znaczne] 
części społeczeństw a jest to, b y  zapewnie 
sobie i n ajb liższym  m inim um  konieczne 
do egzystencji.

t e z  p y t a n i e

Ten, kto pyta, n ie  b łądzi. A  m y szukam y 
od p ow ied zi n a  w asze pytania.
N adsyłajcie  je  n a  adres: nauka@ przekroj.p l. 
Co tydzień  p rzyzn ajem y nagrody! 
J O A N N A  O M O R S K A

1. 4 zebrom dają paski?

a zebrach po prostu mucha 
nie siada. Z eksperym entów 

przeprowadzonych ostatnio przez 
zgierskich i szwedzkich naukow­

ców (opublikowanych przez BBC)
' ynika, że czarno-biate paski są 

iwidoczne dla much, w  przeci- 
' sństwie na przykład do jasnego, 
i.e  jednolitego umaszczenia koni. 

Ale zebry żyjące na otwar- 
ch przestrzeniach są narażone 

i ) ataki drapieżników. Powinny 
ęc mieć m askujące kolory sier- 
i, wtapiające je  w  tło. Przecież 

c i. antylopy mają barwę brązowa- 
' ą, taką sam ą jak uschnięta tra­
wa na terenach wypasu. Dlacze­

go więc zebry są inne i rzucają się 
w  oczy? Wyjaśniająca ten dziwny 
fakt teoria mówi, że gdy te  zw ie­
rzęta uciekają w  stadzie, ich czar­
no-białe paski zlewają się ze sobą 
-  drapieżnik ma zatem  trudności 
w  rozpoznaniu pojedynczej sztu­
ki. Widząc wszystkie razem jako 
przesuwającą się w  szybkim tem ­
pie plamę, nie może wypatrzyć 
zwierzęcia młodego, słabsze­
go czy chorego, które w  przypad­
ku stada antylop z pewnością w y­
typowałby na sw oją ofiarę. Paski 
u zebr chronią więc słabsze osob­
niki i zmniejszają szansę ataków 
wroga.

2. Kiedy zaczęto stosować gips do leczenia złamań?

D sztywnianie złamanych kości 
stosow ano już od starożytno­

ści. Popularne były wów czas łupki, 
złamane kończyny zawijano 
w  bandaże nasączone usztywnia- 
czami (krochmalem, żywicą czy 
woskiem). Nowatorska metoda 
opatrywania złamań tkaniną po­
krytą białkami jaj i wapnem poja­
wiła się w  Arabii (trudno dokładnie 
ustalić kiedy) i stam tąd w  XVII w. 
przywędrowała do Europy. Z kolei 
dzisiejszy gips, czyli tzw. opatrun­
ki gipsowe (tj. opaski z gazy ba­
wełnianej nasączane gipsem pół-

wodnym), zaczęto w  medycynie 
stosow ać w  XIX w. I tylko 100 lat 
wystarczyło, by zaczął odchodzić 
do lamusa, bo na rynku pojawiły 
się opaski polimerowe.

" i  k u m a

indacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci opiekuje się nieuleczalnie chorymi dziećmi 
v ich własnych domach. Hospicjum istnieje dzięki wsparciu ludzi, którym bliski jest los 
dężko chorych dzieci. Przekaż 1 % podatku dzieciom z Warszawskiego Hospicjum dla Dzieci.

Fundacja O* 
vVarszawskie

Hospicjum dla Dzieci
Twój 1 % - mój powrót do do spicjum.waw.pl

3. Dlaczego z wiekiem coraz trudniej nam schudnąć?

□  aturalnym procesem starze­
nia się jest m.in. zmniejszanie 

się pojemności płuc i ograniczenie 
sprawności fizycznej. Mniejsza 
zaw artość tlenu w  organizmie 
to jeden z najbardziej istotnych 
czynników obniżających przemianę 
materii. Im więcej mamy lat, tym 
bardziej zapotrzebowanie 
na składniki odżywcze spada 
-  czego często nie chcemy zauw a­
żyć. A dostarczając tę  sam ą liczbę 
kalorii, co np. 10 lat wcześniej, nie 
jesteśm y w  stanie ich spalić, 
bo obniża się nasza sprawność 
fizyczna. Oczywiście czynników 
wpływających wraz z wiekiem 
na naszą w a g ę  jest o wiele więcej

-  często mamy na przykład pewne 
uwarunkowania genetyczne, pre­
ferujem y niezdrowy styl życia, 
rezygnując z dobrej jakości jedze­
nia, lub po prostu jesteśm y mało 
aktywni.

Nasze nagrody:
Mary Roach „Bzyk. Pasjonujące 
zespolenie nauki i seksu" 
oraz „Duch. Nauka na tropie życia 
pozagrobowego" -  wydawnictwo Znak; 
Gary Marcus „Prowizorka w  mózgu" 
i Richard E. Nisbett „Geografia myślenia" 
-  wydawnictwo Smak Słowa
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Niewolnicy światła
Opowieść o przemocy seksualnej w irlandzkich szkołach i poprawczakac i 
prowadzonych przez Kościół oraz organizacje katolickie

G R Z E G O R Z  J A N K O W I C Z

19 0 4  r. na łam ach  „T h e Ir ish  Ho- 
m estead Jou rnal" ukazało się krót­
kie opowiadanie Jam esa Joyce’ a pt. 

„S io stry ” (jego zm ien io n a w e rs ja  w e sz ła  
do w yd an ego  d ziesięć  lat p óźn ie j zb io ru  
„D u b liń cz ycy” ). D ziew ięcio letn i n arrator 
p rób u je  zrozum ieć, d laczego śm ierć w ie ­
lebn ego Jam esa  F lyn n a, jego in te lek tu a l­
n ego i d u ch o w e g o  m en tora , w y w o łu je

w  nim  u czu cie  u lg i. P rzysłu ch u je  się roz­
m ow om  d orosłych , z k tórych  w yn ika , że 
ksiądz m iał jak iś sekret, k tóry  n ib y  w szy­
scy znają, ale nikt nie m ów i o nim  wprost. 
Jednak aluzje są bardzo czytelne. Z  półsłó­
wek i urw anych zdań wyłania się obraz zde­
prawowanego księdza, który krzyw dzi ufa­
jące m u bezgranicznie dziecko. „Takie zna­
jom ości" -  m ów i jed en  z bohaterów  - „nie 
w ych odzą dzieciom  na dobre. Ja  uważam , 
że m łod zi pow in n i przestaw ać i baw ić się

z m łodym i, a nie z...” . Na dokończenie . go 
zdan ia Ir lan d czycy  m usieli czekać bl ko 
70 lat.

Sieroty, wy rzutki, włóczędzy
Zmowę milczenia przerwał aktor i perfo mer 
Gerard M annix Flynn. Jako nastolatek afił 
do szkoły przemysłowej w  Letterfrack, k órą 
od końca X IX  w. kierowali Bracia w Chi ru­
sie (katolicka organizacja). Spędził tan  lwa 
lata.

„Nic do gadania” - fragmenty
G E R A R D  M A N  N I X  F L Y N N

Q rzejechaliśmy przez Galway, 
zmierzając w  stronę okolicz­

nych wsi. Drogi były bardzo wąskie 
i kręte. Mijaliśmy niewielkie wioski, 
małe sklepy i gęste  lasy. Ludzie sto ­
jący na polach i na poboczach drogi 
pozdrawiali nas. Brat machał im 
ręką. Po jakimś czasie też zacząłem 
odpowiadać na te pozdrowienia. 
Mówiliśmy niewiele. Zapytał tylko, 
z której części Dublina pochodzę, ile 
mam rodzeństwa i czy moi rodzice 
żyją. Odpowiedziałem, a potem sie­
działem cicho. Nie mogłem mówić. 
Dziwnie się czułem, siedząc w  aucie 
z nieznajomym człowiekiem, jadąc 
w  nieznane sobie miejsce. W głowie 
kotłowały mi się przerażające myśli.

Przez przednią szybę widać było 
wysokie góry. Pięły się coraz wy­
żej, aż wreszcie na krótko zniknęły 
mi z oczu. Wyłoniły się zza następne­
go zakrętu, jakby za sprawą magicz­
nej sztuczki. Zbliżały się do nas coraz 
bardziej. W pewnej chwili wydawało 
mi się, że mogę ich dotknąć.

Przejechaliśmy przez most. Brat 
poprosił, bym przyjrzał się zboczu 
wielkiej góry. -  Której? -  zapytałem.

-  Tej -  odparł brat, wskazując pal­
cem.

Zobaczyłem gigantyczny pomnik 
Jezusa, a nieco niżej zamek. Brat za­
trzymał auto, żebym mógł się le­
piej przyjrzeć. Wiedział, o czym my­

ślę, więc zapytał, jak ten pomnik się 
tam  znalazł.

-  Musiał go wciągnąć jakiś dźwig
-  odparłem.

-  Zastanów się Jam es -  ponaglał 
mnie brat.

A może to cud, pomyślałem, ale ba­
łem się powiedzieć to na głos.

-  Nie wiem -  odparłem. -  Musiał 
być tam od zaw sze. Zaczął się śmiać. 
Czułem się jak kompletny matoł, ale 
nie dałem tego po sobie poznać.

Przejechaliśmy przez drogę, na po­
boczu której zobaczyłem znak, ale 
nie udało mi się go przeczytać.

-  Jesteśm y na miejscu. Oto Letter­
frack -  powiedział brat.

Gdy samochód dojeżdżał do małej 
wioski, serce zaczęło mi walić z pod­
niecenia i strachu. Po prawej były 
sklepy, po lewej pub. Nim przyjrza­
łem się okolicy, auto skręciło w  lewo 
w wąską drogę. Przez drzewa prze­
zierał widok dużego białego budyn­
ku. Skręciliśmy w  prawo, przejecha­
liśmy przez dwie bramy i dotarliśmy 
na dziedziniec.

-  Witaj w  Szkole Św iętego Józefa
-  powiedział brat McCann.

Auto zatrzymało się w  pobliżu sto ­
jących rzędem, niskich, pomalowa­
nych na biało budynków z małymi 
oknami. Brat wysiadł z samochodu. 
Kazał mi iść za sobą. Położył mi rękę 
na ramieniu i wprowadził mnie 
do pierwszego budynku. Popchnął 
dwuczęściowe drzwi -  góra się

otworzyła, ale dół ani drgnął. Wsa­
dził rękę do środka i przesunął rygiel. 
Odsunął nogą dolną część i weszli­
śmy do środka. Były tam lada, kilka 
krzeseł, piecyk, a na ścianach świę­
te obrazki. Na kamiennej podłodze 
przy ścianie stały pudła. Przez małe 
okno wpadało do pomieszczenia sła­
be światło. Brat McCann włączył lam­
pę, wszedł za kontuar i zaczął czegoś 
szukać. Próbował otworzyć sejf, ale 
chyba był zamknięty. Powiedział, że 
musi na chwilę wyjść, i kazał mi zo­
stać tam, gdzie stałem. Poszedł so­
bie, a ja stałem jak wryty. Wszystko 
trwało w  bezruchu prócz moich oczu 
i zegara z półki za ladą.

Wrócił po chwili z jakimś starym 
bratem, który trzymał w  dłoni pęk 
kluczy. Stary powoli wszedł za kon­
tuar, zbliżył się do sejfu, otworzył go, 
wyciągnął ogromną księgę, a potem 
położył ją na blacie. Brat McCann 
podał mu dokumenty, które dostał 
od policjanta w  Galway. Stary sięgnął 
do kieszeni po okulary. McCann za­
pytał mnie, czy chciałbym oddać coś 
na przechowanie. W sejfie takie rze­
czy są bezpieczniejsze. Oddałem mu 
zapałki, fajki, pieniądze i powiedzia­
łem, że to wszystko, co mam. Prze­
liczył pieniądze i położył je  na blacie. 
Stary wpisywał do wielkiej księgi in­
formacje z dokumentów. Gdy skoń­
czył, zapytał mnie, czy mam jakieś 
znaki szczególne i czy byłem kiedyś 
w  szpitalu. Odparłem, że tak -  raz

z wysypką, drugi raz, gdy dosta­
łem w głowę grudą węgla. Ani razu 
na mnie nie spojrzał, cały czas skro­
bał coś w  książce. Brat McCann po­
prosił starego, by zabrał mnie po niej 
do krawca i szewca. Rzucił jeszcze 
w  moją stronę, żebym był grzecznym 
chłopcem, i wyszedł.

Stary skończył pisać, zamknął się- 
gę, schował ją w  sejfie razem z pie­
niędzmi i dokumentami, które p e- 
kazał mu brat McCann, a potem 
zamknął sejf, wykonując każdą z tych 
czynności jak gdyby w  zwolnion :n 
tempie. Ale zapomniał o fajkach. Le­
żały sobie na kontuarze obok zapa­
łek. Nie schował ich do sejfu. My 
ślałem, że dostanę je z powrote i. 
Byłem pewien, że bracia pozwał; 
ją palić na terenie ośrodka. Obs- 
wowałem, jak stary powoli wychodzi 
zza lady, zbliża się do mnie i kłaczie 
rękę na mojej głowie. Sprawiał pra­
żenie, jakby się miał przewrócić, 'ru­
gą ręką sięgnął po fajki oraz zapin­
ki i, nim się obejrzałem, schował 
je do kieszeni. To musiał byc najszyb- 
szy manewr, jaki ten stary kutas kie­
dykolwiek wykonał.

Starannie zamknął biuro i zapro­
wadził mnie do szewca. Gość, któ­
ry tam pracował, zapytał mnie, jak' 
mam rozmiar buta. -  Chyba piątkę- 
-  Stał za masywnym stołem zawale 
nym półbutami i trzewikami. Był n|S 
i krępy, z szyi zwisał mu fartuch. 
zejrzałem się wokół. Kilku chłop-
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Instytucja szkoły przem ysłowej powstała 
z myślą o tzw. trudnej młodzieży - sierotach, 
wyrzutkach i włóczęgach, z którymi państwo 
nie potrafiło sobie poradzić. W całej Irlandii 
utworzono ośrodki wychowawczo-opiekuń­
cze, w  których m łodzi ludzie m ieli być pod­
dawani resocjalizacji. W rzeczywistości szko­
ły  -  prow adzone najczęściej przez K ościół 
i organizacje religijne -  pełn iły  funkcję za­
kładów  karnych o zaostrzonym  rygorze, 
w  których dzieci były  wykorzystywane j ako 
tania siła robocza, padając często ofiarą prze­
m ocy i m olestowania seksualnego. M echa­
nizm  karny działał błyskaw icznie. Każde 
dziecko, przeciwko którem u wysunięte zo­
stało oskarżenie (często błahostka), trafiało 
do sądu dla nieletnich, gdzie na podstawie 

f  zeznań prawnych opiekunów, inspektorów 
|  szkolnych i nauczycieli decydowano o jego 
& losie. W yrok skazujący oznaczał kilkuletni 
1 pobyt w  zam kniętej placów ce wychowaw- 
S czej. A  tam  m ogło się w ydarzyć w szystko.

Znane są przypadki śmiertelnych pobić, dłu­
gotrwałego izo low ania dzieci od rodziny, 
gw ałtów  i psychicznego znęcania się nad 
podopiecznym i.

Mimo doniesień na temat sytuacji panującej 
w  instytucjach poprawczych przez kilkadzie­
siąt lat nikt nie interweniował. M ilczeli prze­
łożeni zakonów, milczeli hierarchowie Kościo­
ła i państwowi urzędnicy, milczeli również ro­
dzice dzieci, a wreszcie i one same -  Uczone 
w  tysiącach ofiary niewyobrażalnej przemo­
cy. „Wiedział rząd” -  pisze Flynn - „wiedziała 
policja, wiedzieli duchowni i wierni, a jednak 
nikt nie nazywał rzeczy po im ieniu. Bali się 
własnego wstydu, dlatego konspirowali, by za­
tuszować prawdę i zaprzeczyć, że coś takiego 
w  ogóle miało miejsce” .

Zerwane śluby milczenia
Na początku lat 80. Flynn pracował w Dubli­
nie jako niezależny aktor. Pewnego dnia prze­
ch od ząc ob ok  k ościo ła , zau w aży ł

có reperowało buty, inni je czyści­
li. swe krzyknął do jednego z nich, 
i' rbstalował mi trzewiki i półbu­
ty odpowiednim rozmiarze. Chło- 

I  p; wykonał polecenie i podał buty 
I  sz cowi. Przypatrywałem się pozo- 
I  st. m pracownikom, ale zauważy- 
I 1 więc szybko odwróciłem głowę. 
I  Sz vc przywołał mnie do siebie i ka- 

za zymierzyć buty. Teraz mogłem 
mi ę dobrze przyjrzeć. Było w  nim 

I co ziwnego. Nie wyglądał ani 
I  na ata, ani na księdza. Nie wiem 
I  cz: u. Po prostu nie wyglądał jak 
I  on Jdebrałem obydwie pary, przy- 
I  kit ąłem, żeby odwiązać sznurów- 
I  ki ągnąć własne buty. Nagle mnie 
I  zrr ziło. Jedną nogę miał ochwaco- 
I ną zego znakiem był duży trzewik.
I  Nit nogłem oderwać od niej wzroku 
I  i b ■ -m się spojrzeć mu w twarz. Bły­

sk icznie zmieniłem obuwie. Nowe 
pa wało, jak ulał. Szewc pytał jesz- 
®  czy nigdzie mnie nie gniecie.

Jie, pasują doskonale -  powie­
dz Tern.

Dobrze więc, możesz je teraz 
ści gnąć i włożyć swoje.

obiłem to bardzo szybko, stara­
li się nie narobić zamieszania. Stary 
brat zapytał, czy jestem  gotów. Przy- 
- nąłem, wciąż unikając spojrzenia 
s iewca. Pomyślałby jeszcze, że mę- 
| Kuję albo się z niego naśmiewam, 

odszedłem do starego. -  Powodze­
nia Dinny -  powiedział, odchodząc, 

rzedłem krok w  krok za nim. Spoj- 
I 'zatem na szewca Dinny'ego przez 
I  okno zakładu. Pomachał nam 
I  na drogę.

I  krawiec był tuż obok. Pięciu chłop- 
I °w siedziało przy długim stole, szy­

jąc i rozmawiając ze sobą. Unikałem 
ich świdrujących spojrzeń. Rzuciłem 
tylko okiem, gdy weszliśmy do środ­
ka. Najstarszy chłopak siedział przy 
maszynie do szycia. Na chwilę prze­
stał pracować, żeby mi się przyjrzeć. 
Jakiś wysoki mężczyzna stał przy 
oknie. Nie wiem, czym się zajmował, 
ale podszedł do starego brata i uści­
snął mu dłoń. Przemknęło mi przez 
myśl, że to musi być brat szew­
ca, bo ten też miał na stopie wiel­
ki but. Gość od maszyny wstał, żeby 
coś zrobić. Zauważyłem, że ma garb 
na plecach. Zakręciło mi się w  gło­
wie. Może właśnie to się tutaj robi, 
pomyślałem, chodzi się za karę z gar­
bem na plecach.

Krawiec zdjął miarę. Stałem nieru­
chomo, gdy mierzył mi długość no­
gawek. Poczułem dotknięcie ta­
śmy i pomyślałem, że to jeden z tych 
świntuchów, którzy kuszą dzieci sło­
dyczami, a potem wywożą je za mia­
sto i zabijają. Nie miałem pojęcia, 
co tam robią, ale czułem, że to musi 
być coś sprośnego. Nie mogłem się 
uwolnić od tego uczucia, a w pobliżu 
nie było ani matki, ani ojca, nikt nie 
mógł mi pomóc. Nie chodzi o to, że 
wyglądał na zboczeńca. Chodzi o to, 
że nikt mnie tam wcześniej nie doty­
kał i wiedziałem, że to nie jest dobre.

Po wszystkim wyszliśmy z bra­
tem na zewnątrz. -  Chodź za mną 
-  powiedział. Zeszliśmy po scho­
dach na przestronny dziedziniec, 
potem przez jedne drzwi po lewej 
i jeszcze jedne, aż dotarliśmy do ła­
zienki. W pomieszczeniu było lodo­
wato, kamienne ściany i podłoga po­
tęgowały to wrażenie. Z niektórych

pryszniców ustawionych po obu stro­
nach łazienki kapała woda. Brat ka­
zał mi się umyć. Ściągałem ubranie, 
próbując się nim zasłaniać. Od czasu 
do czasu spoglądałem w stronę bra­
ta, żeby sprawdzić, czy na mnie pa­
trzy. Modliłem się, żeby wyszedł z ła­
zienki, zanim ściągnę spodnie, ale 
ani drgnął. Szukałem ręcznika, ale 
nie było. Powoli zsunąłem spodnie 
i trzymając je w  jednej ręce, zasłania­
łem sobie przyrodzenie. Brat kazał 
mi wejść pod prysznic. Stałem pod 
kranem, zastanawiając się, jak puścić 
wodę. Stopy mi marzły od kamien­
nej posadzki kanału, do którego spły­
wała woda.

-  Przepraszam, ale nie ma wody 
-  zawołałem.

Stary patrzył na mnie przez chwilę, 
po czym podszedł do prysznica 
i pociągnął za sznurek. Od razu po­
płynęła woda, którą wyszorowałem 
całe ciało. Zrobiło się przyjemnie i cie­
pło. Para wypełniła całą łazienkę, tak 
że już nikt nie mógł mnie zobaczyć, 
nie mogli się gapić na moje przyro­
dzenie. Marzyłem o tym, by stać tak 
całą wieczność, ale nagle woda prze­
stała lecieć. Poczułem zapach ręcz­
nika, który podał mi brat. Wycierając 
się, rozniosłem ten smród po całym 
ciele. Brat kazał mi zostawić ubra­
nia i pójść za nim. Owinąłem się ręcz­
nikiem i ruszyłem w jego stronę, za­
stanawiając się, co będzie z moimi 
rzeczami.

* * *

Zbliżały się wakacje. Na sam ą myśl 
o nich czułem narastające podniece­
nie. Innym też się to udzieliło. Space­

rując po dziedzińcu, zastanawiałem 
się, ile jeszcze kroków muszę zro­
bić, zanim wyjadę do domu. Doliczy­
łem się właśnie kilku milionów, gdy 
w  zasięgu wzroku pojawił się samo­
chód brata McCanna. Zatrzymał się 
przed warsztatami. Patrzyłem, jak 
McCann otwiera tylne drzwi. Z auta 
wysiadło dwóch nowych chłopców, 
na oko dziesięcioletnich, może tro­
chę starszych. McCann chwycił ich 
za ręce i poprowadził w  naszą stro­
nę. Przez chwilę wydawało mi się, że 
znam jednego z nich. Wszyscy znie­
ruchomieli. Piłka przeturlała się przez 
dziedziniec, jakby popychana lekkim 
podmuchem wiatru. Nowi byli w  szo- 
ku, gdy zobaczyli nasze szorty i ogo­
lone głowy. McCann czekał na brata 
Byrne'a. Zaczęli rozmawiać. Chłop­
cy wyglądali dziwacznie, stojąc obok 
braci. Nikt nie interesował się piłką, 
która powoli zbliżała się do rozma­
wiających. McCann zauważył ją i jed­
nym kopniakiem posłał na drugi ko­
niec dziedzińca. Chłopcy zaczęli się 
kotłować, bo McCann ich obserwo­
wał, więc każdy chciał zwrócić na sie­
bie uwagę. Brat popchnął nowych 
w stronę grających. Wyglądali na za­
gubionych.

Podpisane przez nasze matki po­
dania o wyjazd na wakacje zaczęły 
spływać do szkoły. Moje też wróciło. 
Nie mogłem w to uwierzyć. W kółko 
wałkowałem list z domu, poprosiłem 
nawet chłopaków, żeby mi to jesz­
cze raz przeczytali. Niektórzy nie do­
stali zgody na wyjazd, ale trzymali 
to w  tajemnicy aż do tego ranka, gdy 
wymaszerowaiiśmy ze szkoły, dźwi­
gając do autobusów brązowe
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żebrzącego w łóczęgę. O kazało się, że 
to jeden  z „uczn iów ” szkoły przem ysłow ej 
w  Letterfrack. Poprosił Flynna, b y  opow ie­
d z ia ł in n ym  o k rzyw d ach , ja k ic h  d o ­
znali w  ośrodku opieki. Tak powstała powieść 
„N ic do gadania”, historia ll-letn iego  Jam e­
sa 0 ’Neilla, który trafia do poprawczaka Braci 
w  Chrystusie.

Książka ukazała się w  1983 r. i była jednym  
z pierwszych głosów na temat molestowania 
n ie letn ich  p rzez duchow nych . Po latach 
autor wspominał, że pisząc „Nic do gadania”, 
odczuwaj ogromny strach, wiedział bowiem, 
że duża część irlandzkiego społeczeństw a 
odrzuci jego w ersję w ydarzeń. O bawiał się 
ataków ze strony organizacji katolickich i śro­
dowiskowego ostracyzm u. A le odw ażył się 
wydać swą powieść, rzucając oskarżenie in ­
stytu cjo m  i lu d z io m  o d p o w ied z ia ln ym  
za zbrodnie.

Potrzebna była  jeszcze  dekada, b y  temat 
m olestow ania seksualnego został p od jęty  
p rzez uczestn ików  debaty p ublicznej. Za-
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palnikiem  tej dyskusji była afera z udziałem  
popularnego b iskupa irlandzkiego Eamon- 
na Caseya, który w  1992 r. m usiał zrezygno­
wać z pełnionej funkcji i opuścić kraj po tym, 
jak  w ysz ło  na jaw, że m a dziecko z pew ną 
Amerykanką. Ci, którzy do tej pory byli zmu­
szani do m ilczenia, których przekonywano, 
że „nie mają nic do gadania”, zaczęli opowia­
dać o sw ych traum atycznych dośw iadcze­
niach. M inęło kolejnych dziesięć lat, zanim 
pow ołano kościelne i państw ow e kom isje 
do zbadania zbrodni duchownych przeciw­
ko nieletnim . Raport z dochodzenia ukazał 
się w  2009 r. M imo wstrząsających dokumen­
tów, które zawiera, nie stał się podstawą po­
stępowania karnego, a to dlatego, że sąd utaj­
nił dane księży i zakonników zamieszanych 
w  afery seksualne. N ieco bardziej skutecz­
ne o k azały  się pow ództw a indyw idualne, 
w  w yniku  których część opraw ców  została 
skazana za zbrodnie przeciw ko dzieciom . 
Inni wciąż czekają na osądzenie, w ielu jed­
nak już nie żyje.

walizy wypchane naszymi rze­
czami. Gdy wszyscy siedzieli już 
w  środku, rzuciłem okiem na twarze 
chłopców, którzy zostali w  internacie 
i wyglądali na zewnątrz przez szybą. 
Autobus ruszył. Pomachałem do Ry- 
anera i Keanera. Nie zareagowali.

Autokar minął główną bramę szko­
ły, a my zaczęliśmy piszczeć z ra­
dości. Wreszcie wolni w  trzech w y­
pełnionych po brzegi i pędzących 
w  stronę Galway pojazdach. Każ­
dy chłopiec ubrany był w  odświęt­
ny strój: białą koszulę, szorty, czarne 
buty i szare podkolanówki. W na­
szym autobusie jechali bracia Micha- 
el i Byrne. Kazali nam siedzieć cicho 
na miejscach i nie szaleć, ale podnie­
cenie wywołane powrotem do domu 
było silniejsze. Szybko zaczęliśmy 
nucić piosenki, a potem w  najlep­
sze śpiewaliśmy na całe gardło: „Je- 
dziemy przez las, przez las do Dubli­
n a ...". Darliśmy się cały czas, a gdy 
na chwilę przestawaliśmy, śpiew 
podejmowały dzieciaki z autobusu 
przed nami lub z tego za nami. Bra­
cia pękali z dumy, bo ludzie, których 
mijaliśmy na poboczu drogi, w  wio­
skach i miastach, uśmiechali się 
do nas i pozdrawiali słowami: „Niech 
Bóg w as błogosławi".

Położyłem głowę na oparciu fo ­
tela. Jad ę  do domu, jadę do domu. 
Ręce zaczęły mi się pocić na samą 
myśl o tym, a w  brzuchu czułem pod­
niecenie. Wyobrażałem sobie, jak 
biegnę po schodach do mieszkania. 
Drzwi wejściowe są otwarte, wpa­
dam do środka i krzyczę: „Co sły­
chać?". Potem spotykam się z kum­
plami, są  Doyle, Mucker i Bracken.

Zastanawiałem  się, co powiedzą 
na mój widok. Wstrzymałem oddech, 
objąłem się rękami i ścisnąłem. Ocza­
mi wyobraźni widziałem frytki, jaj­
ka, bekon, coca-colę, chipsy... Mmm. 
Autobus dojeżdżał właśnie do Gal­
way, a ja niemal czułem smak tych 
wszystkich rzeczy.

Przejechaliśmy przez miasto. Bra­
cia klasnęli w dłonie. Kazali nam za­
łożyć płaszcze i uczesać włosy. Zro­
biliśmy to  dwa razy szybciej niż 
zwykle. Autobus dojechał do koń­
ca ulicy. Rozpoznałem dworzec ko­
lejowy.

-  Hej, jesteśm y na miejscu -  krzyk­
nąłem. -  To dworzec.

Powinienem trzymać język za zęba­
mi. W szyscy siedzieli mi teraz na gło­
wie, wyglądając przez okno.

-  Jezusie, to mi nie wygląda
na dworzec kolejowy -  powiedział 
ktoś głośno.

Cały autokar zamarł, gdy usłyszeli­
śm y wrzask brata Michaela.

-  Jeśli umiecie się zachowywać je ­
dynie jak zwierzęta, autobus za chwi­
lę zawróci do szkoły, zrozumiano? 
Siadać na miejscach.

-  Tak, proszę brata -  odpowiedzie­
liśmy w szyscy, gdy autokar zatrzy­
mał się przed dworcem. Nie ruszali­
śm y się z miejsc, czekając na sygnał. 
Najpierw wywołali tych, którzy mieli 
przesiadkę na inne autobusy. Ci, któ­
rzy jechali do Dublina albo do miej­
scowości, w  których zatrzymywał się 
pociąg, wychodzili później. Nadeszła 
nasza kolej. Pom aszerowaliśm y pro­
sto  na pociąg. Bracia wskazali nam 
miejsca. Usiadłem obok Splintera 
Spillane'a i Chesty'ego Moore'a. Cze­

kaliśmy na odjazd pociągu. Chesty 
obgryzał paznokcie.

Nagle w wagonie rozległ się war­
kot silnika. Pociąg zaczął oddalać 
się od stacji. Czułem jego potworną 
siłę, gdy dudnił kołami o tory, zmie­
rzając w  stronę Dublina. Patrzyłem, 
jak chłopcy kołyszą się na swoich 
miejscach. Jacyś ludzie przechodzi­
li z wagonu do wagonu, chwytając 
się wszystkiego, co powstrzymywa­
ło przed upadkiem. Przez otwarte 
drzwi do następnego wagonu wdarł 
się silny podmuch, który zmierzwił 
mi włosy. Poczułem się jak Indianin 
ścigający wierzchem lokomotywę. 
Drzwi zatrzasnęły się, odcinając do­
pływ wiatru. Spojrzałem przez okno, 
chowając głowę. Za pociągiem pę­
dził pościg Siuksów. Wyciągnąłem 
nogę pod stołem i trąciłem Splintera 
i Chesty'ego. -  Co? -  zdenerwował 
się Splinter.

-  Indianie -  powiedziałem szep­
tem, żeby nie wystraszyć pozosta­
łych pasażerów. Pokazałem palcem 
okno, nie wychylając się za bardzo.
W sekundzie Chesty dobył swojego 
winchestera. Patrzyłem, jak kciukiem 
odciąga kurek, a potem ślini końców­
kę lufy, w  okolicach muszki, na szczę­
ście. Gdy Splinter skończył ładować 
swoje dwa sześciostrzałowe cacka, 
spojrzeliśmy na siebie. To był znak. 
Rzuciłem pierwszą laskę dynamitu 
przez roztrzaskane okno. Bum, kilku 
Indiańców zaliczyło glebę. Moi ludzie 
otworzyli ogień, posyłając w  ich stro­
nę serię za serią. Strzały świszcza­
ły nam obok uszu. Splinter załatwił 
kolbą jakiegoś śmiałka, który uczepił 
się okna, wymachując tomahawkiem.

Zrobił się niezły rozgwar, zaczęliśmy 
się naparzać na poważnie.

-  Aaa, dostałem! -  krzyknął Che­
sty, chwytając się za bebechy.

Chłopcy siedzący z tyłu zaczęli się 
na nas gapić. -  O co wam, do chole­
ry, chodzi?

-  Indiańce, kretynie -  rzucił Spi li­

ter, puszczając przez okno kilka ■ arii 
ze swojego wyimaginowanego sze- 
ściostrzałowca. Od razu dostaliś ny 
wsparcie marines stacjonujących na 
siedzeniu z tyłu. -  OK, niech żrą to 
-  rzucił ktoś, kto dowodził marines, 
z dziwnym dublińsko-amerykańs im 
akcentem. Tratatatatata, tratat a- 
ta, słychać było karabiny maszy; *e 
i pistolety domowej roboty, pot n 
cichy świst i wybuch, ogień z mc - 
dzierza. Krzyki, wrzaski i agonał .> 
jęki. Do zabawy przyłączyli się c: któ­
rzy siedzieli obok marines. Nieki - 
rzy rozkładali ramiona i udawali sa­
moloty. Schodzili nisko i szybko, ale 
nie celowali w  Indiańców. Zanin dą­
żyłem kogokolwiek ostrzec, Luft-vaf- 
fe  zrzuciło na marines tony borr
Na szczęście nikt nie ucierpiał. Ma­
rines przystąpili do kontrataku, sły­
sząc za plecami świst strzał, a przed  

sobą mając niemieckich pilotów ka­
mikadze.

Chesty Moore walił w  szkopów gra- 
natami, a Splinter, zwisając z sie d ze­

nia przed nami, wzywał przez radio 
posiłki. Jeszcze nie zdążył w y p o w i e ­

dzieć słowa, gdy w  powietrzu roz­
legł się św ist pocisku artyleryjskiego 
w postaci czarnego buta. B e z p o ś r e d ­

nie trafienie w  jeden z sam olotów .
To jest wojna, przemknęło mi P(zez 
myśl, gdy nurkowałem, żeby uniknąć

R E K L A MA

10 czerwca 
2009 roku,
Dublin, Irlandia. 
Demonstracja 
mająca na celu 
ozpoczęcie 

debaty publicznej 
po opublikowaniu 
raportu 
z dochodzenia 
komisji do badania 
zbrodni 
duchownych 
przeciwko 
nieletnim (również 
na poprzedniej

Flyn n  p o w ró cił do p rob lem u  w  2003 r. 
O publikow ał w ów czas sztukę „Jam es X ”, 
która opow iada o losach  dorosłego już b o­
hatera w cześniejszej powieści. M ężczyzna 
d o ch o d zi sw ych  praw  p rzed  irland zk im  
sądem , rekonstruując jednocześn ie h isto­
rię zapisaną w  dokum entach, jak ie  przez 
lata g ro m ad ziły  na jego  tem at instytucje  
w ych ow aw cze. W yn ika z n ich , że z p er­
spektyw y państw a fakt jego istn ienia jest 
ca łko w icie  n ieistotny. W  oczach  w y ch o ­
w aw ców , k tó rzy  sp rzen iew ierzy li się p o ­
wierzonej im m isji, Jam es to „hom o sacer”, 
w yrzutek , którego k ażd y m oże bezkarnie 
skrzyw dzić.

Flynn udowodnił, że literatura potrafi sku­
tecznie przeciwstawić się zinstytucjonalizo­
wanej przemocy. Opowiedział prawdę, przy­
czyniając się do zatrzymania m aszyny repre­
sji. D ziś, jako n iezależn y rad ny D ublina 
i działacz społeczny, w alczy o sądowe rozli­
czenie wszystkich przypadków  m olestowa­
nia z udziałem  duchownych i dzieci. •

sai charków i flegmy, które fruwa­
ły moją głową.

z już każdy walczył na wła­
sna kę. Zasłoniłem twarz walizką 
pr , brudnymi melami, które leciały 
w r -ją stronę. Spod stołu, gdzie się 
na- znalazłem, zobaczyłem bosą 
stc kuśtykającą przez przejście 
mir zy ławkami. Nie miałem pojęcia, 
kto był, ale musiał się utytłać całą
tą ’ jmą. Podniósł buta i uderzył
nir: erwszego z brzegu chłopca,

I pot n następnego. Wszyscy powy- 
I che :li spod stołów, żeby zobaczyć, 
I ° /ło całe to zamieszanie i kto
|  to ogóle był. Okazało się, że ko- 

lezi który rzucił butem, to brat Mi­
cho Stał tam wściekły, całe ubra­
nie ał uwalane flegmą. Widziałem
do na jego twarzy. Zanim zdołali- 
śm, zejść mu z drogi, eksplodował, 
sPn dając ciosy i kopniaki na lewo i 
Pm o. Pociągnął mnie za włosy i po- 
Pc iął na miejsce. Nagle ktoś krzyk­
nął o niego: -  Ty bucu! Nie wiem, 
kto o zrobił, ale wszyscy wyraź­
nie dyszeliśmy. Zapadła grobowa ci- 
S2'-\ ogarnął nas strach. Zdawało się, 
te pociąg pracuje ciszej. Czekaliśmy. 
° ! t Michael sięgnął po najbliżej sto- 
ią -ogo chłopca. Uziemił Chesty'ego 

orea między swoimi nogami. Che­
sty wrzeszczał z bólu. Słychać było 
odgłos pękającej kości, gdy brat Mi- 
C; eel przyłożył chłopakowi w  twarz. 
Krew trysnęła mu z nosa. Czułem, jak 
ropię Się biały na gębie. Podłoga w a­
gonu robiła się czerwona. Przybiegli 
lr|ni bracia. Brat Byrne mówił coś po 
crchu do brata Michaela. Ten ostatni 

rocił na swoje miejsce, a Byrne za- 
w stę  chłopakiem.

^ R z e c z p o s p o l it a  Hrp.pi /hity

-  Już dobrze, mały. Nie wygląda to 
wcale tak źle -  mówił, ścierając krew 
z twarzy Chesty'ego czyściuteńką 
chustką. -  Co by powiedziała tw o­
ja matka, gdyby się dowiedziała, że 
brałeś udział w bójce? Uspokój się, 
jedziesz do domu na wakacje.

Wreszcie udało mu się uspoko­
ić Chesty'ego. Ale krew dalej kapała, 
wsiąkając w  podkoszulek. Brat Byr­
ne zauważył, że wszystko obserwu­
jemy i wszystkiemu się uważnie przy­
słuchujemy.

-  Chłopcy -  krzyknął do nas. -  Po­
sprzątajcie cały ten bałagan!

Zabrał Chesty'ego ze sobą w  głąb 
pociągu. Nikt nic nie powiedział. Do 
końca podróży nikt nie pisnął. Chesty 
wrócił i usiadł naprzeciw braci.

oraz płyta z kursem 
Warsztaty fotografii 

-  piękny portret i krajobraz

W ydania z  płytam i d o stęp n e w  punktach sp rzed aży 

oraz dla prenum eratorów Pakietu Plus.

Gerard Mannix Flynn, 
„Nic do gadania",
przeł. G. Jankow icz, 
Korporacja Halart

płyta z kursem 
Photoshop 
-  efekty specjalne

Tylko z „Rzeczpospolitą”
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Brak pytań o sacrum
Polskie k ino na ob ecn ość religii w e w spółczesnym  św iecie i życiu  
każdego z nas wydaje się g łuche

J A K U B  M A J M U R E K

odzim a kinem atografia produkuje 
zaró w n o  f ilm y  h a g io g ra fic z n e  
(o Faustynie Kowalskiej, Jerzym  Po- 

p ieluszce czy Karolu  Wojtyle), jak  i obrazy 
p ro w in c jo n a ln ej w sp ó ln o ty  ży jącej p od  
czujnym  okiem księdza plebana czy ojca de­
tektyw a. Od czasów  „D ekalo gu ” K ieś lo w ­
skiego  b rak  je d n a k  tak iego  k in a , które 
na serio podejm ow ałoby pytania, jakie  sta-

„Hadewijch", reż. Bruno Dumont, Francja 2009 r.

w iają  sobie  re lig ie . K tóre b y ło b y  w  stanie 
od n ieść  je  do ż y c ia  cz ło w iek a  tu  i teraz, 
w e w sp ó łcze sn e j Polsce. Do w raż liw o ści 
ludzi na ogół -  jak  w iększość m ieszkańców 
Zachodu -  m niej lub bardziej „ześw iecczo­
n ych ” i „o d czaro w an ych ” , dla których ani 
religia, ani jej instytucjonalne wcielenia nie 
stanow ią centrum  życia.

Łaska boga, gest człowieka
Takie kino pow staje w spółcześnie w  Euro­
pie Zachodniej, rzekomo, w  przeciwieństwie 
do „katolickiej Polski” , religijn ie obojętnej 
czy  w ręcz - jak  czytam y w  działach  opinii 
p raw icow ych  p ism  -  re lig ii aktyw nie w ro­
giej. B runo D um ont, bracia D ardenne czy 
Claire Denis stawiają w idzom  pytania, jakie 
zaw sze staw iały sobie religie: o m ożliw ość 
z b a w ie n ia , w y p ro w a d z e n ia  cz ło w ie k a  
z okrutnego stanu natury, z „w ojny w szyst­
kim  p rzec iw  w szystk im ”, o znaczen ie  sa­
crum  czy etycznej treści chrześcijaństw a.

Żaden z tych filmowców nie określa się pu­
blicznie jako osoba religijna. Choć Dumont 
pod kreśla , że tw orzy kino „duchow e i p o­
etyckie” , to zaznacza: „M oje historie są bar­
dzo fiz jo lo g iczn e  i pozbaw ion e jak ie jk o l­
w iek  m etafizyki -  ona m nie nudzi. Bohate­
row ie  raczej się p och yla ją , n iż  w zn o szą  
w zrok ku niebu -  bardziej niż transcenden­
cję kontem plują w sobność rzeczy” . A le pa­
radoksaln ie jego kino doszuku je  się pytań 
staw ian ych  p rz e z  re lig ię , w ła śn ie  w  tej 
„w so b n o śc i rz e c z y ” . R o b i to w  polem ice  
z w ielk im i m istrzam i kina religijnego, taki­
m i jak  Robert B resson.

P o rów n ajm y scen y  z „M o u ch ette ” Bres- 
sona i „H adewijch” Dumonta. W pierwszym  

1 odrzucona przez swoją społeczność m łoda 
g! d z iew czyn a  rzu ca  się do rzeki. W idzim y, 
g jak  tonie. W ydaje się, że n ie m a  dla niej ra­
jz tunku - nagle jed nak  rozlegają się dźw ięki 
3 „M agnificat” M onteverdiego. W  film ie prak­

tycznie p ozbaw ionym  m uzyki b rzm ią one

niezwykle mocno, są znakiem, że być 1 oże 
mimo popełnienia przez dziewczynę ś uer- 
telnego grzechu zadziałała  zbawcza i,ska 
boża. W  drugim  fragm encie m łoda d iew- 
czyna, uciekająca od świata do katol kie­
go zakonu, próbuje, jak Mouchette w 1 ece, 
u top ić  się  w  p rzyk sz laszto rn ym  str wie. 
Od śm ierci ratu je  ją  ch ło p ak  pracu jący 
w  klasztorze  spo łeczn ie , w  ram ach wyro­
k u , jak i o trzym ał za b liże j nieokreś one 
przestępstw o.

U B re ss o n a  -  w ym aga jący  aktu wiary 
ze strony w idza akt łask i boga „nie z tego 
świata” , u  Dum onta - etyczny gest zagubio­
nego w  życiu chłopaka, ratujący równie za­
gubioną co on dziew czynę. Pozornie v za­
kończeniu Hadewijch nie ma nic „religijne­
go”, w szystko rozgrywa się na poziom re­
lacji m iędzy dwojgiem  ludzi, bez o d n i  .-sie­
nią do Boga. A  jednak Dumont właśnie tej 
„h oryzontaln ej” perspektyw ie spoty! się 
z problem am i, z którym i od zawsze bory­
kała się religia.

K in o  to, w  od różn ien iu  od kina np Tar­
kowskiego, bardziej n iż now ym  kine re­
ligijnym  należałoby nazwać kinem  pc tse- 
kularnym . Termin „postsekularyzm ” o ino- 
si się do n u rtu  w e w spółczesn ej filoz ofii, 
który zwraca się ponownie ku religii, po serii 
ośw iecen iow ych  odczarow ań świata Nie 
robi tego, b y  odw rócić efekty  o ś w i e ć  nia. 
Postsekularn i m yśliciele  zw racają uv ig?i 
że nie da się całkowicie uciec od stawia uych 
przez religię pytań - nowoczesność wy ma­
cza nowe ram y do ich stawiania, ale nie jest 
ich w  stanie uniew ażnić.

W  perspektyw ie postsekularnej nie da się 
zrozum ieć now oczesnej epoki bez z r o z u ­

m ienia jej religijnych źródeł. I  nie bez przy 
czyny wielu m yślicieli lewicy (takich jak Sla 
voj Ż iżek  czy A lain  Badioiu) fascynuje się 
chrześcijaństw em , dostrzegając w  nim $$ 
boką niezgodę na niespraw iedliw y i nieia 
cjonalny kształt rzeczyw istości społecznej

„Mi :hette", reż. Robert Bresson, Francja 1967 r.

ora potencjał do jej zmiany. Kino Dum on­
ta zy braci D ard enne p o d ą ża  w  św ie­
cie imu tą sam ą drogą.

Ch tus współczesny
Dumont debiutuje w  1997 r. film em  „Życie 
Jez sa”, którego tytu ł n aw iązu je  do słyn ­
nej siążki E rn esta  R enana, k lasycznego 
dzi a X IX -w iecznej historiografii. Renan 
baci t życie Jezusa z N azaretu tak, jak bada 
się ycie każdej innej historycznej postaci. 
! ' Dum onta n ie  opow iada jed n ak  o hi- 
sto ycznym Jezu sie, ale o grupie nastolat­
ków z małego m iasteczka w e Flandrii.

M odzi lud zie  n iem ający  p racy  całym i 
dn mi włóczą się po mieście, jeżdżą na mo­
torynkach, grają w  bule, czasem  uprawiają 
seks. W miasteczku pojawia się rodzina m u­
zo imańskich emigrantów, wraz z nią młody 
chłopak. „Odbij a” on dziew czynę jednem u 
z miejscowych wyrostków, ten go z zazdro­
ści m orduje. I w łaśn ie  w  tym  m uzułm ań- 
s mi imigrancie egzystuj ącym na m argine­
sie francuskiego społeczeństwa Dumont do­
strzega w spółczesną figurę Chrystusa. Wy- 
°nuje odwrotny gest do gestu Renana: nie 

odzi m u o odczarow anie historycznego 
Jezusa, ale o wskazanie, w  jaki sposób Chry­
stusowa figura n iew innej o fiary  pozostaje

kluczem  do zrozum ienia współczesnej rze­
czywistości społecznej i politycznej. I etycz­
nym  w yzw aniem  do jej przemiany.

Podobna intuicja pojawia się w filmie braci 
Dardenne „M ilczenie L orn y” (2008). Tytu­
łow a bohaterka jest em igrantką z A lb an ii 
próbującą żyć w  Belgii -  dla uzyskania od­
pow iednich papierów  w ychodzi za narko­
mana. „Opiekuje” się nią mafia jej krajanów, 
która liczy, że „m ąż” dziew czyny szybko 
um rze, a ona -  dysponując prawem stałego 
pobytu w „europejskim raju” - będzie mogła 
dla nich świadczyć różnego rodzaju usługi. 
Lom a zakochuje się jednak w  m ężczyźnie, 
a przynajmniej spędza z nim  (może w  odru­
chu litości) jedną noc i zachodzi w  ciążę. 
M ężczyzna wkrótce um iera z przedaw ko­
w ania, jed n ak  Lorna -  w brew  naciskom  
„opiekunów ” - pragnie zachować dziecko.

W  ostatniej scenie kobieta uciekając przed 
ścigającą ją  m afią, trafia do szopy w  lesie. 
Trudno nie rozpoznać w  niej w spółczesne­
go wcielenia stajni w Betlejem , a w  kobiecie 
i jej dziecku - figury Świętej Rodziny, dla któ­
rej „nigdzie nie było m iejsca” . Dla braci Dar­
denne obraz ten nie m a ściśle „religijnego” 
sensu. Jest raczej w yrzutem  sum ienia w zy­
w ającym  nas do działań na rzecz zm iany 
konkretnej rzeczyw istości społecznej.

Polski postsekularyzm?
C zy  tego typ u  tro p y  m o żn a  od n aleźć  
we współczesnym  kinie polskim ? Z  film ów 
nakręconych  po 19 89  r. na m yśl p rzych o­
dzi właściwie tylko „Przypadek Pekosińskie- 
go” G rzegorza K rólik iew icza. W  ostatniej 
scenie film u bohater -  rep rezentu jący to, 
co m arginalne, wyparte w  polskiej kulturze 
- przyjm uje do swojego domu szukającą dla 
siebie m iejsca w spó łczesną Świętą R o dzi­
nę. Pekosiński powtarza i potwierdza w  ten 
spo sób  n ajbardziej pod staw ow y etyczny 
gest chrześcijaństwa.

Poza tym nasze kino na religię, na jej obec­
ność w odczarowanym świecie, w  życiu każ­
dego z nas, zam ieszkujących go now ocze­
snych ludzi, wydaje się zaskakująco głuche. 
Gdy wchodziliśmy do Unii Europejskiej, nasi 
biskupi i prawicowi publicyści mówili o tym, 
jak Polska ma na nowo zewangelizować E u ­
ropę. Je d n ak  ja k  dotąd, p rzyn a jm n ie j 
w  kinie, pow ażne podejście do religii gości 
na polskich  ekranach wtedy, gdy zaim por­
tujem y je sobie z „bezbożnej” , „zlaicyzowa­
nej "Europy. •

k r y t y k a  J a k u b  M a jm u r e k
jest redaktorem v 
Krytyka Polityczna

p O j- ^ y C / n a  j6St re<̂ aj5torem wydawnictwa
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W I T O L D  M R O Z E K

otacje na teatry w  Polsce są systema- 
\ 1 1  tycznie zm niejszane. Zad łużen ie -  

pow stałe  w  w yn iku  k o le jn ych  re­
dukcji budżetu -  staje się argum entem  prze­
ciwko szefom  artystycznych placówek, a nie 
przeciwko urzędnikom, którzy za tę sytuację 
są odpow iedzialni” . To tylko jeden z proble­
m ów  poruszanych w  liście protestacyjnym , 
odczytyw anym  każdego w ieczoru  w  kilku 
teatrach w  Polsce i podczas W arszaw skich 
Spotkań Teatralnych.

Jedna z ważniejszych imprez w kraju stała się 
miejscem zdecydowanego protestu, do które­
go dołączyli w szyscy reżyserzy prezentuj ący 
spektakle w  głównym nurcie festiwalu - Miko­
łaj Grabowski, Jan Klata, Wojtek Klemm, Mar­
cin Liber, W iktor Rubin, Weronika Szczawiń­
ska, M onika Strzępka, Paweł W odziński, M i­
chał Zadara. Jak  m ówią, występują przeciw

zakres w skazu je  na rangę problem u oraz 
skalę społecznego sprzeciwu.

Władza w ręce menedżerów?
Najpierw był przeciek. W  środowisku gruch­
nęła wiadomość, że dyrektorzy jednych z naj­
w ażn iejszych  teatrów w  Polsce -  Krzysztof 
M ieszkow ski z Teatru Polskiego w e W rocła­
w iu  i Jacek  G łom b z Teatru im. H. M odrze­
jewskiej w  Legnicy -  m ieliby zostać odwoła­
ni i, jak  piszą sygnatariusze listu, zastąpieni 

„m enedżeram i ze świata b iznesu” . M iałoby 
się to odbyć przez zm ianę statutów tych in­
stytucji i oddzielenie stanowiska dyrektora 
artystycznego od naczelnego, co jest drogą 

„na skróty” p ozw alającą na uniknięcie  bar­
dziej skom plikowanej procedury odwoław­
czej. Nazajutrz ruszyła fala komentarzy scep­
tycznych względem pom ysłu władz. W skazy­
wano, że w  projektow anych rozwiązaniach 
dyrektor artystyczny b y łb y  całkowicie pod-

- Em pirycznie wykazano, że instytucje kul­
tury, w  których najw iększy w pływ  na decy­
zje m ają zaw odow i m enedżerow ie, cc hu- 
ją  się m niejszą innow acyjnością i kre; żyw­
nością -  m ówią. I  odsyłają do konkreti ych 
publikacji, takich jak niedawna praca Hi nny 
Trzeciak „Ekonom ika teatru” czy przy, oły- 
wane przez nią artykuły, pochodzące rcezej 
z prestiżow ego „The A cadem y of Mar age- 
ment Journal” niż z czasopism  teatrali eh. 
W  cieniu B iura Kultury

Nieco inaczej m a się sprawa w  Warsz wie, 
drugim  z m iejsc, którym  autorzy l i s t , po­
święcają najw iększą uwagę. M etoda d iała- 
nia dyrektora Biura Kultury m. st. Wars iawy 
Marka Kraszewskiego polega na odwleł aniu 
do ostatniej chwili swoich postanowień. I tak 
ciągle nie wiadom o, kto będzie dyrektorem 
Dram atycznego w  przyszłym  sezonie.
- Dopiero po naszych protestach Kra new­

ski spotkał się z zespołem  teatru i zap opo-

Aktorzy na barykadach
Kłopoty z pieniędzm i, trudności w komunikacji z władzą, 
lęk przed wymuszanym mariażem sztuki z biznesem  - taki stan 
trwa w polskich teatrach nie od dziś. Ale dziś właśnie artyści sceny 
postanowili głośno się mu przeciwstawić

zam ienianiu scen publicznych w  instytucje 
mające wytwarzać zysk, a także przeciwko aro­
gancji władz samorządowych, które prowadzą 
większość polskich teatrów.

W  ciągu k ilku dni p od  apelem  p odpisało  
się przeszło tysiąc przedstawicieli pod zie lo­
nego zwykle środow iska teatralnego. R eży­
serzy i aktorzy, pracow nicy techniczni i dy­
rek torzy  teatrów. A n d rzej W ajda i Paweł 
D em irski, k tóry  w  jednej ze sw oich sztuk  
u rząd ził m u scen iczny pogrzeb. D yrektor 
w arszaw skiego N ow ego Teatru K rz y sz to f 
W arlikow ski i Teatru Żerom skiego z K ielc 
Piotr Szczerski. A  także p ierw sza m inister 
kultury III RP - Izabella Cyw ińska i Olgierd 
Łukaszew icz, prezes ZASP. Przedstaw icie­
le najróżniejszych estetyk, światopoglądów 
i kręgów  towarzyskich, pokoleń i instytucji. 
Sow icie opłacane gw iazdy seriali i m łod y 
teatralny prekariat, bez stałych d och odów  
i ubezpieczen ia zdrowotnego. Tak szeroka 
koalicja n ie  m oże długo przetrw ać -  ale jej

le g ły  m ened żerow i i w  praktyce nie m ógł­
b y  prow adzić w łasn ej p o lityk i program o­
wej. Ostatecznie do zm iany nie doszło, m.in. 
ze w zględu na sprzeciw  m inistra kultury.

Skrajnym  przykładem  skutków  tego typu 
p ro jek tó w  jest sytu acja  w  teatrze M aska 
w  R zeszo w ie . P rezyd ent Tadeusz Ferenc 
w  ram ach  m iędzyp arty jn ych  targów  obda­
rował tam dyrektorskim  stanowiskiem  dzia­
łaczkę P latform y O byw atelskiej, p rzew od­
niczącą sejm iku i ekonom istkę - Teresę Ku- 
bas-Hul. M onika Strzępka, jedna z inicjato­
rek protestu, mówi: - Zbierając podpisy, kon­
taktow aliśm y się z lu d źm i z teatru M aska. 
B o ją  się nas poprzeć, obaw iają się o swoje 
m iejsca pracy.

Jakie byłyby artystyczne skutki wprowadze­
nia w  teatrach rządów  m enedżerów? Dyrek­
tor Instytutu Teatralnego M aciej N owak i re­
żyser Bartek Frąckowiak pow ołują się na ba­
dania prow adzone przez socjologów  i eko­
nomistów.

nował dwa nazw iska kandydatów na nowe­
go szefa, zobowiązując nas jednak do z icho- 
wania pełnej tajem nicy - m ówi jeden z akto­
rów  Dram atycznego.

A  z szefem  biura w ielu woli nie zadz erac. 
Choć dyrektorów teatrów z całej Polsk pod 
listem protestacyjnym podpisało się prz szło 
40, są wśród nich prowadzący jedynie trzech 

z 19  m iejskich scen stolicy: Dramatycznego, 
TR  W arszawa i Nowego Teatru.

M arek Kraszew ski, który p r a c ę  w  teatrze 
zaczynał jako elektroakustyk, od lat 80. prze' 
chodził kolejne szczeble menedżerskiej ka 
riery, m .in. w  Teatrze M uzycznym  w  Gdym 
i Teatrze Polskim  we W rocławiu. Może dzi 
wić, że p rzy takim  doświadczeniu zupeł®e 
ignoruje nie tylko kwestie artystyczne - tak>f 
jak ryzyko eksperymentu, różnorodność i]a 
kość p ropozycji repertuarow ych  warsza" 
skich  scen -  ale i znaczn ie bardziej PrZ- 
ziemne sprawy, związane z organizacją prat- 
w  instytucji.

- Scena, która na trzy miesiące przed 
końrem jednego sezonu  ciągle nie 
ma dyrektora na kolejny, n ie  m oże 
prze gotować planów repertuarowych 
ani z iprosić do współpracy reżyserów, 
którzy swoje term iny nieraz określa­
ją z ocznym w yprzedzeniem . A kto­
rzy :ie mogą planować swojej zawodo­
wej przyszłości -  mówił na konferencji 
Paw ; Miśkiewicz, odchodzący dyrek­
tor Teatru D ram atycznego. Kim kol- 
wie zatem nie byłby nowy szef sceny 
w Pa! acu Kultury, wej ście w  tę niełatwą 
rok dodatkowo m u utrudniono.
Na każdą krytykę warszawscy urzęd- 

nic- odpowiadają w  ten sam  sposób: 
Dzi łam y zgodnie z praw em ” . Je d ­
nak rednia jakość stołecznego życia 
teatralnego, na k tórą  dość zgodnie 
wsk, żują krytycy, n ie  przem aw ia 
za trafnością d ecyzji B iu ra  Kultury. 
Być noże b y ło b y  zu pełn ie  inaczej, 
gdyby w ładze sta łyb y  się bardziej 
otwarte na d ialog spo łeczn y w  spra- 
war a polityki teatralnej.

Pr? >zedł czas zmian
Z ki i urzędnicy m ieliby się konsulto­
wać] Jak w  całym  polskim  życiu  spo- 
łec. lym rów nież w  teatrze proble- 
mer jest k ryzys polityczn ej repre- 
zerr cji i niezdolność do zrzeszania 
się. pora część środowiska teatralne- 

|, zwłaszcza z m łodszego pokolenia, 
nie afa istniejącym strukturom  związ­
ków m i stowarzyszeniom  twórczym.
Ali to się zm ienia. In icjatorzy listu 

zap nadają powołanie nowego ciała, 
którego celem  m ia łob y  być branie 
tdz ału w  merytorycznej debacie o po- 
%c e kulturalnej sam orządów  i mo- 
pito cwanie ich posunięć. A  na razie

tTo estujący rozm aw iają z istn ie ją­
c a  organizacjam i. W  Teatrze D ra­
matycznym w  W ałbrzychu powstała 
(korrórka zw iązkow a -  i to n ie „S o li­

darności” czy Zw iązku Zawodowego 
Aktorów Polskich, ale anarchosyndy- 
kahstycznej In icjatyw y Pracowniczej. 
Przewodniczącą o rgan izacji zosta- 

aktorka A gnieszka Kw ietniew ska. W  Te- 
foze Polskim we W rocławiu M ichał Opaliń- 
>ki, również aktor i jeden z inicjatorów pro­
testów, zachęca kolegów  do w stępow ania
tło ]UZ istniejących struktur związkowych. 
f°  0 tyle ważne, że do tej p o ry  ru ch y pro- 
' s tu  w » m łodym ” (jak m ówią protekcjonal- 

, 1 recenzenci i dyrektorzy) polskim  teatrze

łączyły  głównie reżyserów  i dram aturgów, 
aktorzy pozostawali na uboczu. Z  kolei Ol­
gierd Łukaszewicz zachęcał podczas konfe­
rencji w  trakcie W arszawskich Spotkań Te­
atralnych, b y  dołączać do ZASP.

Jeszcze niedawno rozmaite grupy w  teatral­
nym  świecie p olem izow ały ze sobą. U nia 
Polskich Teatrów proponowała uchwalenie

ustawy o teatrach, Zw iązek Artystów  
Scen Polskich spierał się z m łodym i 
twórcami z Forum Obywatelskiego Te­
atru W spółczesnego na temat funkcjo­
nowania teatrów repertuarowych i ko­
nieczności reform. Dziś w szyscy zm u­
szeni są solidarnie bronić niekom er­
cyjnego statusu teatrów, a nazwisko 
jednego z aktyw niejszych działaczy 
FO TW  M ichała Z ad ary  figuruje pod 
listem protestacyjnym obok nazwiska 
obecnego prezesa ZASP.

Nie tylko dla teatru
Sprawa, o którą walczą ludzie teatru, to 
nie tylko ich branżowy interes. Chodzi 
też o powszechne prawo do uczestnic­
twa w  kulturze. Sam orządow cy rzad­
ko pam iętają, że m niejsza dotacja to 
w yższe ceny biletów. W  efekcie nie 
tylko spada tak ważna dla urzędników 
frekwencja, ale także teatr na powrót 
staje się obszarem  dostępnym  wyłącz­
nie dla zamożniejszych członków spo­
łeczeństwa.
„Teatr nie jest firm ą, w idz nie jest 

klientem ” -  p iszą sygnatariusze listu 
z W arszawskich Spotkań Teatralnych. 
Z a  ich słow am i stoi przekonanie, że 
to, co utrzymywane jest z publicznych 
pieniędzy, m a służyć społeczeństwu, 
a nie wypracowywać zysk. Ich  działa­
nia wpisuj ą się w szereg ruchów prote­
stu, które walczą przeciwko finansjali- 
zacji wszystkich obszarów życia -  sto­
sowaniu prostych finansowych w skaź­
ników do przesądzania o „być albo nie 
b yć” szkół, szpitali, przedszkoli, m ło­
dzieżow ych  dom ów  kultury, barów  
m lecznych czy kom unikacji miejskiej. 
Konflikt w okół zarządzania teatrami 
to także kolejna odsłona problem ów  
z polską sam orządnością -  znów  oka­
zuje się, że to władze niższego szcze­
b la działają w  sposób m niej transpa- 
ren tn yi są bardziej oporne na dialog.

M inister kultury, w  którym  część 
protestu jących  upatru je  so ju szn ika  
w  sporze z sam orządowcam i, w  sytu­
ację w iększości teatrów w  Polsce nie 

m oże ingerować bardziej, n iż w ydając n ie­
w iążące dla prezydentów i m arszałków  opi­
nie. Sam zapowiada tylko, że będzie interwe­
niował „w  wyjątkowych przypadkach” przez 
wsparcie finansowe tych samorządów, które 
„nie z ich w iny popadały w  k łopoty finanso­
w e” . Tu jed n ak  p otrzebn e są system ow e 
zmiany, a nie doraźne łatanie dziur. •
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A rtyści z D etroit nam awiają Polaków: n ie pytajcie, co w asze miasta  
m ogą zrobić dla was, tylko co w y m ożecie  zrobić dla m iast
M A C I E J  J A R K O W I E C

ziadostwo”. Koszulkę z takim  napi­
sem  ubiera m łoda łodzianka, w ła­
ścicielka m ałej firm y odzieżow ej, 

jedna z bohaterek film u „After the Factory” . 
Dokument wyprodukowali wspólnie aktywi­
ści m iejscy z Detroit i Łodzi. W prawdzie te 
dwa m iasta dzieli ocean, ale łączy je  trudna 
postindustrialna rzeczyw istość, a w ie lu  ich 
m ieszkańców ma podobne m arzenia. Jak  u j­
muje to recenzentka „U m e’a”, w swoich mia­
stach chcą zobaczyć „ogrody zamiast chwa­
stów, budynki zamiast ruder i odkupienie za­
miast frustracji”. W spom niana koszulka jest 
deklaracją: z dziadostwem będziemy walczyć!

Dziadostwo dołuje
Film  w  lutym  pokazywany był w  Łodzi, War­
szawie i Krakowie, wkrótce będzie go można 
obejrzeć w  w iększości dużych m iast w  Pol­
sce. Płynie z niego prosty przekaz: żeby „uru­

chom ić” m iasto, potrzebna jest wspólnota. 
Tworzenie takiej w ięzi czasam i zaczyna się 
od patrzenia przez okno na zawalony decha­
mi, gruzam i i śmieciami pusty plac. Tak było 
w  p rzypad ku  Detroit, m iasta sym bolu  ery 
postindustrialnej, które w  ostatnich dwóch 
dekadach, po upadku przem ysłu m otoryza­
cyjnego, straciło jedną trzecią mieszkańców. 
Wielokilometrowe kwartały opustoszały i za­
m ien iły  się w  m ie jską  dzicz -  zarośnięte 
bujną zielenią domy, wieżowce i place. Mark 
Covington gapił się i gapił na jeden taki plac, 
aż postanow ił go w ysprzątać. G dy w ysprzą­
tał, zaczął kombinować, co by tu zrobić, żeby 
ludzie znów  tego placu nie zaśm iecili. W y­
kom binował, że posadzi warzyw a.

Covington był jednym  z pierw szych. Dziś 
m ałych  m ie jsk ich  farm  są w  D etroit setki. 
Dają m ieszkańcom  świeżą, ekologiczną żyw­
n ość (na w ie lu  z n ich  h od u je  się też zw ie­
rzęta), pracę, p oczu cie  w spólnoty. W okół 
farm  organ izu ją  się sp o łeczn o ści sąsied z­

kie, sprzątane są k o le jn e  zawalone place 
-  już nie tylko pod grządki, ale też po bo­
isk a  do k o szyk ó w k i, do baseb allu  albo 
po prostu pod ławki i trawniki. To para oks.

John Gallagher, dziennikarz „Detroit Free 
Press” : -  Je śli patrzeć na wykresy, Detroit 
um iera. Dram atycznie zm niejsza się popu' 
lacja, panuje ubóstw o, w ładze miejskie są 
bierne.

-  W szystko le ży  -  zgadza się Philip Fau­
nę, reżyser „After the Factory". -  M i a s t o  już 
w  kw ietn iu  m oże być bankrutem  ( r o z m a ­

wialiśm y w  lutym), m am y najgorsze w seraju 
szkoły publiczne, ludzie nie w ierzą w nic- 
A le  te p u lsu jące  w  w ielu  m iejscach inicja­
tyw y dają kopa, zarażają optymizmem. Dla 
w ielu  lud zi sam fakt m ieszkania w Detroit 

staje się „sprawą” , której się poświęcają- 
letą miasta tak zdegenerowanego jest to,zc
m ożna je  tw orzyć w  zasadzie od zera.

G dy pytam  o w rażenia z pobytu w  Ł°dz1, 
Laurie się nie zastanawia: -  Szokiem była
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mni ogromny pesym izm . Choć miasto jest 
0bif tywnie w  lepszej form ie niż Detroit, 
lud:1 e są o wiele bardziej sceptyczni, że co­
kolwiek da się z nim  zrobić.

Dzi ostwo przepędza
Pes'- nizm i b iern ość to n ie  tylko problem

Łod i.
ja- ę taksów ką p rzez Poznań. K ierow ca 

z wprawą rajdowca om ija slalom em  dziury. 
-K r ..! -  kln ie p rz y  tym  soczyście . -  W y­
dal' p raw ie m ilia rd  n a  stad io n  i n ie  
ma a co dróg naprawiać!

B końca kursu  pom stuj e niecenzuralnie 
na ądzącego Poznaniem od 1998 r. prezy- 
den a  Ryszarda Grobelnego, ale gdy pytam, 
na kogo głosował w  ostatnich w yborach sa­
mo- lądow ych, m ach a ręką: -  N a nikogo 
Ws • ystko jedna banda!

W wielu polskich miastach prezydenci wy- 
bier ni są na kolejne kadencje, czyli pozor­
nie ieszą się niesłabnącym  poparciem , ale 
poi iowierzchnią bulgocze narastaj ąca fru- 
str; ja mieszkańców. -  Proszę pamiętać, że 
ost nio Grobelny wygrał głosami jednej szó­
ste uprawnionych - przypom ina Lech Mer- 
gle wiceszef stowarzyszenia M y Poznania­
cy. ego siła nie j est realna. Bierze się ze sła­
bo' społeczeństwa obywatelskiego.

E lania pokazują, że zaangażowanie oby­
wa skie w P o lsc e  jest n ie  ty lko słabsze 
odt go na zachodzie Europy, ale że nawet 
wp równaniu z innym i krajam i postkomu- 
nisi cznymi wypadam y blado. Bierność ska- 
zuji m ieszkańców polskich  m iast na słabe 
elit. władzy. Raz, że m ają one w ątpliw ą le- 
gity iację, a dwa, że pozbawione obywatel­
ski' jo nadzoru robią, co im  się podoba, 
i st \ się skłonne do korupcji.

- i aszą Łodzi nie jest postindustrialna ar­
chi ktura - m ów i w  „A fter the F acto ry” 
Prz mysław G órski ze stow arzyszenia To- 
P0f afie, w spółproducenta film u. -  D usza 
to! dzie.

r’ b lem w tym , że dusza z Łodzi uchodzi. 
Według GUS m iasto traci 6 tys. m ieszkań­
ców rocznie i trend ten jest najbardziej dy­
namiczny wśród m łodych i wykształconych. 
Siostra autora tego tekstu w  zeszłym  roku 
Przeprowadziła się z Poznania do Łodzi. 
Swoją decyzją wywołuje wśród łodzian albo 
z 1 umienie, albo politow anie. Pukają się 
w czoło. Kto b y  chciał przenosić  się do tej

i M iasta Uniwersytetu Łódzkiego. -  M iasto 
m a cienką warstwę inteligencji, szybko się 
kurczy, na  tle inn ych  ośrod ków  w ygląd a 
b iednie, targają nim  polityczne konflikty, 
co przekłada się na ludzi. N ie widzę nurtu  
tw orzenia wspólnoty.

Dziadostwo wścieka

ziury? -  dziwią się. Zupełn ie nie m ają po­
czucia wartości m iejsca, w  którym  żyją.

~ Gleba dla aktywności społecznej nie jest 
’■ Łodzi dobra -  n ie  m a z łu d zeń  profesor 
Andrzej M ajer z K ated ry  S o c jo lo g ii W si

„After the Factory” próbuje przekonać, że taki 
nurt jednak jest. Poznajemy młodych łodzian 
otwierających kawiarnie, sklepy z odzieżą, 
zakładających rockowe zespoły, działających 
w  inkubatorach sztuki. Oni m ówią dziado­
stwu stanowcze i radosne „nie”.

-  To bardzo zaangażowani aktywiści, którzy 
świadomie łączą swoją przyszłość z Łodzią 
-  stwierdza Łukasz Biskupski z Topografii, ale 
jednocześnie przyznaje, że bohaterowie filmu 
w  łódzkim pejzażu okupują wąziutki margi­
nes. Poza tym ich oferta nie dotrze do kilku­
nastu enklaw wielopokoleniowej biedy, któ­
rych m ieszkańcy nie m ają pieniędzy, chęci 
i kompetencji, żeby z niej skorzystać.

Socjolożka Joanna Erbel na zorganizowa­
nej w  zeszłym  roku w e W rocław iu k on fe­
rencji „M iasto postindustrialne - problem y 
społeczne i perspektywy rozwoju” przestrze­
gała przed „lansiarskością” w ielu inicjatyw  
m iejskich nacelow anych na elitarnie rozu­
m ianą kulturę i na wąską grupę odbiorców.

-  Nie ma w  nich miejsca na społeczną spój­
ność. K reatyw na jednostka w chodzi, gen- 
tryfikuje i m a się z tym  super - m ówi. -  To, 
że był w arzyw niak  i nie m a w arzyw niaka, 
ale jest fa jna knajpa z fa jną  cafe latte, nie 
m a znaczenia, bo i tak kreatywną jednost­
kę stać na śniadanie. Czas poszukać kultu­
ry  życia codziennego, która nie jest zw iąza­
na z tw orzeniem  m odnych obiektów.

„Topografie” próbują działać przeciw  p o­
działom  społecznym , wciągając m ieszkań­
ców  „trud nych ” dzieln ic w  gry m iejskie, 
w  których Łódź staje się żywą planszą rywa­
lizacji kilkuosobowych zespołów. Takie i po­
dobne akcje urucham ia w iele organizacji. 
Erbel w spom ina choćby o inicjatywie „Só l” 
z K rakow a, gdzie w  p ro jekty  artystyczne 
i edukacyjne włączone zostają drobne punk­
ty usługowo-handlowe (sklepiki, dancingi, 
cukiernie, zakłady fryzjerskie  i szewskie), 
które przetrwały transformację gospodarczą 
po 1989 r. i późniejszą gentryfikację.

B ierność m ieszkań ców  pow oli udaje  się 
przełam ać w  Poznaniu. D ziałający od p ię­
ciu lat M y Poznaniacy są uznawani za wzor­
cową obywatelską organizację m iejską.

-D o k o n a li rzeczy  w yjątkow ej -  m ów ił 
na wspom nianej konferencji Krzysztof ■>
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-> N aw ratek , u rb an ista , au to r k siążk i 
„Miasto jak idea polityczna”. -  Przeszli od lo­
giki fragm entu  do logik i m iasta jako  cało­
ści. M ogą być inspiracją dla innych ruchów  
m iejskich.

M y Poznaniacy jest czym ś w  rodzaju  oby­
watelskiego gabinetu cieni. Stowarzyszenie 
m a program  zarządzania i rozw oju  m iasta 
ob ejm ujący w  zasadzie w szystk ie  p ola  za­
gospodarow ane przez ratusz -  od polityki 
m ieszkaniowej, przez transport, po eduka­
cję -  i n a  każd ym  z n ich  p row ad zi realne 
działan ia. -  Pow staliśm y z b u n tu  p rzeciw  
w ładzy - opowiada Lech M ergler. -  Prom o­
w an y przez G robelnego ślepy pęd 
inw estycyjny, budow anie w ieżow ­
ców  w  d zieln icach  w illow ych  czy 
n ie p o h a m o w a n a  d e w e lo p e rk a  
w  k linach  z ie len i spraw iły, że lu ­
dzie p oczu li się zagrożeni.

W  dodatku bardzo różni ludzie.
B o „M y ” to zarów no biznesm eni, 
k tórym  b ez  żad n ych  kon su ltac ji 
przed dom em  z ogrodem  ktoś p o ­
staw ił betonow e szkaradztw o, jak  i ży jący 
od pierwszego do pierwszego zwykli pozna­
niacy z osiedli, którym  spó łdzieln ia  przez 
rok nie potrafi naprawić w indy albo fun d u­
je  dyskont w  m iejscu p lacu  zabaw.

M ergler nazyw a rządy Grobelnego i w ielu 
innych  m iejskich  w ło darzy „softautorytar- 
ną dem okracją paternalistyczną” .

-  L u d zie  m ają siedzieć cicho, w ład za  im  
wszystko zorganizuje, bo władza wie, co dla 
lu d z i dobre -  m ów i. -  D odatkow o w ład za 
upraw ia „partycypacyjną ściem ę” . Przejęła 
h asła , idee i język  partycypacji. W szystko

niby jest konsultowane z mieszkańcami. Ale 
gdy się przyjrzeć, to albo debaty organizu­
je  się w  spraw ach trzeciorzędnych, bo tam, 
gdzie jest praw dziw y konflikt, w ładza zała­
twia w szystko po cichu, albo konsultuje się 
po fa k c ie , a lb o  p o  k o n su lta c ja c h  n ie  
uw zględnia się opinii m ieszkańców.

Przykłady?
- Zap ytan o  lu d zi, jak  w ykorzystać now y 

stadion. Św ietn ie, ty lko d laczego nikt nie 
p ytał ich  w cześn ie j, c z y  go w  ogóle chcą 
za 800 min? M iał kosztować 300. A lbo ostat­
nie cięcia w  budżecie: zapytano ludzi, czego 
nie obcinać, a potem obcięto dokładnie tam,

Problem w tym, że dusza 
z Łodzi uchodzi. Według 
GUS miasto traci 6 tys. 
mieszkańców rocznie

gdzie nie chcieli: w  opiece społecznej i edu­
k a c ji-w y lic z a .

Poznaniacy się organizują, bo wścieka ich 
takie dziadostw o.

Działaj!
Ż e b y  „u ru ch o m ić” m iasto, konieczne jest 
sp rzężen ie  zw rotne. Z  jednej strony ob y­
watele sami, oddolnie, wykazują aktywność, 
co d yscyp lin u je  w ład zę. Z  drugiej -  in sty­
tucje  od górn ie  stym u lu ją  zaangażow anie 
m ieszkańców, choćby zapraszając do praw­
d ziw ego, a n ie  p ozo ro w an ego  d ia logu .

staN a m apie Polski m ożna dostrzec mi 
gdzie to się udaje. Paweł Starosta, pro “sor 
z Instytutu  Socjo logii U L, wym ienia Vro- 
cław, G dańsk czy Rzeszów.

To, że zaan gażo w an ie  p op łaca  i noże 
w p ływ ać  na w ład zę , p rzek on u je  st isces 
grupy łódzkich NGO.

- Przy okazji powstawania strategii rozwo­
ju  m iasta w spólnie zorganizowaliśm y kon­
sultacje z prawdziwego zdarzenia, z deba­
tam i i warsztatam i angażującym i wiele śro­
dow isk -  opowiada Łukasz Biskupski z To­
pografii. -  O kazało się, że strategia zapro­
ponowana przez ratusz nakierowana na in­
westorów, a n ie m ieszkańców, nikomu się 
nie podoba. Pod naciskiem  obywateli zosta­
ła zupełn ie przepisana i oparta na filarach 
ekologii oraz zrów now ażonego rozwoju.

W  skali całego kraju potrzebne są jednak 
zm iany ustawowe, które wzm ocniłyby oby­
wateli kosztem włodarzy. Propozycje takich 
zm ian przedstaw i K ongres Ruchów  Miej­
skich, koalicja k ilkudziesięciu  organizacji 
z całej Polski. P ierw szy raz zebrały się one 
w  czerw cu 2 0 1 1  r. w  Poznaniu, drugi kon­
gres planow any jest na jesień  w  Łodzi

-  Jestem  optym istą -  n ie  kryje Lech Mer­
gler. -  N adchodzi przełom .

G dy go słucham , przypom ina m i się j len 
z bohaterów „After the Factory” -  Yusef Sha- 
kur, potężny M urzyn o tubalnym głosie, ani­
m ator społeczny w  swojej dzielnicy. To on, 
w edług łódzkiego aktywisty Michała Grudy, 
który ściągnął artystów  z Detroit do Łodzi 
i wyprodukował z nimi film, wypowiada klu­
czową kwestię: -  Nie m a co wiele pierdolić 
Trzeba działać! *

this is an industrial building that is
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Dzień
głupich poczuć

H A N N A  G I L L - P I Ą T E K

Autorka felietonu jest koordynatorką 
świetlicy Krytyki Politycznej w  Łodzi

pa, lecę się napieprzać” -p isz ę  
if do przyjaciela na Facebooku, bo wła­

śnie dowiedziałam się, że znowu 
w V rszawie policja atakuje skłot. Piętnaście 
mir. it później jestem pod świeżo otwartym 
mir eemnaul. Skorupki, do którego przenie­
śli 3 skłotersi z Elby. Elba, m ocny ośrodek 
nie leżnej kultury działający od kilku lat 
wi legalnie zajmowanym pustostanie, ty- 
dzi a temu prawie przestała istnieć, dosłow­
nie ypatroszona przez ochroniarzy. Udało 
się targować kilka dni na przeniesienie, ale 
lud poszarpano, a sprzęt zniszczono. Nowe 
mir ce na Skorupki, od poprzedniego prze- 
zna zenia nazywane Przychodnią, zostało 
otw rte dopiero wczoraj. Były wegetariański 
obi. d dla gości, konferencja, biegające psy 
idz cci. Dziś stoi kordon policji, ubrany jak 
na święto lasu z paintballem  w  programie. 
Z tym napieprzaniem oczywiście grubo prze- 
sacsiłam, bo wiek nie ten i właściwie jest 
Po akcji: był już burm istrz Śródmieścia, 
ktf1 ty nie widzi biedy, coś powiedział o prawie, 
Większość mediów pojechała. Ale na wszelki 
wypadek trzeba być, zawsze lepiej, kiedy jest 
Paru świadków. Bez nich jakoś śmielej likwi­
duje się centra wolnej myśli, tak jak kiedyś 
zniszczono Le Madame. Toteż był koniec 
marca. No to ściskam w  kieszeni legitymację 
Prasową i stoję. Głupio się czuję wrajtuzach 
w prążki iw  sukience. Zgodnie z instrukcją 
Pizebywania naskłotach, autorstwa innej 

ani na literę G, kam ie palę papierosy.

Policja sobie idzie, pójdę i ja. Przypominam 
sobie atmosferę skłotu na Oranienburger 
StraBe, gdzie dwa lata po upadku berlińskie­
go m uru siedziałam wpatrzona w  istną erup­
cję pokazów, instalacji, poezji czytanej przy 
ognisku na podwórku. Takie miejsca budowa­
ły tożsamość europejskich miast i dziś także 
są w nich silnie obecne. N aprzykład wupo- 
rządkowanym do granic możliwości Oslo ni­
komu nie przeszkadzają Blitz ani Hausmania, 
byłe skłoty z pracowniami i alternatywnym te­
atrem. Rozumiem, żenie wszystkim władzom 
mogą podobać się anarchiści. Nie wdzięczą 
się, nie chodzą w  garsonkach przystrojonych 
sznurem barwionych rzecznych pereł zakoń­
czonym krzyżykiem. Nie mówią, że do zmia­
ny stóp procentowych potrzebne jest na­
tchnienie Ducha Świętego. Za to kiedy siedzą 
z tobą trzeci dzień w lesie przy minus dwu­
dziestu trzech stopniach, zawsze podzielą 
się herbatą i dla rozgrzewki podyskutują o hi­
storii idei. A  wiedzą naprawdę imponująco 
dużo. Kiedy ludzie z poznańskiego Rozbratu 
protestują przeciw osiedlom kontenerowym, 
to mają świadomość, o czym mówią, bo do ta­
kich miejsc wPolsce pojechali. W  przeciwień­
stwie do władz Poznania, które tylko słyszały, 
że to efektywny sposób na dłużników.

Godzinę później jestem już w  zupełnie 
innym miejscu. W ielka gała odbywa się w  te­
atrze zagrożonym zamknięciem. Podobno re­
pertuar dla zwykłego człowieka nieprzystęp­
n y -kwituje taksówkarz, podwożąc nas pod 
wejście. W  środku panie w  garsonkach i pięk­
nych sukniach robią ostatnie poprawki w  to­
alecie. Znow u głupio się czuję wrajtuzach 
w  prążki i w  sukience, choć to niby na tę oka­
zję. Zapalić nie mogę, tu nie wolno. Wyż sza 
kultura zobowiązuje. Zanam i siedzi naczel­
ny ważnego tygodnika. Uśmiecham się ślicz­
nie, bo ostatnio tygodnik oparł się zamiesz­
czaniu kryptoreklam Ministerstwa Rozwoju 
Regionalnego. I zaraz przestaję, bo przypo­
mina mi się, że ta sama gazeta wynosi pod nie­
biosa genetycznie modyfikowaną żywność, 
uparcie unikając prezentacji jakichkolwiek 
odmiennych poglądów. Gra kwartet smyczko­

wy, który łączy m uzykę z żenującymi wygłu­
pami, pewnie na cześć posłanek PiS, twierdzą­
cych, że kultura powinna utrzymać się sama. 
Potem wychodzi na scenę minister.

M inister nie nosi barwionych rzecznych 
pereł, za to perliście opowiada o dwukrot­
nym zwiększeniu puli na zakupy nowości 
dla bibliotek. W szyscy klaszczą, a ja czuję się 
debilnie, bo chyba jako jedyna pamiętam, że 
rok temu ten sam minister pozwolił znowu łą­
czyć biblioteki z innymi instytucjami. Już kie­
dyś było to dozwolone i wtedy lawinowo tra­
ciliśmy wypożyczalnie, zwłaszcza wiejskie 
i gminne. Wciągały je domy kultury czy ośrod­
ki sportowo-rekreacyjne. A  potem potrzeba 
było kilku krzesełek na jakieś posiedzenie, 
gminy nie stać było na cały etat i tak biblioteka 
cicho umierała. Nie jedna, ale grubo ponad ty­
siąc. Teraz na pocieszenie bibliotekarze dosta­
li program „Biblioteka+”, który jest tak skon­
struowany, że do grudnia zeszłego roku nie 
udało się z niego nikomu skorzystać. Ale cie­
szę się, kiedy minister mówi o dodatkowych 
zakupach: lepszych 14  książek na sto miesz- 
kańcówrocznie niż dotychczasowych siedem.

M inister zasłania się karami. M ałe gm iny 
-brakiem  funduszy. W ładze W arszawy - jak 
zwykle dość swobodnie interpretowanym  
prawem. Am bitny teatr na progu likwidacji 
(czytaj: połączenia zgodnie zustąw ą z inną 
instytucją) nie m oże zasłonić się właściwie 
niczym . Skłot czy inne alternatywne m iej­
sca kultury m ająw tym  kontekście przerą­
bane, tak samo jak lokatorzy z u licy Dzierz­
by 12  w  Warszawie, gdzie dwa tygodnie temu 
policja przyjechała osłaniać ochroniarzy 
bijących niechcianych przez kam ieniczni- 
ka mieszkańców. Ja  zasłaniam  się już tylko 
w łasną kołdrą, bo znam  od lat tę zabawę 
w rzu t gorącym kartoflem. Tonie m yjeste- 
śmy winni, to... (tu wpisujem y nazwę insty­
tucji lub władzy, której przedstawicieli nie 
ma na spotkaniu, lub podajem y num er para­
grafu). Leżę pod moją bardzo indywidualną 
kołdrą i myślę, że odpowiedzialność to do­
piero m usi być naprawdę głupie uczucie. 
A d ob raw ola-jeszczeg łu p sze . •
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Cierpienie, pisanie, rozczarowanie
□ odobne stwierdzenia nieco za­

skakują w ustach pisarza, który 
zdobył rozgłos i zasłużone uznanie 
krytyki powieścią „Austerlitz" czy opo­
wiadaniami z tomu „Wyjechali". W nich 
bowiem kreślił melancholijny portret 
ludzi wygnanych ze swych krajów, do­
świadczających -  jeszcze długo 
po dramatycznych doświadczeniach 
wojny -  bolesnych skutków odniesio­
nych wówczas urazów. Nikt lepiej niż 
on nie sportretował tego, czym może 
być żydowski los wojennego wygnania 
w  uniwersalnej, ludzkiej perspektywie. 
Mało kto potrafił też pomieścić swoje 
wizje w  formie tak spójnej, wyrafino­
wanej i przekonującej.

Czyżby Sebald dokonał nagłego 
zwrotu i z pozycji kosmopolitycznego 
współczucia przeszedł do obozu rewi­
dującego odpowiedzialność Niemców 
za okropności II wojny światowej 
i domagającego się zadośćuczynienia 
za poniesione straty? Choć pokusa 
takiej interpretacji jest niemała (jeśli 
sądzić po głosach krytyki i recen­
zjach), trudno o bardziej mylny wnio­
sek z lektury tej książki. „Wojna po­
wietrzna i literatura" (przedstawiają­
ca tekst wykładów Sebalda w  Zury­
chu w  1997 r-) nie jest bowiem głosem 
na rzecz pamięci o niemieckich cier­
pieniach, które miałyby balansować 
niemieckie winy, ale złożoną wypo­
wiedzią o najważniejszych relacjach 
między literaturą a społeczeństwem.

Przede wszystkim Sebald klarownie 
wyjaśnia, dlaczego właśnie od litera­
tury oczekiwał zdania sprawy z horro­
ru powietrznych bombardowań i dla­
czego tak srodze się na niej zawiódł. 
To właśnie fikcja literacka może 
w  sposób dotkliwy i fascynujący zara­
zem przekazywać zmysłowe szczegó­
ły, materialne, społeczne i historyczne

„N a ró d  n ie m ie c k i w y p a r ł  ze  sw o je j św ia d o m o śc i h is to rię  
a lia n c k ic h  n a lo tó w  n a  m ia sta  I I I  R z e sz y , a p o w o je n n a  
lite ra tu ra  n ie m ie c k a  n ie  p o tra fiła  o d d a ć  g ro z y  
d o św ia d c z e n ia , ja k ie  b y ło  u d z ia łe m  tego  sp o łec z e ń stw a ” . 
T ak  b rz m i w  te le g ra fic z n y m  sk ró c ie  te z a  za w a rta  w  k siąż c e  
„W o jn a  p o w ie trz n a  i lite ra tu ra ” W .G . S e b a ld a

w  lotym 1945 r. pracowało komando 
SS, które wcześniej obsługiwało obóz 
zagłady w  Treblince. Albo że nazi­
stowskie władze, ozdabiające od sa­
mego początku swoją wojenną pro­
pagandę podniosłą muzyką, po wielu 
bombardowaniach puszczały przez 
radio te sam e utwory symfoniczne, 
które kiedyś sławiły triumf III Rzeszy.

Książka Sebalda nie tylko kolejny 
raz dowodzi, jak wytrawnym jest on 
pisarzem, ale przede wszystkim od­
słania jego zdolność precyzyjnej anali­
zy i krytycznego oglądu. Dlaczego 
społeczeństwo niemieckie tak szybko 
zapomniało o tym, że w  alianckich 
nalotach straciło wiele dużych miast 
i przeżyło rzeczy, o których trudno 
jest opowiedzieć? Czemu ruiny stały 
się kamieniem węgielnym propagan­
dy nowych, pracowitych i nakierowa­
nych na przyszłość Niemiec? Autor 
nie ma wątpliwości, że duża część 
tych działań podyktowana była nazi­
stowskim wychowaniem i wpojonymi 
przezeń wartościami. Trzeba wydaj­
nie pracować i być dumnym ze swoje­
go narodu, cokolwiek by się nie dzia­
ło. Doświadczenie bombardowań, 
które przede wszystkim łączy się 
z poczuciem krzywdy i wstydu, nie 
może znaleźć miejsca w  tak wykre­
owanej mentalności. Dlatego wraz 
ze świadomością historycznej odpo­
wiedzialności za wojnę musi zostać 
zamiecione pod dywan.

konsekwencje tak przerażającego 
i wyjątkowego doświadczenia, jakim 
były alianckie naloty. Nie musi się 
przy tym troszczyć o zachowanie dy­
plomatycznej wstrzemięźliwości ani 
spójności z ogólną ideologią. Sebald 
utyskując na literaturę swojego języ­
ka, sam -  zarówno przez tekst, jak 
i zdjęcia -  robi niemało, aby uzmysło­
wić zbiorowe cierpienie oblężonych 
miast, które wydaje się przekraczać 
ludzkie wyobrażenia. Zwraca też 
uwagę na nie tyleż ciekawe, ileż przej­
mujące paradoksy historii. Na przy­
kład na to, że przy utylizacji ludzkich 
trupów po bombardowaniu Drezna

Literatura niemiecka nie zmilczała 
alianckich nalotów całkowicie, n . taki 
jest dokładnie zarzut Sebalda. Chodzi 
mu raczej o to, że sposób, w  jak 
przedstawiali te wydarzenia powojen­
ni pisarze, wskazywał wyłącznie 
na fakt nieumiejętności rzeczyy. te­
go skonfrontowania się z nimi. Ucie­
kali się więc do różnego rodzaju este- 
tyzacji, których ideologiczne uwala­
nie autor w „Wojnie..." bezlitośnie 
eksponuje. Wzniosłe piękno ma -.akry 
czy wojenne zniszczenia jako tło dla 
romantycznej miłości to klasyczne 
toposy nazistowskiej literatury, Której 
podstawowym celem miało być usu­
wanie z pola widzenia politycznych 
i moralnych konsekwencji polityki III 
Rzeszy. Właśnie literatury zrywającej 
z tymi przyzwyczajeniami -  rzeczo­
wej, zainteresowanej detalem i adre­
sowanej w równym stopniu do wy­
obraźni co do inteligencji -  oczekiwał 
po swych krajanach Sebald. Jego roz­
czarowanie, wyrażone w wykładach 
tak wnikliwie i odkrywczo, stanowi 
rodzaj późnego rozliczenia z ojczyzną, 
z której wyjechał wiele lat wcześniej, 
ale której nie przestawał osądzać. 
Przy okazji to pasjonująca rozprawa 
pokazująca, że w  literaturze każda 
decyzja formalna, każdy wybór tonu, 
bohaterów, konwencji czy histor i jest 
w  gruncie rzeczy wyborem etycznym.
I za niego w  pierwszej kolejności trze­
ba też sądzić pisarzy, p a w e ł  m c ż c ic k i

B I B L I O T E K A  M A Ł E G O  C Z Ł O W I E K A

Słodkie formy i foremki m uzyczne
Z a b aw n a  k siążk a  o tym , ja k  łasu ch o m  w yjaśn ić  
m enu  filh arm o n ii

( f f |  yobraźmy sobie cukiernię o na- 
l i  zwie Melodia. Z  klamką w kształ­

cie klucza wiolinowego w drzwiach 
i sprzedawcą w fartuchu usianym 
czarnymi nutami. W jej menu m.in.: 
fuga drożdżowa, pleśniak sonatowy, 
rondo tortowe i wariacje korzenne...

Co ma wspólnego muzyczna fuga 
z drożdżową chałką? Warkocz chałki 
spleciony je st z trzech lub czterech 
pasków ciasta. A w utworze przepla­

tają się dwa, trzy lub cztery głosy. 
Drożdżami dla fugi, na których ro­
śnie jak ciasto, jest pęczniejący te ­
mat. Cukrem są  kontrapunkty, jajka­
mi -  łączniki. Oto prosty przepis 
i na deser, i na ucztę muzyczną.
Na przykład czterogłoso­
w ą  Fugę d-moll według tradycyjnej 
receptury Jana Sebastiana Bacha. 
Podaje go w  swojej książce Anna 
Czerwińska-Rydel, absolwentka Wy­

działu Kompozycji i Teorii Muzyki 
gdańskiej akademii.

Równie dobrze skomponowane 
są tu ilustracje. Katarzyna Bogucka 
jest rozpoznawalną już ilustratorką, 
stylistycznie nawiązującą do estetyki 
lat 50. Jej rysunki od pierwowzorów 
różnią: nowocześniejsza forma, silna 
geometryzacja, większy rozmach, ale 
humor i lekkość pozostają te  same.

Jedna uwaga -  „Co tu jest gra­
ne?" mimo swej prostoty i dowcipne­
go ujęcia tematu nie jest książką dla 
dzieci w  wieku przedszkolnym.
Z przyjemnością pochłonie ją dopiero 
siedmiolatek.

M O N IK A JA N U SZ -L O R K O W SK A

W każdą sobotę w RdC (Pol 2
Radio dla Ciebie) autorka p r o w a ­

dzi program „BIBLIOTEKA MA­
ŁEGO CZŁOWIEKA" -  informacje 
o książkach dla dzieci i wywiady 
z ich twórcami

C C C C
Anna Czerwniska-
-Rydel, „Co tu jest 
grane?", II. Kata­
rzyn a  B o gu ck a , Wy 
tw ó rn ia  i Narodowy 
In s ty tu t  Fryderyka 
C h opin a, 4 0  s.

C C C C C  €• 
W.G. Sebald, 
„Wojna powietrzna 
i literatura",
W A B , 160 S .

f rzypadek Asy Leventhala
W o.esna p o w ie ść  S au la  
Bel w a  p ie rw s z y  raz 
po olsku . To „d o k to ra t” 
sol ny, lecz  n ie c o  n u ż ą c y

ffl roku 1947 ukazała się „Ofiara", 
U f  trzy lata po debiutanckim „Czło­
wiek; w zawieszeniu" i sześć lat 
prze,; „Przypadkami Augiego Mar- 
cha' które miały przynieść Saulowi 
Bellcwowi pierwszy naprawdę wielki 
suki: s.

Pierwsza powojenna powieść póź- 
niejszego noblisty dzieje się współ­
cześnie, w rozpalonym słońcem No­
wym orku. Główny protagonista 
to A ra Leventhal, niereligijny Żyd, 
które pracuje jako redaktor w  bran­
żowi, n pisemku. Ma dobrą żonę (ak­
tualnie bawi u rodziny na Południu), 
jako taką  materialną stabilizację 
(z trudem latami się do niej dobijał) 
iw .uncie rzeczy jest człowiekiem 
„pro;,tym ", przeciętnym, wiodącym 
rac..; uporządkowany żywot. Nagle 
w je to  życiu zjawia się dawny prze­
lotny znajomy -  goj nazwiskiem All- 
bee legdyś kolega po fachu z inne­
go wydawnictwa, obecnie bezrobot­
ny pijak i wyrzutek. Twierdzi on, że 
Lev, ithal stał się przyczyną jego 
zwolnienia z pracy i upadku -  ponie­
kąd t ;k ż e  śmierci ukochanej żony 
- In.rncjonalnie kompromitując go 
wotr c szefa w akcie zem sty za anty- 
sem kie uwagi, jakie Allbee czynił

na pewnym przyjęciu. „Ofiara" coraz 
bardziej bezczelnie i natarczywie do­
maga się od Leventhala pokuty i za­
dośćuczynienia, by mogła rozpocząć 
„nowe życie". Leventhal zrazu 
ma to za absurd, jednak daje się 
(udręczony dodatkowo tragedią 
w rodzinie swego brata) wciągnąć 
w przedziwną grę Allbee'ego. Aż 
do dramatycznej kulminacji i nieocze­
kiwanego finału po latach sam nie 
wiedząc, co naprawdę między nimi 
niegdyś zaszło.

Na Bellowską próbę analizy tego, 
co czyni z nami przypadkowe zrzą­
dzenie losu oraz co w  istocie jeste­
śmy bliźnim winni, nakłada się tu w ą­
tek antysemityzmu, bo Allbee (skąd­
inąd mieniący się potomkiem kolo­
nialnej arystokracji) utrzymuje, że

szaraczek Leventhal życie złamał mu 
jako reprezentant potężnego żydow­
skiego lobby. Są  więc w  „Ofierze" 
i Kafka, i Dostojewski (J.M. Coetzee 
piszący w „The New York Review of 
Books" o wczesnych powieściach 
Bellowa zwraca uwagę, że „Ofiara" 
powiela schemat fabularny „Wiecz­
nego męża" rosyjskiego pisarza), 
i badanie różnych aspektów społecz­
nego statusu zbiorowości amerykań­
skich Żydów w latach tużpowojen- 
nych. Efekt? Sam Bellów miał 
do dwóch pierwszych książek stosu­
nek nieco sceptyczny, jeśli sceptycy­
zmem nazwać można określenie de­
biutu „magisterium", a „Ofiary" „dok­
toratem". To zakłada chyba, że 
po nich przyszły dzieła „profesor­
skie". Nawet z tym delikatnym odau-

R iędzy tajemnicą i skandalem
Za my, które d ziałają  
jak ekty. K sięża , k tó rzy  
wy orzystują seksualn ie 
azkci. W ieloletnie k łam stw a 
i manipulacje. To nie 
zwiastun now ego film u  
A':aodóvara ani zapow iedź 
kolejnej pow ieści B row n a, 

kulisy działalności 
kościoła katolickiego

imo trudnego tematu autorom 
udało się zachować obiekty­

wizm. Jason Berry i Gerald Renner nie 
[^Prowadzają emocjonalnego ataku 
na Kościół, lecz racjonalnie i rzetelnie 
analizują fakty. Z jednej strony pozna­
jm y postać ojca Marciala Maciela 

eggolado, ^óry w r w Meksyku 
a ożył zakon Legion Chrystusa

i przez kilkadziesiąt lat gwałcił nasto­
letnich chłopców, z drugiej zaś -  Toma 
Doyle'a, księdza, który „szukał spra­
wiedliwości bardziej uporczywie i kon­
sekwentnie niż ktokolwiek inny".

Choć w  Kościele zdarzają się jed­
nostki uczciwe i autentycznie zaan­
gażowane w  posługę kapłańską, jego 
struktura organizacyjna służy przede 
wszystkim takim duchownym jak 
Deggolado. Berry i Renner przedsta­
wiają bulwersujące dowody, na które 
nie zwrócili uwagi ani urzędnicy w a­
tykańscy, ani kolejni papieże. Rów­
nież dla Jana Pawła II problem pedo­
filii w  Kościele zdawał się nie istnieć. 
Owszem, powiadają autorzy, Waty­
kan miał prawo ignorować niektóre 
doniesienia medialne, zwłaszcza jeśli 
miały posmak taniej sensacji, jednak 
brak reakcji na wszczęte postępowa­
nia sądowe czy tuszowanie udoku-

torskim sceptycyzmem polemizuje 
jednak wspomniany Coetzee (jego 
tekst powstał z okazji wydania wcze­
snych książek Bellowa w  kanonicznej 
serii „Library of America" -  dzięki 
czemu zresztą znalazł się w  niej cały 
powieściowy dorobek pisarza). Po­
wiada on, że „jeśli nawet (»Ofiara«) 
obarczona jest słabościami, to leżą 
one nie w  wykonaniu, lecz ambicjach. 
(Bellów) nie uczynił z Leventhala po­
staci wystarczająco rozwiniętej inte­
lektualnie, by mógł on jak równy 
z równym dyskutować z Allbeem 
(i stojącym za nim Dostojewskim) 
o uniwersalności chrześcijańskiego 
modelu wezwania do pokuty".

Główny problem tkwi chyba jednak 
w czym innym. Oto Bellów, później, 
właściwie już w „Augiem Marchu", 
tworzący fabuły poruszające i ekscy­
tujące, w  „Ofierze" niestety trochę 
nudzi.

Otrzymujemy zatem po latach 
„doktorat" solidny, ale nie wybitny. 
Szczęściem akademik Bellów nie 
osiadł po „Ofierze" na laurach.

M ARCIN SEND ECKI

C C C C  
Saul Bellów 
„Ofiara",
przeł. Lech 
Czyżewski, 
Czytelnik, s. 416

mentowanych przypadków molesto­
wania należy uznać za działanie 
z premedytacją.

Książka nie tylko przybliża sposób 
funkcjonowania Kościoła katolickie­
go, który w XX i XXI w. wciąż chroni 
nie ofiary, a oprawców, ale także 
stawia dramatyczne pytanie o źródła 
tego stanu rzeczy. Tytułowe milcze­
nie okazuje się synonimem poddań­
stw a i bierności. Magisterium Ko­
ścioła i autorytet duchownych w y­
grywają z ludzką krzywdą oraz pra­
wem. „Mamy do czynienia z osobli­
wym paradoksem. Papież, który 
walczył o wyzwolenie od dyktatury 
politycznej, okazał całkowitą obojęt­
ność wobec praw człowieka w e­
wnątrz Kościoła".

„Śluby milczenia" (książka ukazała 
się w  USA już w 2004 r., jednak do­
piero teraz została przetłumaczona

na język polski) to lektura obowiąz­
kowa zarówno dla ateistów, jak i dla 
katolików. Problem dotyczy bowiem 
także polskiego Kościoła, czego do­
wodzi choćby niedawny przypadek 
proboszcza z Tylawy, który przez kil­
kadziesiąt lat wykorzystywał seksu­
alnie dziewczynki. Kolejne tego ro­
dzaju publikacje dowodzą, że zmienia 
się nasze myślenie na tem at Kościo­
ła. Oby także sam Kościół wyciągnął 
z nich w  końcu konsekwencje.

M AR CIN  O RLIŃSKI

C C C C C
Jason Berry, 
Gerald Renner, 
„Śluby milczenia. 
Nadużywanie 
władzy
za pontyfikatu 
Jana Pawła u",

przeł. Barbara Stanosz, wyd. Czarna 
Owca, 448 s.
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Z jedną przerwą na kaw ę
Czy smutek musi być 
nudny? Skąd. Słuchając 
„Homemade” Karoliny 
Kozak, zanurzycie się 
w nim po uszy. I wciąż 
będzie go wam mało

B ozornie nic się tu nie dzieje. 
Mroczny, triphopowy puls, osa­

motniony fortepian i chórki w  kulmi­
nacjach, od początkowego „Mimo­
chodem" po kończącego płytę „ s a d "  

odmierzają kolejne piosenki z precy­
zją legendarnego Johnny'ego Dolla- 
ra, producenta Massive Attack, Nen- 
nah Cherry i Gabrielle. „I tak bez 
końca", „Nudzę się", „Bez pytania"
-  garść dobrych melodii, dramatyzu­
jące w apokaliptycznych sekstach 
syntezatory... Ale to głównie słowa 
Karoliny (wokalistki i zawodowej 
tekściarki, która pisała m.in. dla

Edyty Górniak) dodają tym dźw 
kom wartości. Usiłuję tropić w  ich 
banały (taki smutny obowiązek jed­
nak zapominam o tym przy zai ie- 
wanej prawie a cappella „Burz 
„Nie umiem być taka, jak chces 
nie umiem być rezultatem, nie 
umiem być mimochodem" -  spokoj­
nie mówi ta dziewczyna, gdy 
wszystko wokół się wali. Polerom 
przerwę na kawę w trakcie mci ,>go 
„Pstryk, pstryk", ale szybko po /rót 
do słuchania. Bo na następny ik 
dobry kawał polskiego popu może­
cie poczekać wiele miesięcy. ag

C C C  €
Karolina Kozak,
„Homemade", 
Sony Musie 
Polska

On naprawdę jest BIG
Nowego pupila rapowej 
Ameryki warto słuchać 
nie tylko dlatego, 
że rozdaje muzykę 
za darmo

, hip-hopie jak w  życiu -  najlep- 
L h i  sze rzeczy są za darmo. Przy­
najmniej ostatnio za to, co najcie­
kawsze w  czarnej muzyce, nie trze­
ba nic płacić, by wspomnieć tylko 
dostępne bezpłatnie w  sieci św iet­
ne ubiegłoroczne materiały Kendric- 
ka Lamara, a s a p  Rocky'ego, 
the Weeknd czy Franka Oceana. 
„4Eva N a Day" to kolejny darmowy 
prezent dla fanów dobrego hip-ho­
pu, a zarazem pierwsza w  tym 
roku naprawdę ważna płyta na polu 
gatunku.

Jej autora -  25-letniego rape>a 
i producenta z niewielkiego Me 
dian w  stanie Missisipi -  do tej pory 
kojarzono przede wszystkim 1 go­
ścinnych w ystępów  u boku m.in. Lu- 
dacrisa czy th e Roots. To jednak 
wydawnictwom takim jak to, produ­
kowanym samodzielnie bezpłamym 
mixtape'om. Big K.R.I.T. zawdzięcza 
opinię jednego z najbardziej intere­
sujących nowych graczy na scenie.

Pochodzi z południa Amery­
ki i właśnie do najlepszych tra y- 
cji tam tejszego hip-hopu n a jch ę tn ie j 

nawiązuje w  swoich nagraniami. 
Idąc śladem choćby Outkast, two­
rzy hip-hop radosny, melodyjn, cie‘ 
szący ucho pomysłowymi wyr jcz- 

kami w  stronę soulu, funku i jazzu. 
A że doskonała i niezwykle boga­
ta brzmieniowo produkcja idz; • 
w parze z nienagannym „flow' oraz 
co najmniej niegłupimi tekstami, 
tym bardziej warto pobrać ten ma­
teriał. Byle szybko, bo już wkrótce 
Big K.R.I.T. uraczy fanów k olejn ym , 

tym razem wydanym już tra d y cy jn ie  

w barwach legendarnego D e f  Jam-
B A R T EK  WiNCZEWSKI

o  o  o  o
Big K.R .I.T . 
„4 Eva N a Day ,
bigkrit.com

Z piekła rodem
Przez 15 lat nie nagrali żadnej złej płyty. Każda 
kolejna okazuje się jeszcze lepsza od poprzedniej. 
Najnowsza -  „Nord" -  to niesamowita podróż 
Kapeli Ze Wsi Warszawa na Północ

B  wieżo po sukcesie opery z mu­
zyką zespołu -  „A Blessing on 

the Moon. Part One: The Color of 
Poison Berries" -  w  Stanach Zjed­
noczonych i w  Kanadzie, a tuż przed 
kolejną dużą trasą koncertową m.in. 
w  Holandii, Turcji, Wielkiej Brytanii 
i Niemczech, Kapela Ze Wsi Warsza­
wa wydaje kolejny album światowej 
klasy. Można go tak określić nie 
tylko dlatego, że wśród gości poja­
wiają się członkowie legendarnej 
szwedzkiej grupy Hedningarna czy 
kanadyjska szamanka Sandy Scof- 
field. „Nord" jest perfekcyjnym połą­
czeniem surowej i transowej sło­
wiańskiej tradycji ludowej z zimną 
i pogańską skandynawską. Od tej 
mieszanki robi się na sercu gorąco, 
a ciarki przechodzą po plecach.

Otwierające płytę „Ej ty, gbur- 
ski synie" daje mocno po uszach 
-  to połączenie akustycznego punk 
rocka, freejazzowej trąbki i baroko­
wych melodii z krótką łagodną wi­
bracją reggae i tem atem  prosto 
z filmu akcji na koniec. Wokalna me­
dytacja „Grajo gracyki" przygniata 
sakralną potęgą chorału, jednocze­
śnie łagodzi niemal am bientową de­
likatnością, by poderwać następnie 
ludowym rytmem i hipnotyzującą 
melodią graną na kobzie. W „Ben- 
dzie wojna" zawodzące orientalny­
mi zdobieniami skrzypce i cymba­
ły niepostrzeżenie prowadzą utwór 
w rejony ponurego, psychodeliczne­
go rytuału, w  którym głosy wiją się

w  alikwotach. I wreszcie kameralne 
miniarcydzieło „Gospodynie".
Snuje się powoli na jednym moty­
wie melodii powtarzanym w nie­
skończoność, przypominając w spół­
czesny utwór minimalistyczny i za ­
myka całość dzieła w  przejmującej 
balladzie.

To tylko kilka najmocniejszych 
punktów tego albumu, który do­
bitnie świadczy o tym, że Kapela 
Ze Wsi W arszawa dawno przekro­
czyła wszelkie granice geograficzne 
i stylistyczne. Chociaż teksty „Grajo 
gracyki" czy „Hola byśki hola" śpie­
wane po staropolsku są  oczywi­
ście nieodłącznie związane z naszy­
mi stronami, to sam a muzyka jest 
ze wszech miar uniwersalna. Po w y­
słuchaniu „Nord" nie ma nawet 
co zastanaw iać się nad globalnym 
fenomenem zespołu -  te emocje 
po prostu muszą działać na każde­
go słuchacza. A tajemnicę tej mu­
zyki zdradza na początku „Kujawia­
ka czarta" ludowy grajek W ładysła­
w a Pogody z Kolbuszowej, mówiąc: 
„Ten, co gra na skrzypkach, ten 
od diabła". Cóż, św ięte słowa.

JA C E K  SK O LIM O W SK I

M I O O O O O O  > Kapela Ze Wsi 
Warszawa,

W»As * iM ł „Nord", Karrot 
Kommando
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I aczor Donald był zboczeńcem
Ob wiązkowa pozycja dla wszystkich, którzy myślą, że szczytem PRL-owskiej propagandy w komiksie 
b\ przygody kapitanów Klossa i Żbika. Adam Rusek w swojej książce pokazuje, że było dużo, dużo gorzej
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.TAJEMNICE POZNANIA

. t« Ja — padU Myderc** odpowledi 
adnalulem cif I rablory wbraw całe! 
ilck polskich przyładdL — Marła oba). 
I wnkolo siąkając ratunku, który nl« 
le jif. — No, cfeodl — warknął Strobel, 
rl —- odrzekła Marta. — Moim mule 
y spriedawcsyku, ty Kkónut laci 
h pogardrwn tobą. — Strobal poskocayl 
wmotząc plądć do rfow, gdy jakad 
a odrzuciła go na bok.

— Wltekl — krzyknęła Maria. — Ty łyjesz? 
— W tym samym momencie Strobel poderwał 
slą z itemł ! slegnąl po rewolwer, lecz nim >d.v 
łyl struli* śliny etos pląłcł Witka rzucił go 
na podłogą. Rewolwer wpadł pod kanapą. Obei 
rrucill slą ko nloam. Walka była zaciąta.

Maria z przerażeniem obserwując walką do­
strzegła, ie Witek słabnie. — Zginie — pomy. 
żlala ze strachem patrząc na walczących. Ogar­
niał ją łąk na mytl, te za chwilą megą nadeltf 
Niemcy. Kotzyzlając z momenlu. *e Strobel 
ar obli unik podahr Witkowi duły, ciątkl lich­
tarz. Witek uderzył nim SOobla ktdry po 
otrzymaniu doza zwalił slą np podłogą.
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67. NN, H. Deiwich: Tajemnice Poznania

P r z g g o d g  f r o n i  A u

Froncka w zlotcl brzuch roz 
Major, szepcząc czule słowa 
Zaczął iclskać go. całować..

Ja dobra chwila. 
Froncek niby slą pochyla... 
Krzyknął: lotne ty niemiecki! 
I  pistolet wyjął z kiecki.

Major zdąhtal. Szolcr mdleje. 
Froncek terza w glos slą Śmieje: 
Wkrótce weźmie waz cholera! 
Związał Niemca I szofera.

23. Z. Lengren: Prol. Filutek 56. NN, E. Frach: Przygody Froncka

sadze komunistyczne długo nie mogły się zde- 
ydować: walczyć z komiksem czy wykorzy­

stać o do swoich celów. Pokusa potępienia była 
wiei: a -  przecież ojczyzną gatunku była Ameryka: 
kapit= iistyczna, niemoralna, zła. No, ale gdyby tak 
wyki zystać komiks w  celach propagandowych? 
Rysi kowe paski zaludnić chłopami walczącymi 
oref rmę rolną, robotnikami wznoszącymi Nową 
Hut Przestrzec obywateli, jak wygląda szpieg, 
tżyrrc kończy się pijaństwo? Zwyciężyła opcja dru- 
9A citoć przez lata dymek -  charakterystyczny ele- 
men'~ komiksów amerykańskich -  był przekleń­
stwem polskich rysowników. Opowiastka rysunko­
wa z tekstem, chętnie. Ale dymek? 

f edwojenne komiksy propagandowe kreowały
3Z nieprzyjaciela -  najczęściej w  tej roli w ystę­

powali Niemcy lub Żydzi. Adam Rusek w  pionier- 
s j książce „Od rozrywki do ideowego zaangażo­
wania. Komiksowa rzeczywistość w  Polsce w la- 
c 1 1939- 1955", pokazuje jak po 1945 r. ci drudzy 

- ' ięli z tych opowieści bez śladu. Kiedy w obraz­
owych historiach pojawiały się obozy śmierci, ni- 

9 y nie występowali w  nich ci, którzy najczęściej 
am ginęli. Nastąpiło spolonizowanie Holokaustu.

„Dziejach Antka Szprotki" ukazano getto war- 
^awskie, ale nie było wiadomo, dla kogo je stwo- 

°no. Jedynym wrogiem pozostali Niemcy, po­

czątkowo wszyscy tak samo odpychający, od­
wieczni wrogowie, spadkobiercy Krzyżaków, pry­
mitywni, pozbawieni moralności.

Sytuację diametralnie zmieniło utworzenie Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Zaczęło się 
różnicowanie wizerunku -  pojawili się dobrzy 
Niemcy. W jednej z historii czerwonoarmista ro­
mansował nawet równocześnie z niemiecką komu- 
nistką i Rosjanką, co szybko odkryła Helga. Nie 
zrobiła jednak awantury niewiernemu kochankowi, 
w  rezultacie wszyscy razem utworzyli „trójkąt 
przyjacielski".

Niemoralne prowadzenie było domeną Amery­
kanów, których komunistyczna propaganda nie 
oszczędzała, w czym niemały udział mieli rodzimi 
rysownicy komiksów. „W salonach państwa Fo- 
sterów działy się niesamowite orgie. Wódka 
i szampan lały się strumieniami. Przy wrzaskli­
wych dźwiękach boogie-woggie kręciło się w  w y­
uzdanym tańcu kilkanaście par" -  przestrzegała 
polska prasa. Kraj ten przedstawiany był prawie 
wyłącznie w  czarnych barwach. Najczęściej por­
tretowanymi wrogami klasowymi byli kapitaliści 
nazywani milionerami. Ich bogactwo pochodziło 
oczywiście z nielegalnych interesów, a niechęć 
do świata robotników była silna. Komiks „Bunt 
w  fabryce snów" opowiadał o nieudanej próbie

nakręcenia w Hollywood antypolskiego filmu: „Dla 
tej politycznej produkcji Wall Street przeznacza 
15  000 000 dolarów bezzwrotnej i bezprocento­
wej pożyczki" -  czytamy. Uciskani lewicowi inte­
lektualiści musieli zwykle opuścić USA i wyjeżdża­
li do krajów wolnych i demokratycznych, niektórzy 
do Polski.

Okrucieństwo i erotyzm dostrzegano nawet 
w opowieści o Kaczorze Donaldzie. „Pełno w nich 
wybujałych biustów i obiecujących ud" -  odnoto­
wał jeden z publicystów. Inny zaś ostrzegał: „Te 
książeczki dla dzieci propagują różne odmiany per- 
wersji seksualnej. Sadyzm i masochizm są  elemen­
tami składowymi niemal każdego comicsu.
Częste są elementy homoseksualizmu lub miłości 
lesbijskiej". Rysunki były „nieudolne, prymitywne, 
obrzydliwe".

Co innego bohaterowie krajowych papierowych 
historyjek. Ci brali udział w każdej sterowanej 
przez władze kampanii prasowej. Kiedy w  sierpniu 
1948 r. zapoczątkowano ruch łączności ze wsią, 
na pola wyległy rysunkowe mieszczuchy. Bohate­
rowie brali udział też w  zwalczaniu prywatnej wła­
sności oraz biurokracji. Propaganda nie oszczędza­
ła również dzieci. Tytułowym bohaterem „Przygód 
Felka Węgielka" była gadająca bryła węgla, która 
zabrała ucznia szkoły podstawowej w  podróż 
w przeszłość, by zaznajomić go z historią ziemi.

Przeciw komiksowi połączyli się nawet zaciekli 
wrogowie. Katolicy z „Tygodnika Powszechnego" 
z jednej strony i marksiści z „Odrodzenia" z drugiej 
zarzucali mu tandetę oraz infantylizm. Trzeba 
przyznać, że wiele rysowanych wówczas historii 
było rzeczywiście słabych, prymitywnych pod 
względem literackim, a marni graficy, kiepski pa­
pier i druk tylko utwierdzały tę opinię. Co tu dużo 
mówić, wybitni polscy artyści rzadko uprawiali 
to poletko. Była to domena wyrobników ołówka, 
twórców trzeciorzędnych. Większość twórców 
miała kłopoty z poprawnym rysunkiem, kompozy­
cją, poprawną anatomią, ekspresją twarzy.

W zbiorze antyamerykańskich satyr, dydaktycz­
nych pogadanek, interwencyjnych reportaży od­
mienny apolityczny charakter zachowały jedynie 
przygody pana Kluski z „Głosu Katolickiego" 
oraz spryciarza Kubusia z „Przeglądu Sportowe­
go", a i klasą samą dla siebie były tworzone cienką 
kreską Filutki, pogodne żartobliwe rysunki Lengre- 
na ukazujące się w  „Przekroju" od 1948 r.

Już czekam, kiedy Adam Rusek rozliczy komiks 
epoki towarzysza Wiesława.

JA C E K  TOM CZU K

O o  o  o  o
Adam Rusek,
„Od rozrywki do ideowego 
zaangażowania.
Komiksowa rzeczywistość 
w  Polsce w  latach 
1939 - 1955" .
Biblioteka Narodowa, 288 s.



R E C E N Z J E

F I L M

Niewypał
zamiast bomby
Ceniona, choć słabo w Polsce znana belgijska 

reżyserka Marion Hansel dotknęła nieco 
zapomnianego tematu z najnowszej historii 

- francuskich prób nuklearnych na Pacyfiku, które 
trwały aż do roku 1996. Niestety, zaledwie dotknęła

B ohateram i filmu są  młodzi 
marynarze z okrętu, który 

w 1972 r. bierze udział w  testach 
atom owych. Massina (Nicolas Ro­
bin) je s t  delikatny, w ycofany, woli 
kontem plować wody oceanu lub 
bawić się ze swoim psem , niż spę­
dzać czas z kolegami. Moriarty 
(Adrien Jolivet) to z kolei chłopak 
zbuntowany, porywczy, przekona­
ny, że czeka go piękne i ekscytują­
ce życie.

Tych dwóch outsiderów nawią­
że ze sobą przyjaźń (Hansel su­
geruje naw et na początku homo- 
erotyczną fascynację, ale porzuca 
ten trop). Dla obu służba na sta t­
ku okaże się  rozczarowaniem i bo­
lesnym doświadczeniem  -  zazna­
ją głupoty kolegów, brutalności 
załogi, bezduszności dowódców. 
Do tego  dojdzie jeszcze trauma 
po wybuchach na atolu Mururoa.

Hansel próbuje pokazać 
to w szystko w  wyciszony, po­
etycki sposób. W efekcie jednak 
jej film je s t  rozwlekły, pozbawio­
ny dramaturgii i emocji. Braku­
je też kierunku, w  którym ma po­
dążać -  dryfuje bez celu. Historia

inicjacyjna nie za bardzo chce się 
skleić z rozliczaniem atom owych 
ambicji Francji. Praw dę mówiąc, 
gdyby nie końcowe napisy infor­
mujące o liczbie eksperym entów 
z bronią nuklearną przeprowadzo­
nych na Pacyfiku, niezorientowa­
ny w  tem acie widz m ógłby prze­
oczyć, że to  właśnie one stanow ią 
jądro filmu.

W pamięci zostają pojedyncze 
sceny -  takie jak ta, w  której Mas­
sina w yładow uje złość na sw o ­
im psiaku -  a najciekawiej w ypa­
da poboczny w ątek korpulentne­
go marynarza, dyskrym inowane­
go i w yśm iew anego przez w spół­
tow arzyszy.

Niczym w  polskim kinie Han­
sel ucieka przed politycznym w y­
miarem opisywanych w yd a­
rzeń w  eteryczną opow ieść „o lu­
dziach", z której nic nie wynika.

B A R T O S Z  ŻU R A W IE C K I

c c
„Czarny ocean", reż. Marion Hansel, 
Belgia, Niemcy, Francja 2010, 
Vivarto, premiera 6 kwietnia

W I E R S Z

P R Z E K R O J U

Poetycki kłębek wełr
iersz Przekroju to  rubryka, 
w  której będę przybliżał tw ór­

czość wybranych poetów  w spół­
czesnych. Osoby choćby pobieżnie 
obeznane z tą dziedziną doskonale 
wiedzą, że dzisiejsza poezja to nie 
tylko Różewicz czy Szymborska 
(której ostatni tomik trafi w  kwiet­
niu na rynek). To także dziesiątki 
innych świetnych autorów, którzy 
z różnych względów nie zaistnieli 
jeszcze w  świadom ości szerszego 
odbiorcy.

Mam nadzieję, że Wiersz Prze­
kroju zainteresuje zarówno znaw­
ców literatury, jak i nieprofesjo­
nalnych czytelników poezji. Każdy 
utwór postaram  się opatrzyć krót­
kim, autorskim komentarzem, któ­
ry na pewno nie wyczerpie moż­
liwości interpretacyjnych, ale być

może zachęci czytelnika do wl 
snych poszukiwań.

Na początek proponuję wier 
Adama Wiedemanna. To poet 
który opisuje otaczający świa; 
i jednocześnie brnie w  językov 
kalambury. Nie są  to wielkie, . j- 
retyczne rozważania, a raczej ib- 
telne podejmowanie tropów, ;ie 
podsuwa rzeczywistość.

Wiedemann jest bowiem jak :ot. 
Chodzi własnymi ścieżkami, p iuje 
na ulotne chwile i bawi się pr =d- 
miotami, które napotyka na s  wo­
jej drodze. Tej poezji nie spos b 

wyłożyć, tak jak wykłada się t  orię 
grawitacji albo anatomię trzmiela. 
To raczej kłębek wełny, który y- 
telnik musi samodzielnie rozv\ ląć 

Życzę owocnej lektury!
M A R C I N  O R  IS K I

Adam Wiedemann

Lustro ściany
dla Elżbiety Siweckiej

Bardzo w  sumie przyjemnie. Przerażenie pełznie 
i nie ma skocz, moje żabki. Żeby znosić 
siebie, trzeba mieć odpowiednie lustro, niewymownie 
dokładne, lecz kogo na nie stać? Kogo stać 
na to, żeby się budzić rano? Chyba słońce i kota, 
a kot budzi się po to, żeby dalej spać.

Z tych połączeń wynika nie brak połączenia, 
ale zestaw . Mówimy zestaw am i głosek 
i co z tego, że przez m głę? Znoszenie bywa równie 
fajne jak wnoszenie, zwłaszcza jako perspektywa, 
i zwróć mi tutaj uwagę, w iś jak liść, 
wywróć na odwrót żywość, żeby dbać.

Przekładać znaczy przerwa. Wykonywa ruch, 
któremu nigdy nie dość wiary. Wyrozumowany 
i drobny, i jeżeli nigdy nie używać szminki, 
to nawet ona, do nareszcie, w tedy 
nie będzie naw et rzeczy i zdążymy, czemu 
nie należy się dziwić, tylko jeszcze trochę spaść.

Warszawa, 14 grudnia 2011 r.

A D A M  W I E D E M A N N  ( 1967)

-  poeta, prozaik, eseista. Wydał 
siedem tom ów wierszy, trzy 
książki prozatorskie i zbiór 
zapisów  onirycznych. W 2009 r. 
ukazały się jego w iersze zebrane
-  „Czyste czyny".
W spółautor „Końcówek",

wywiadu rzeki z Henrykiem 
Berezą (2010). Laureat 
nagród p t w k  (1998), Fundacji 
Kościelskich (1999), Gdynia 
(2008); nominowany do Cogito, 
Paszportu Polityki, dwukrotnie 
do Silesiusa i trzykrotnie 
do Nike. Mieszka w  Warszawie.
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Lite y z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą rozwiązanie. PRZYGO TO W U JE: 
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po  i o m o :
!• I ESIEK
7. P! TE KOŁO U WOZU 
8- Bi KOŚCIOTRUP 
9 A CZARNA 

10- 1ESZCZE NIE 
Ł AMAT 

1}- DAJE s ł o w o  h o n o r u  
1 4 . A ! CJA ZAKOŃCZONA 
I  S': IZAŁEM

17. SKRZYPI NA DACHU
18. W SAMOCHODZIE,

A ZWŁASZCZA
W AUTOBUSIE 

2 0 . NIESIONA NA RAKACH 
PODCZAS STRAJKU 
W STOCZNI 

2 5 . KUCHARZ, KTÓRY 
DUŻO PIEPRZY

31. EKSPRESOWE 
INFORMACJE

3 2 . PięŚĆ GRAMÓW
33. LEŻY POD DOMEM
34. ROSNĄ NA STOPIE
35. OBIECAŁ, ŻE 

NAPRAWI PAŃSTWU
3 6 . SZYBKI WZROST 

GOSPODARCZY

p i o n o w o :
1. TRZYMANY W DOMU 

NA PROCENT
2 .  WISI NAD WŁOCHAMI
3. LECI NA SZCZECIN
4 .  Z WOŁOWA
5. PASI S ię  NA POLU
6. WODZI ZA NOS

1 1 . SKUTEK PALENIA
1 2 . SMRÓD W GACIACH

14. HERB POLSKI
15. JEDNA NA GŁO W ę

16. BLOND WARKOCZ MNIAM, 
MNIAM

18. DŹWięK W NIEMYM KINIE
19. SPRZEDA TWOJE 

MIESZKANIE
2 1 .  MATEJKO POD 

GRUNWALDEM

2 2 .  A  ŁY Ż K A  NA TO

2 3 .  TRAFIO N A ZATOPION A

2 4 .  PO D ESZCZU  GO W  BRUD

2 6 .  UJM ION

2 7 .  W YSTęPU JE PO KO LACJI

2 8 .  N IE DO RÓ SŁ DO P ię T R

2 9 .  D ŹW IG AN Y NA PLECACH  

DO SZ K O ŁY

3 0 .  S ILN A  GRUPA POD W EZW AN IEM

N a g ro d ą  w  ty m  tyg o d n iu  je s t  k s iążk a  
„A lchem ia portretu.

W a r s z ta ty  B o le s ła w a  L u to sław sk ie g o "
P ie rw ia ste k  p o rozu m ien ia , chem ia in tym n ośc i, e sen c ja  
c h w ili... w  m ag iczn y m  oku a p aratu  p rze k sz ta łc a ją  s ię  

w  e lek tryzu jący  p o rtre t . Z  te j alchem ii rodzi s ię  zdjęcie. 
P o zn a j in sp iru jący w a r s z t a t  pracy je d n e g o  z  na jc ie k aw ­

sz ych  p olskich  fo to g r a fó w  p o rtre to w y ch !

W ygraj je d n ą  z  10  k s iąże k . R o z w ią ż  krzyżó w k ę  
i prześlij do  n a s  h a s ło . W yślij S M S  o tre ś c i 

P R Z E K R Ó J.H A S Ł O  K R ZYZO W K I na num er 7 2 4 3 .
n n 'Ẑ z a n 'a  m ° ż e s z  ta k ż e  p rz y s ła ć  na k a r tce  p o c z to w e j (d ecyd u je  d a ta  stem p la) 

a adres: P ressp u b lic a  S p . z  0 .0 ., ul. P r o s ta  5 1 ,  0 0 -8 3 8  W a rs z a w a , z  d o pisk iem : 
14M- N a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia  c z e k a m y  do 8  k w ie tn ia  2 0 12 .

0S2t SM S-a: 2  z ł n e t to / 2 ,4 6  z ł b ru tto .

L A U R E A C I
Z  N R .  1 1

A n n a A d am kiew icz, 
W a rs z a w a ; Kinga Chle- 
w ick a. W a rsz a w a ; 
Andrzej K oza rzew ski, 
P u łtu sk ; A lek san d ra L u­
ciów , W ro cław ; R yszard  
M alik, S tra s z y n ; B a r­
b ara Piskadło, O p ole; 
A n na Pojda, Rybniki; 
W an d a W oźniak, D zier­
żo n ió w ; Teodor W szo ła , 
D zierżo n iów ; E d w ard  
Ż a cz ek , Z a to r

lubk o s? bow8 u czestn ików  konkursu w  zak resie : im ię, n azw isko  i ad re s  zam ieszkania, nu m er te le fo n u  stac jo n arn ego  
m n iW m re g 0 b ęd ą p rz etw arzan e  przez org an izato ra  konkursu, tj. Pressp u b lica  Sp . z  o .o „  ul. P ro sta  5 1, 

lub ^ W arszaw a, w  celu realizacji u m o w y p rzystąp ien ia  do konkursu i je g o  praw id łow eg o  p rzep ro w adzen ia 
d ar^h  n9U w łasn Vch p ro d u któw  albo  usług  org an izato ra  konkursu. G w aran tu jem y p raw o  w g ląd u  do sw oich 
dobr ° Sobow vch  oraz >ch p o p raw ian ia , jak  rów n ież  żądan ia  zap rze stan ia  p rzetw arzania dan ych . P o dan ie dan ych je s t  

owolne. D ane o so b o w e  nie b ę d ą  u d o stęp n ia n e innym podm iotom . R egulam in konkursu z o sta ł w yło żon y do  w g ląd u  
S|ed2.bie o rganizato ra konkursu

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N R .  1 2
k r z y ż ó w k a :  SZANSA NA SUKCES

POZIOMO: 1. PR Z EŻ Y Ł  RO ZBIORY -  GOLAS 6 . PA STA  MU Z BUTA W Y S TA JE  -  M AKARONIARZ 

8 . DODANA FIRANA -  FALBANA 9 . ŻARC IE  W  BUD ZIE -  LECZO 10. KARUZELA  Z MADONNAMI

-  RO TACJA 11 . SNOPOW IĄZKA -  SM UGA 14. KRÓLOW A ŚNIEGU -  ZIMA 15. P R Z ES Z E D Ł SZLAK 

BOJOW Y -  KAM ASZ 18. POJAZD NA PIECH O TĘ -  TR A N SP O R TER  19. A LEJA  ZADURZONYCH

-  PA R K  2 1 . NIEPOROZUMIONKO W  KUCHNI -  KW A SEK  2 6 . T R Z E B A  ZNOSIĆ JEG O  JA JA  -  ZGRY- 

W US 31 . P IE R W S Z Y  B IEG  -  JOGGING 32. LECZEN IE ROSOŁEM  -  KURACJA 33- P IE S  NA ORZE­

CHY -  W IEW IÓ RKA  34. LE JE  W O DĘ DORZECZY -  ZLEW N IA  35. NA ŻÓŁTYCH PA P IERA CH  -  Z A P I­

SKI 36 . BÓL BÓL BÓL -  MĘCZARNIA

P IO N O W O : 1. KOSTKI RU BIKA  -  GULASZ 2 . IM. MUŃKA STASZCZYKA -  LICEUM 3. P S IA  KUPA

-  SFO RA 4 . UCISKA PTAKA -  KLATKA 5. UŻYWA DZIAD KA DO ORZECHÓW  -  B A BC IA  6 . ZNAW ­

CA W YBIEG Ó W  -  MATACZ 7 . PISM O Z  MAGAZYNU -  ZA PO TRZEBO W A N IE 12 . L ITERA TKA  

JEDN A -  M IARKA 13- NAM IESZAŁ W  PR Z EM YŚLE  MOTORYZACYJNYM  -  GAŹNIK 15 . KAM IZELKA 

NA M AJTKACH -  KAPO K 16. NOCNEGO -  M ARKA 17- RZĄD PUŁKOW NIKÓW  -  SZ E R EG  19- KOŁO 

KOŁO KOŁA -  POJAZD 20 . ALE ZASUW A -  RYG IEL 2 2 . SQUAT SQUAW  -  W IG W AM  23 . NAW IGA­

CJA, KTÓ RA TR A FIŁA  NA ŚM IETN IK -  SZM ELC 2 4 . PAŃ STW O  NA U -  KRAINA 2 5 . GDZIE N IEŻY­

W I, TAM  S IĘ  ŻYW I -  HIENA 27- ZE  RW ANA -  W ARAN 2 8 . PO ZW ALA KO W ALSKIEM U KUPIĆ DIA­

M ENT KO W ALSK IEJ -  SKAZA 29 . P T A S IE  G -  G RYPA  30 . CZĘSTO GĘSTO  -  ŚC ISK
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